
Sesja WRN w Szczecinie

Dobre efekty 
gospodarcze

WCZORAJ odbyła się kole jna, X V II Sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Porządek obrad przewidywał m. In. ocenę 
dotychczasowego stanu i  sposobu realizacji tegorocznego planu 
społeczno-gospodarczego i  budżetu WRN, ocenę funkcjonowa- 
nia samorządów mieszkańców miast i  wsi, pracy z samorzą­
dem rad narodowych oraz zapewniania warunków dla działal­
ności samorządu przez terenową administrację państwową.

Hala widowiskowo-sportowa

Wkrótce rozstrzygnięcie
konkursu SARP
PO TRZECH latach od wywo 

łania hasła budowy hali w ido­
wiskowo-sportowej w Szczeci­
nie popartego przez wiele śro­
dowisk miasta, organizacji spo 
łecznych, klubów sportowych, a 
przede wszystkim osoby indyw i-

(Dokończenie na sir. 14)

PONADTO radni dokonali 
oceny realizacji uchwały w 
sprawach zaostrzenia w alk i z 
alkoholizmem, zespołów Par­
ków Krajobrazowych Ińskiego 
i Szczecińskiego oraz w  kwestii 
realizacj. uchwały o zakazie u- 
suwania. niszczenia i  uszkadza 
nia drzew, krzewów i  -zieleni 
na terenie woje '»dztwa

W  P R Z E D S T A W IO N Y M  s ta n o w is ­
k u  K o m is ja  R o z w o ju  S połeczno- 
-G ospodarczego, Zagospodarow an ia  
P rzestrzennego , B u d ż e tu  i  F in a n ­
sów  W R N , Jej p rze w o d n iczą cy  Cze­
s ła w  K o ź m iń s k i p o w ie d z ia ł:

(Dokończenie na stfr. 2)
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Społeczna kontrola związków zawodowych 
nad ochroną środowiska

Wisła pod Krakowem
bardziej słona niż Bałtyk...

WARSZAWA PAP. Problem skutecznej ochrony Środowiska poważnie zagrożona Trudno do  
naturalnego człowieka, znajduje się w  centrum zainteresowania godzić się też z tym  że mniej 
najliczniejszej, 7-milionowej organizacji społecznej, jaką są w niż połowa naszych miast 
Polsce związki zawodowe, w  apelu opublikowanym niedawno ma jeszcze oczyszczalni 
przez OPZZ zwraca się m. in. uwagę, że przy obecnym tem- ' ' 
pie degradacji środowiska zdrowie i  los przyszłych pokoleń 
Polaków będą zagrożone.

nie 
ście- 

rozwojuków. Szybkie tempo
(Dokończenie na str. 2)

Dni Kultury NRD w Polsce

Po spotkaniu w Reykjaviku

Wątpliwości
M O S K W A  P A P . S ta n o w isko  za­

ję te  przez A m e ry k a n ó w  w  R e y k ja -  
v ik u  — pisze w  p ią tk o w y m  w y d a ­
n iu  ..P ra w d y "  Jej p o lity c z n y  k o ­
m e n ta to r  W siew o łod  O b c z in n ik o w  
— ro d z i w c ią ż  pow ażne w ą tp liw o ­
śc i co d o  „p o k o jo w e g o ”  c h a ra k te ­
ru  tz w . in ic ja ty w y  o b ro n y  s tra te ­
g ic z n e j (S D I). W eźm y na lo g ikę : 
sk o ro  n ie  bedzie m iecza , n ie p o ­
trze b n a  będzie w te d y  ró w n ie ż  i 
ta rcza . Jeś li z lik w id o w a n a  zosta­
n ie  b ro ń  n u k le a rn a , na co w  ta ­
k im  raz ie  tw o rz y ć  system  o b ro n y  
przed  n ią?

Wywiad tygodnia

Cf ętrie przyieżdżam 
do Szczecina -  

mówi Maria Malicka
Z NAKOM ITA aktorka te­

atralna i filmowa, ulu­
bienica Warszawy i K ra­

kowa. w latach 1947—1950 zwią 
za na z teatrami Szczecina, przy 
była do stolicy Pomorza Za­
chód n:ego, by raz jeszcze spo­
tkać się ze swoją publicznością. 
Z te j okazji poprosiliśmy Ma­
rię M A LIC K Ą  o rozmowę 

— Chciałbym namówić panią 
na wspomnienia, słyszałem jed­
nak. że bardzo pani tego nic 
lubi...

— Kiedy jestem sama nie­
chętnie wracam do minionych 
wvdarzeń. rzadko siadam nad 
zdjęciami, papierami, recenzja­
mi. Takie seanse zawsze na­
pawają mnie smutkiem, pesy­
mizmem

— A w towarzystwie?
— W towarzystwie wspomi- 

(Dokończenie na str. 7)

FAKTY mówią bowiem sa­
me za siebie. Jeśli nie poczyni 
się radykalnych zmian, ograni­
czających emisję szkodliwych 
substancji — to już np. w 1990 
r. połowa polskich lasów będzie

XII sympozjum 

słraboioąśczne

Wyirtena doświadczeń 
lekarzy okulistów

W C ZO R A J w  Z a m ku  K s ią żą t Po­
m o rs k ic h  rozpoczę ło  s ię  d w u d n io ­
w e, m ię d zyn a ro d o w e  s ym p o z ju m

(Dokończenie na str. 2)

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej

Wysokie odznaczenia 
dla pracowników (JS

M IN Ą Ł JUŻ ROK od powołania Uniwersytetu Szczecińskie­
go^ rok bardzo trudny, okres w ielu decyzji i  rozstrzygnięć po­
dejmowanych z marszu Osiągnięty stan tworzy dobre podwa­
liny  do dalszego rozwoju uczelni. Oczekuje się teraz w ielkie­
go zaangażowania ze strony wszystkich je j pracowników, ze 
strony grup studenckich. Kierownictwo uczelni pragnie, aby 
młodzież współuczestniczyła w tworzeniu tradycji i  atmosfery 
młodej uniwersyteckiej placówki.

Prezentacje artystyczne 
okręgu rostockiego 

na Ziemi Szczecińskiej
DZIŚ 17 bm. rozpaczy- A OTO program Dni K u ltu - 

nają się w całym kra ju  ry  NRD na Ziemi Szczecińskiej, 
Dni K u ltu ry  NRD w Pol- w czasie których odbędą się pre 
sce. Odbędą się w tym  zentacje artystyczne zaprzyjaź- 
czasie liczne koncerty, wy- nionego z naszym regionem o- 
stawy, prezentacje filmowe kręgu Rostock.

Dziś o godz. 16 imprezę za­
inauguruje otwarcie w Muzeum 
Narodowym przy ul. Staromłyń 
okiej wystawy najciekawszych 
eksponatów Muzeum Historycz­
nego z Rostocku „Rostock Cy­
na” . O godz. 17 w Sali Elżbie- 
tańskiej Zamku otwarta zosta­
nie Wystawa Sztuki Twórców 
Nieprofesjonalnych Rostocku i 
Szczecina. Równocześnie o godz. 
17 w auli Państwowej Szkoły 

(Dokończenie na str 3)

ukazujące wszechstronny 
dorobek ku ltura lny nasze­
go zachodniego sąsiada.

„Pcbożniak“ ma 40 lat

Zowsze na poziomie
„M Y Z „POBO ZNIAKA”  roz- atmosfery towarzyszącej szkole 

poznajemy się instynktownie i  od zarania, od września 1946 
nadal tworzymy nierozerwalną roku, kiedy to w okazałym na 
całość”  — napisał w swoich zewnątrz budynku Państwowe- 
wspomnieniach Jerzy Kwas. I  go Urzędu Repatriacyjnego
jest w  tym  wyznaniu coś z

Dania

Roztargniony gangster
K O P E N H A G A  P A P  T ru d n o  po­

w ie d z ie ć  ile  czasu m u s ia ła b y  s tra ­
c ić  p o lic ja  na p o s z u k iw a n ia  je d n e ­
go z m ię d z y n a ro d o w y c h  gangste ­
ró w . g d y b y  n ie  ro z ta rg n ie n ie  p rze - 
steocy.

O s ta tn io  w  budce te le fo n ic z n e j 
na te re n ie  ko p e n h a sk ie g o  p o rtu  lo t  
n iczego zna lez iono  te czke -d vp io m a t 
kę  z s iedm iom a fa łs z y w y m i pasz- 
n o r ta m i i  p c d r c b i^ i^ - n i  irg H łe -z - 
k a m l czekowvTTM. P z ie H  n im  b a r­
dzo «zybko  zd o łano  odna leźć  p rz e ­
stępcę.

przy ui Henryka Pobożnego 
dr Franciszek Białous przystą­
p ił do organizacji I I  Męskiego 
Liceum Ogólnokształcącego (tyl 
ko dla chłopców, dziewczęta u 
czyły się w  I  Liceum Ogólno­
kształcącym u pani Szczers- 
kiej). Ukończenie „Pobożniaka” 
nobilitowało zawsze i do dziś 
trudno się do niego dostać.

M U R Y  „w s p a n ia łe g o  gm aszyska”  
(o k re ś 'e n ie  Jedne j z tego -ocznych  
m a tu rz y s te k ! op u śc iło  w ie 1 u  ró w ­
n ie  w span iaW ch  K idz i. k tó r z y  pe ł­
n ia  dz iś  o d p o w ie d z ia ln e  fu n k c je  za­
w odow e . p o 'itv c z n e  i  spo łeczne. Lo  
sy  bez m a ła  S tvs . abso’ w e n ‘ ó w  po

(Dokończenie na str. 2)

MÓW IŁ O TYM wczoraj 
rektor Uniwersytetu Szczeciń­
skiego prof. dr hab. Kazimierz 
Jaskot na uroczystej akademii 
z o-ka-ji Dnia Edukacji Narodo­
wej, która odbyła się w auli 
przy ul. Wielkopolskiej. Podzię 
kował też wszystkim pracow­
nikom uczelni za ogromny wy­
siłek włożony w rozwój uczel­
ni w minionym roku.

Wielu z nich uhonorowano 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi i  resortowymi. Tytuł 
Zasłużonego Nauczyciela PRL

(Dokończenie na str. 2)

Belgia

Kryzys rządowy
B R U K S E L A  P A P  K r ó l  B e lg ó w  

B a u d o u in  o d rz u c ił w  c z w a rte k  d y ­
m is je  p re in ie ra  cen tro -p ra  w ic o w e ­
go rządu . W ilf r ie d a  M artensa . Ja k  
p o in fo rm o w a ła  w  p ią te k  ra n o  be l­
g ijs k a  agencja  p rasow a B E L G A , 
m o n a rch a  p o d ją ł te  decyz ję  po k o  
le jn e j d y s k u s ji z M artensem . Pod­
łożem  k ry z y s u  rządow ego Jest no­
w y  w y b u c h  spo ru  Językow ego m ię ­
dzy  F la m a n d a m t i  W a lo n a m i.

I. Szamir —
premierem Izraela
T E L -A W IW  P A P . Iz ra e ls k i p re zy ­

d e n t C h a lm  H erzog  p o w ie rz y  dzi­
s ia j d o tychczasow em u m in is tro ­
w i s p ra w  z a g ra n iczn ych  Ic c h a k o w i 
S z a m iro w i s fo rm o w a n ie  now ego rzą 
du . S za m ir m ia» p rze ją ć  fu n k c ję  
p re m ie ra  na p o czą tku  tego  ty g o d ­
n ia . p o ja w iły  się Jednak s p o ry  co 
do  sk ła d u  osobow ego o rzysz łego  
g a b in e tu .

Ważne— racjonalne odżywianie

Jak zdrowo żyć?
PO TEGOROCZNYCH, dru- cielskiego wszedł m. in. dr Ja- 

gich Krajowych Targach Zdro- cek Roik od trzech la t prowa- 
wej Żywności w Tarnowie, po- dzący wspólnie z gazetą „Tar- 
wołano tam oficjalnie Krajowe n e w s k ie  A z o t v ”  a k c ję  p o d  ha- 
Centrum Zdrowej Żywności. W slem — „Jak zdrowo żyć?’*, 
skład zarządu komitetu założy- (Dokończenie na str. 3)
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lisia pod Krakowem 
bardziej słona niż Bałtyk...

(Dokończenia ze str. 1) w  p o b liż u  d u żych  k o m b in a tó w  lu b  p r o d u k c y jn y m i .  D z iś  s ta n  ś r o -  
p rz e s ta rz a ły c h  z a k ła d ó w  h u tn l-  n a tu r a ln e g o  te s t  b o -

p r z e m y s łu ,  b e z  r ó w n o c z e s n e j i n  czych , c h e m iczn ych , p rz e tw ó rs tw a  a o w .s K a  n a tu r a ln e g o  je s i  
« ta la c i i  u r z ą d z e ń  o c z y s z c z a ia -  w ^ Ia - S z k o d liw e  d z ia ła n ie  ty c h  W ie m  is to tn ą  b a r ie r ą  d la  d a l -  
s i d j a t j i  u r z ą o z e n  p rz e d s ię b io rs tw  od czu w a ln e  je s t też  SzegO r o z w o ju  g o s p o d a r k i  p a ń -
C y c h  i  o d p y la ją c y c h  s p r a w i ły ,  na  te re n ie  p a rk ó w  n a ro d o w y c h , re - f  
ż e  o b e c n ie  i s t n ie je  w  P o ls c e  27 ze rw a tó w , u z d ro w is k  i tp .  SŁWa~
o b s z a r ó w  o s z c z e g ó ln y m  z a g r o -  w T ^ ^ h Ŝ r V̂ n lsk,fr. 
i e n i u  e k o lo g ic z n y m .  T e r e n y  te  p y i a j ^ ? ^  w  e ie k ite  ty lk o  n  ś 
Z a m ie s z k u je  13 m in  o s ó b . p ro c . zanieczyszczeń Jest n e u t ra l i-

O r ! ? 3o m a S a  „ r o j T Ś f  p\JrL£, O p ra c o w a ła  p rO je K t  „na c h n io w e  na n ie k tó ry c h  te re n a ch  
p o r t u ” , k t ó r y  o k r e ś la  r a m o w e  n ie  m ogą b y ć  w y k o rz y s ty w a n e  n a - 
z a d a n ia  r u e h u  z a w o d o w e g o  w J™* te c h n o lo g u ^ » « * .

D oszło  d o  ta k ie j s y tu a c ji,  że ilo ść  
O b ro n ie  z a s ó b  O W  p r z y r o d n i -  s o lł w  W iś le  K ra k o w e m  p rze - 
C Z ych. J e s z c z e  p r z e d  20 l a t y  —- k ra c z a  p o z io m  zaso len ia  B a łty k u .. .  
c z y ta m y  W  t y m  d o k u m e n c ie  —  aż S3 p ro c .  D łu g o śc i rze k  m a ją - 
o c h r o n a  Ś r o d o w is k a  b y ta  d o m e
n ą  je d y n ie  w ą s k ie j  g r u p y  s p e -  w y m o g o m . In n e  s p ra w y  to  n ie ro z - 
C ja l is tó w ,  k t ó r y c h  e k s p e r t y z y  W  W iązany p ro b le m  g o sp o d a rk i odpa - 
p r z y p a d k a c h  n ie w ła ś c iw y c h  l o -  zanieczyszczen ie  m o
k a l i z a c j i  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło -  w  te j s y tu a c ji Rada o p z z s t w ie r  
W y c h  n ie  b y ł y  d o c e n ia n e . d z iła , że a k ty w n a  postaw a  w  w a l-

P R 7 F ł r n n r - 7 FKrTA d o m ra ry a t-  ce *  p rz e ja w e m  niszczen ia  środo-
n y c h  S S f c f “ b s t a n c H o W c * -  J g J *  P ^ y
w c b  m  in n  f lu o ru  s la rk o w .r fo ra  »  w  s i S S y c i  S E
d w u s ia rc z k u  w ęg la  lu b  s u b s ta n c ji >_r. a d n iin is tra c i l  z w ią z k i n o^tano - 
« m o lo w a ,y c h  w y s tę p u j,  p rzew ażn ie  £ ° v

K o n tro lę  nad  p rze d s ię w z ię c ia m i w  
J . _ .  '  zakres ie  o c h ro n y  ś ro d o w is k a  i  spo-Wymiana doświadczeń fs ówwyaatkowania na ten cei 

lekarzy okulistów

Dobre efekty
(Dokończenie ze str. 1)

—  (...). U w zg lę d n ia ją c  w y s tę p u ją ­
ce u w a ru n k o w a n ia  k o m is je  W R N  ? 
za d o w o le n ie m  o d n o to w u ją  szereg 
p o z y ty w n y c h  os iągn ięć  w  re a liz a ­
c j i  w o je w ó d zk ie g o  p la n u  rocznego 
za 7 m ie s ię cy . O b se rw u je  się po ­
w o ln ą  p o p ra w ę  s y tu a c ji na  ry n k u  
p ra c y , w y ra ż a ją c ą  się m . in .  w z ro ­
s tem  l ic z b y  s k ie ro w a n y c h  do  p ra ­
cy  i  sp a d k ie m  l ic z b y  p o szu ku ją ­
c y c h  p ra c y . (...) ra d n i w y ra ż a ją  s ło ­
w a u zn a n ia  d la  p ra c o w n ik ó w  szcze 
f iń s k ie g o  ro ln ic tw a  i  w s p ó łp ra c u ją ­
c y c h  z n im i in s ty tu c j i ,  za os iągn ię -

(Dokończę nie ze str. 1) 
n a u ko w e , zo rg a n izo w a n e  przez P o l 
s k ie  T o w a rz y s tw o  O k u lis ty c z n e . W 
o b ra d a ch  op ró cz  p o ls k ic h  a u to ry te  
tó w  z ró ż n y c h  d z ie d z in  o k u l is ty ­
k i ,  re p re z e n tu ją c y c h  ś ro d o w iska  na 
u k o w e  z ca łego  k r a ju ,  uczestn iczą  
s p e c ja liś c i z W ło ch , R F N , F ra n c ji,  
N R D  l  ZSRR. U roczys tego  o tw a r ­
c ia  sy m p o z ju m , k tó re g o  ce lem  je s t

fog łę b ie n ie  w ie d z y  p rz e d m io to w e j 
w y m ia n a  dośw iadczeń , ta k  w  

k w e s t i i  p o s tępow an ia  zachow aw cze 
go Jak i  te c h n ik  o p e ra c y jn y c h  w  
to czen iu  ch o ró b  oczu . d o kona ła  
p ro f .  d r  hab. n . m ed. Teresa  B a- 
ranow ska -G e o rg e .

R e fe ra ty  w yg łoszone  w c z o ra j do ­
ty c z y ły  m . in .  m e to d  postępow a­
n ia  w  c h ir u r g i i  oczu , pos tępów  w 
le cze n iu  oczopląsu i  zeza. D z is ia j 
n a to m ia s t u cz e s tn ic y  sym p o z ju m  
t r a k tu ją  o  p ro b le m a c h  w id ze n ia  
obuocznego o ra z  o  te m a ta ch  do ­
w o ln y c h  z zakresu  s tra b o lo g il.  W  
su m ie  p ro g ra m  o b ra d  p rz e w id u je  
w yg ło sze n ie  o k . 40 re fe ra tó w . Po­
n a d to . w  ra m a c h  s y m p o z ju m  p rz y ­
g o to w a n o  tz w . sesję  p la k a to w ą  o- 
raz w y s ta w ę  sp rzę tu  o k u lis ty c z n e ­
go 1 le k ó w . <p«)

Woj. ciechanowskie
zagrożone wścieklizną
C IE C H A N Ó W  P A P . W  w o j. cie­

c h a n o w s k im  po p ie rw s z y c h  p rz y  pad 
k a c h  w ś c ie k liz n y  u  z w ie rz ą t leś­
n y c h  1 pokąszen iu  przez n ie  pasą­
cego s ię  b y d ła , s tw ie rd z o n o  n a s i­
le n ie  się t e j  g ro ź n e j c h o ro b y . 
o s ta tn ic h  d n ia ch  w y k ry to  9 p rzyp a d  
k ó w  w y s tę p o w a n ia  w ś c ie k liz n y  
d z ik ic h  lis ó w  o ra z  10 przypadł? 
u  b y d ła  pokąsanego p rzez  ch o re  
sy M ia ło  to  m ie jsce  w  g m in a ch : 
G ru d u s k , O p in o g ó ra , C ze rn ica , B o ­
ro w e  i  Ś w ie rcze , a w ię c  ró w n ie ż  
w  bezpośredn im  sąs iedz tw ie  C iecha­
now a .

W o je w ó d z k i le k a rz  w e te ry n a r ii 
za zagrożone u z n a ł k ilk a n a ś c ie  w s i 
w  ty c h  g m in a ch . Z as tosow ano na ­
ty c h m ia s t ś ro d k i zapobiegaw cze. 
T rze b a  b y ło , n ie s te ty , z a o rd yn o w a ć  
z a s trz y k i p rz e c iw k o  w ś c ie k liź n ie  u 
40 osób, k tó re  s ty k a ły  się z ch o ­
r y m i zw ie rz ę ta m i.

W e w s z y s tk ic h  w s ia ch , w  k tó ­
r y c h  s tw ie rd z o n o  w ś c ie k liz n ę  u 
z w ie rz ą t. d o ko n a n o  d o d a tk o w o  
szczep ien ia  psów  Z a g ro d y , w  k tó ­
ry c h  z n a la z ły  s ię  p o g ryz io n e  przez 
l is y  z w ie rz ę ta  p o d dano  d e z y n fe k ­
c j i .

Jednocześn ie  p re z y d e n t C iechano­
w a  w y d a ł decyz ję  n a ka zu ją ca  e l i ­
m in a c ję  psów  w a łę sa ją cych  się bez 
o p ie k i.  Będą o ne  w y ła p y w a n e  i  
u s yp ia n e  w  s c h ro n is k u  d la  zw ie ­
rzą t.

Rekordowy 
skup grzybów

O L S Z T Y N  P A P . K o ń c z ą c y  Się 
sezon g rz y b o b ra n ia  b y ł  d la  o lsz tyń  
sk iego  p rze d s ię b io rs tw a  „L a s ”  n a j­
lepszy  w  o s ta tn ic h  10 la ta c h . W  
120 te re n o w y c h  p u n k ta c h  sk u p io n o  
o d  z b ie ra czy  m . in . 163 to n  k u re k ,  
53 to n y  b o ro w ik ó w , 41 to n  po d ­
g rz y b k ó w . 22 to n y  m a ś la kó w . W ięk  
sześć k u re k  i  k i lk a  to n  b o ro w i­
k ó w  w y e k s p o rto w a n o  w  s ta n ie  
św ieżym  do R FN . Z  p o zo s ta łych  
g rz y b ó w  sporządzane są susze i  
s o la n k i, k tó re  n a s tę p n ie  zostaną 
przeznaczone na m a ry n a ty .

SĄDZIĆ NALEŻY, że tema­
tyka ochrony środowiska będzie 
jednym z ważnych tematów o- 
brad I I  Zgromadzenia OPZZ. 
Jednakże realizacja działań 
zmierzających do poprawy sta­
nu środowiska naturalnego wy 
maga zaangażowania całego 
społeczeństwa. Konieczne jest 
też zorganizowanie systemu e- 
duikacjl narodowej w tej dzie­
dzinie. Ruch zawodowy dążył 
będzie, aby sprawy te uzyskały 
należną rangę i  by traktowa­
no je na równi z zadaniami

W  „Starówce"

Spotkanie
związkowców
Z W IĄ Z E K  N a u czyc ie ls tw a  P o l­

sk iego  l ic z y  w  S zczecin ie  o k o ło  6 
ty s ię c y  cz ło n kó w . Ma w  s w y c h  sze 
regach lu d z i, k tó r z y  n ie  szczędzą 
czasu, b y  o rg a n iz a c ja  sp e łn ia ła  swo 
Je s ta tu to w e  fu n k c je ,  b y  s łu ży ła  
ja k  n a j le p ie j p ra c o w n ik o m  o św ia ­
ty .  D la  n ic h  to  Z a rzą d  O d d z ia łu  
M ie jsk ie g o  Z N P  zo rg a n izo w a ł wczo 
r a j  z o k a z j i  D n ia  E d u k a c ji N a ro ­
d o w e j m iłą  u roczys tość  w  K lu b ie  
N a u c z y c ie ls k im  „S ta ró w k a ” .

W  czasie s p o tk a n ia  w ręczono  Z ło  
te  O d zn a k i Z N P  I re n ie  Sa lam on. 
A n ie l i  2 iak, H e le n ie  G a b rys ie w icz , 
F ra n c is z k o w i Ł o ch o ck ie m u  i  S ta n i­
s ław ie  K o ia s iń s k ie j.  N ag ro d ę  m in i­
s tra  o ś w ia ty  i  w y c h o w a n ia  o trz y ­
m a ła  K ry s ty n a  S zym anow icz . W ie ­
lu  u cze s tn ikó w  d o s ta ło  po n a d to  na 
g ro d y  ł  p o d z ię ko w a n ia  za p racę  
zw ią zko w ą .

Z a s łu ż o n y m i b ra w a m i nag ro d zo ­
no  Z espó ł W o k a ln y  ze S tu d iu m  Na 
u czye ie łsk ie g o , k tó r y  w y s tą p ił z 
p ro g ra m e m  p rz y g o to w a n y m  przez 
Ire n ę  W oś prezesa O g n iska

Wysokie odznaczenia 
dla pracowników US

(Dokończenie ze str. 1)

nadano doc. dr Tadeuszowi 
Mieczkowskiemu. Za 30-letndą 
wyróżniającą się pracę dydak-

dr Henryka Komarnickiego, dr 
Romana Kulgiwczuka, doc. dr 
hab. Józefę Pielkę, mgr Janinę 
Smoleńska, d r Kazimierza Sku- 
rzyńskiego, dr Remisława Wój­
cika, doc. dr hab. Zdzisławę

tyczno-wychowawczą udekrarowa w yim kicw icz-K opp.' Krzyż Ka
no Krzyżem Kawalerskim O r­
deru Odrodzenia Polski dr Da­
nutę Bielawską, doc. dr hab. 
Franciszka Bereźnickiego, dr 
Stanisława Fudalę, dr Danu­
tę Jach, dr Edwarda Kolanko,

Uniwersytet III Witku 
inauguruje rek nauki
W  P O N IE D Z IA Ł E K  <20 bm .) O 

godz. 16 w  S a li B ogusław a Z a m ku  
K s ią żą t P o m o rs k ic h  odbędzie  s ię  
in a u g u ra c ja  now ego  ro k u  akadem ie  
k ie g o  U n iw e rs y te tu  T rze c ie g o  W ie ­
k u .

S zczec ińsk i U T W  je s t je d n y m  z 
13 d z ia ła ją c y c h  w  Polsce. P oczą tko ­
w o  p o w s ta ł w  1978 ro k u  ja k o  S tu ­
d iu m  T rzec iego  W ie k u  b y  w  ro k u  
1983 osiągnąć t y tu ł  „U n iw e rs y te tu ”  
i  obecną s tru k tu rę .  D z ia ła  on  w  
o p a rc iu  o D om  K o m b a ta n ta  l  P io ­
n ie ra  Z ie m i S zczec ińsk ie j. Posiada 
228 s łuchaczy . W u b ie g ły m  ro k u  
a k a d e m ic k im  o d b y ło  s ię  29 w y k ła ­
d ó w  z ró ż n y c h  d z ie d z in  w ie d z y : l i ­
te ra tu ry .  h is to r i i ,  m e d y c y n y , m u ­
z y k i.  g e o g ra fii, a także  p o lito lo g ii.  ’ 
W y k ła d y  o d b y w a ją  się re g u la rn ie  
co p o n ie d z ia łe k  o godz. 17 w  k lu ­
b ie  „ K ie r u n k i” .

U T W  p ro w a d z i le k to ra ty  ję z y k ó w : 
a n g ie lsk ie g o  i n ie m ie ck ie g o , te ra p ię  
ru ch o w ą , a ta kże  o rg a n iz u je  im p re ­
z y  k u ltu ra ln e  i w y c ie c z k i k ra jo ­
znaw cze. U n iw e rs y te t pom aga lu ­
d z io m  w  sta rszym  w ie k u  d o trz y ­
m a n ie  k ro k u  w spółczesności, u ła t­
w ia  in te fra c ję  społeczną.

(ław )

W  Myśliborzu

Konkurs
piosenkarzy-amatorów
G O R ZÓ W  W L K P . P A P . W  M y ­

ś lib o rz u  <w oj. go rzow sk ie ) rozpo­
częło się 1« bm . I X  s p o tk a n ie  a - 
m a to ró w -tw ó rc ó w  i  w y k o n a w c ó w  
p io s e n k i. O  tegoroczne hebanow e, 
dębow e  1 sosnowe „szczeb le  do 
k a r ie r y ”  — g łów ne  n a g ro d y  im p re  

, zy  — ry w a liz u je  ponad  50 m ło - 
Z N P  d y c h  so lis tó w  i zespo łów  — w  su- 
( tu r )  m ie  p ra w ie  200 osób.

walerski Orderu Odrodzenia 
Polski wręczono również praco­
wnikowi adm inistracji m jr. rez. 
Stanisławowi Dębskiemu. Licz­
ni nauczyciele akademiccy i 
pracownicy administracyjni u- 
honorowani zostali Złotymi, 
Srebrnymi i Brązowymi Krzy­
żami Zasługi, Medalami 40-le 
cia PRL. Odznaką „Gryfa Po­
morskiego” , Złotą Odznaką 
ZNP, Medalami Kom isji Eduka 
c ji Narodowej, medalami pa­
m iątkowymi za zasługi w two­
rzeniu US oraz nagrodami rek­
torskim i i  nagrodami jubileuszo 
wymi.

Uczestnicy spotkania obej­
rzeli popisy młodzieży ze Szko 
ły  Podstawowej n r 55 oraz ze­
społu „F lick i' z Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej przy SP 62.

(tur)

Zawsze na poziomie
(Dokończenie ze ttr . 1) uczn ió w , p ra c u je  M  n a u c z y c ie li ] 

23 p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h , 
to c z y ły  s ię  z pew nośc ią  ró żn ie , a le  O ie rą ie  u czn iom  do  w y b o ru  w  za- 
k a ż d y  z n ic h  n o s i w  sob ie  s e n ty - sadzie w szys tk ie  m oz iw e  p ro fi.e  
m e n t d o  s zko ły , d o  pedagogów , k tó  n a uczan ia : h u m a n is tyczn y , m a te - 
rz y  la ta m i w y p ra c o w a li je j  d o b re  m a ty c z n o -fiz y c z n y . b io lo g iczn o -ch e - 
im ię . W  g ro n ie  n a js ta rs z y c h , n a j-  n ilc z n y , po d s ta w o w y  i — Jako je -  
b a rd z łe j zas łużonych  n a u c z y c ie li d yn a  w  w o je w ó d z tw ie  — k la s y c z n y  
je s t  Leszek M a zu r, W o jc ie c h  D o - ? n a uczan iem  ła c in y  l  g re k i.  D a je  
b ro c z y ń s k i (o b a j u k o ń c z y li to  U - łm  ‘ eż m o ż liw o ść  ro z w o ju  ró żn o ro d  
ceum ), K ry s ty n a  B ła szyk , R eg ina  J u  « y c h  za in te resow ań  poprzez ucze­
n ie  w ieg. Ire n a  T h ie le , W anda  R o- s tm e tw o  w  lic z n y c h  ko ła c h  przed 
baczew ska, S ab ina  B u rb ic k a , k tó -  m ło to w y c h  i  a r ty s ty c z n y c h , w  p ra - 
ra  przesz ła  w  ty m  ro k u  na  erne- ^ y  .  m ło d z ie ż o w y c h  —
ry tu rę .  R o zpoczyna li p racę  w  la -  Z I*P  i  ZS M P . L ig i O c h ro n y  P rz y - 
ta ch  p ię ćd z ie s ią tych , tru d n o  Im  s ię  ro d y .  Szko lnego K o ła  T u ry s ty c z n o - 
rozstać ze szko łą , z m łodz ieżą . N ie  -K ra Jo zn a  w czego, K o ła  L ig i  M o r- 
k tó rz y  z  n ic h , choć  są na e m e rv tu  s k le j.  K o ła  M iło ś n ik ó w  M e lp o m e n y, 
rze, n a d a l uczą w e sp ó ł z ko 'e ż a n  poprzez k o n ta k ty  z p la c ó w k a m i 
k a m i — a b s o lw e n tk a m i „P o b o ż n ia - o ś w ia to w y m i w  L e  M ans w e  F ra n ­
k a ”  D o ro tą  M a d o ń -S ta n k ie w icz , T e  CJ» (d łu g ie  tra d y c je  nauczan ia  ję -  
resą K o ło g re c k ą , E w ą  C y d z ik , M i-  zVk a fra n c u s k ie g o  w  szkole), 
re llą  P rzew odą , J o la n tą  Saw czen- T o  w szys tko  o w o c u je  m . in . l i -  
k o , H a lin ą  B ie rn a c k ą , B eatą  R zep c z n v m i sukcesam i u c z n ió w  w  o’ im  
ką . p ia d a c h  i  ko n ku rsa ch  © '•zedm ioto-

w y c h , g łó w n ie  zaś w yso ką  so ra w - 
D Z IS  szko ła  s ię  ro z ro s ła . N o s i nością  nauczan ia  i  dużą  liczb a  

obe cn ie  nazw ę Zespo łu  S zkó ł O gó l- a b so lw e n tó w . k tó rz y  k o n ty n u u ją  
n o ksz ta łcą cych  n r  2, k tó r y  m a pod p ó ź n ie j s tu d ia  w yższe. S zko ła  u n 'a  
s w o im i s k rz y d ła m i I I  L O  im . M ie - sow a ła  s ie  w  ub. ro k u  s z k o ln y m  na 
szka I .  T e c h n ik u m  C hem iczne im . d ru g im  m ie lc u  w  « n ip ie  21 Hce- 
B ra c i Ś n ia d e ck ich  i  I I  L O  d ’ a P ra  ó w  w o le w ó d z tw a . N ie  spuszcza z 
cu ją c y c h  im . B o h a te ró w  F o rso w a - to n u . O b y  ta k  d a le j.«  
n ia  O d ry . U c z y  się w  n ie j 1146 itu r )

BOCIANIE
GNIAZDO

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  17 B M :
m /s „P o w s ta n ie c  S tyczn io ­

w y ”  z re d y  
m /s „K u tn o ”  z Da-nii 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  17 BM :
m /s „B o le s ła w ie c ”  do  F in ­

la n d ii
m /s „P u c k ”  do F in la n d ii 
m /s „C ie c h o c in e k ”  do  R o t­

te rd a m u
m s  „K o p a ln ia  M ie ch o w ice ”  

do H a m b u rg a
m /s „G e n e ra ł B em ”  do  C d a ń  

ska (s toczn ia )
S T A T K I . . . i  W EJŚC IU  18 B M :

m/s „Z g o rz e le c "  z A n g lii 
m /s „P rz e m y ś l”  z L u b e k i 
m /s „N a łę c z ó w ”  z N o rw e g ii 
m /s „S y re n k a ”  z N o rw e g ii 
m /s „ P io t r k ó w  T ry b u n a ls k i”  

z A n g li i
m /s „B y to m ”  z A n g lii 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  18 BM :
m /s „K o p a ln ia  K le o fa s ”  do 

K o p e n h a g i
m /s ..K u tn o ”  do  N o rw e g ii 

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  19 BM :
m /s „W e jh e ro w o ”  z F in la n ­

d i i
m /s „S ta ra c h o w ic e ”  z R o t­

te rd a m u
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  19 B M :

m 's  „S y re n k a "  do  N o rw e g ii 
m /s „P rz e m y ś l”  do  D a n ii 

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  29 B M : 
m /s „C ie c h a n ó w " z K o p e n ­

hag i
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  2» B M :

m /s „W e jh e ro w o ”  do  F in ­
la n d ii

m /s „S ta ra c h o w ic e ”  do  R an- 
ders

m /s „B y to m ”  do  F in la n d ii.

Na Odrze

Zatonęła poefębiarka
Z N IE  U S T A L O N Y C H  jeszcze p rzy  

czyn  na O drze , w  o k o lic y  W id u - 
ch o w e j, za tonę ła  p ra c u ją c a  ta m  po 
g łę b ia rk a  P rz e d s ię b io rs tw a  R obót 
H y d ro te c h n ic z n y c h  „O d ra -3 " . „R e - 
g a lic a ”  — bo ta k ie  im ię  n os i p o g łę - 
b ia rk a , le ż y  na b u rc ie  na g łębo­
k o ś c i 5,5 m e tra .

W  czasie a w a r i i  n ik t  z za łog i 
n ie  p o n ió s ł szw a n ku . P o lsk ie  Ra­
to w n ic tw o  O k rę to w e  p rz y s tą p iło  do 
je j  w y d o b y c ia . P race  p o trw a ją  ok. 
2 ty g o d n i. O p e ra c ja  ta  d o k o n y w a ­
na je s t p rz y  p o m o cy  sp e c ja ln ych  
p o n to n ó w  p n e u m a tyczn ych .

c le  n a jw y ż s z y c h  w  p o w o je n n y m  o - 
k re s ie  p lo n ó w  cz te rech  zbóż, a ta k  
że za p o s tę p u ją cy  p rz y ro s t s ta n u  
trz o d y  c h le w n e j, (...) po ra z  p ie rw ­
szy od  k i lk u  la t  o d n o to w u je  się 
w y s o k i s top ień  zaaw ansow an ia  b u ­
d o w n ic tw a  ko m u n a ln e g o , n a le ży  
p o d k re ś lić  te rm in o w ą  re a liza c ję  in ­
w e s ty c ji z  zakresu  o c h ro n y  z d ro ­
w ia  1 o c h ro n y  ś ro d o w is k a , (...) d o ­
brze  re a lizo w a n e  są zadan ia  w  za­
k re s ie  b u d o w y  50 szkó ł na 50-lecie 
P om orza  Z ach o d n ie g o , (...) w y s tę ­
p u je  p o p ra w a  za o p a trzen ia  lu d n o ś ­
c i w  to w a ry 1, szczególn ie  w b ra n ż y  
w łó k ie n n ic z o -d z ie w ia rs k ie j i che­
m i i  gospodarcze j, o b s e rw u je  się 
w  w ie lu  p rze d s ię b io rs tw a ch  p o p ra ­
w ę  e fe k ty w n o ś c i gospoda row an ia . 
(...)

W  da lsze j części w y s tą p ie n ia  ra d  
n y  Cz. K o ź m iń s k i z w ró c ił uw agę 
na  k i lk a  n ie k o rz y s tn y c h  z ja w is k . 
Są to  m . in . n ic ry tm ic z n e  d o s ta w y  
m a te r ia łó w  i  s u ro w có w , w y s tę p u ją  
cy  n ie d o b ó r m a te r ia łó w  b u d o w la ­
n y c h  i  w ypo sa że n io w ych  szczegól­
n ie  m ie sz k a n io w y c h . K o n ie czn e  
je s t p o n ow ne  ro z p a trz e n ie  p ro d u k ­
c j i  m a te r ia łó w  c e ra m iczn ych  w  na­
szym  w o je w ó d z tw ie , trzeba  p rz y ­
spieszyć p rze jęc ie  ce g ie ln i z K o ­
sza liń sk ie g o  P rze d s ię b io rs tw a  C era ­
m ik i  B u d o w la n e j w  Z ło c ie ń c u  i  
u re g u lo w a ć  zw iązane z ty m  spra­
w y  fin a n s o w e  z m in is te rs tw e m  bu ­
d o w n ic tw a  O d w ie lu  la t  o d n o to ­
w u je  się ba rdzo  n is k ie  w y k o n a n ie  
n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  na o c h ro  
nę ś ro d o w iska  p rzez p rze d s ię b io r­
s tw a , k tó r y c h  o rg a n e m  za ło życ ie l­
s k im  n ie  je s t w o je w o d a , n ie p o k o i 
p o s tę p u ją cy  spadek p o g ło w ia  b y d ­
ła , n iepe łne  w y k o n a n ie  zadań w 
za kres ie  k u l tu r y ,  s z tu k i i  sp o rtu , 
co też, p o w in n o  b y ć  p rze d m io te m  
szczegó lne j t ro s k i w o je w o d y  w  n a j 
b liższych  m ies iącach . K o m is ja  
z w ró c iła  ró w n ie ż  uw agę  na z b y t 
m a łe  zagospodarow an ie  k ie ro w ­
n ic tw  p rze d s ię b io rs tw  w  oszczędza­
n iu  m a te r ia łó w , p a liw , e n e rg ii o- 
raz z b y t m a łą  jeszcze tre s k ę  o ja ­
kość p ro d u k o w a n y c h  to w a ró w .

W DALSZEJ części obrad 
głos zabrał wojewoda szczeciń­
ski, Stanisław Malec. Jego wy­
stąpienie było ważnym uzupeł­
nieniem dokumentów sesji, . 
gdyż traktowało o okresie ostat 
nich 9 miesięcy. <pc)

Obradowała 
Rada Państwa

N A  W C Z O R A JS Z Y M  posiedzen iu  
R a d y  P aństw a je j  c z ło n k o w ie  za­
p o z n a li się z in fo rm a c ją  o p rze ­
b iegu  i  w y n ik a c h  w iz y t ,  k tó re  W o j 
c iech  J a ru z e ls k i z ło ż y ł w  M o n g o lii, 
K R L D  i  Cb.RL. W skazano na  po­
trzebę  p o d e jm o w a n ia  d z ia ła ń , m a­
ją c y c h  na ce lu  d a lszy  ro z w ó j 
w sp ó łp ra c y  z ty m i p a ń s tw a m i. O - 
m ó w io n o  też m . in . in fo rm a c ję  o 
re a liz a c ji u s ta w y  z 17 lip c a  b r . 
o szczególnym  p o s tępow an iu  w o ­
bec sp ra w c ó w  n ie k tó ry c h  p rze ­
s tęps tw . p o d k re ś la ją c  zw ią ze k  te j 
u s ta w y  z postępem  n o rm a liz a c ji 
życ ia  społecznego w  k ra ju .

W  Gdańskie}

Stoczni Remontowej

Krótszy remont
W  G D A Ń S K IE J  S to czn i R em onto  

w e j podp isana zostan ie  dziś u m o ­
w a m ię d zy  s troną  po lską  i  radz ie ­
c k ą  na p rze p ro w a d ze n ie  w  k r ó t ­
szym  o p o łow ę  te rm in ie  o d  k o n tra k  
tow ego  re m o n tu  ka p ita ln e g o  s ta t­
k u  b a n d e ry  ra d z ie c k ie j ms. .P ro ­
gress” . Jest to  Jednostka ry b a c k a  
ty p u  B-28, k tó ra  w yb u d o w a n a  zo­
s ta ła  przed la ty  w  S toczn i G dań­
s k ie j im . L e n in a . D otychczas  w  
G SR p rzep ro w a d zo n o  ju ż  120 re­
m o n tó w  na ta k ic h  je d n o s tka ch . Po 
c za tko w o  t rw a ły  one  po p ó ł ro k u , 
zaś o s ta tn io  d z ię k i lepsze j o rg a n i­
z a c ji ic h  o k re s  t rw a n ia  zosta ł 
s k ró c o n y  ś re d n io  o  m ies iąc . N ig d y  
jeszcze gdańscy s to czn io w cy  r.le  do 
k o n a li  tego w  c ią g u  trze ch  m ie ­
sięcy.

Półwysep HelsH 
opanowały... dziki

G D A Ń S K  P A P . Po zakończen iu  
sezonu tu ry s ty c z n e g o  na  opustosza­
ły c h  p lażach  i  w yd m a ch  P ó łw ysp u  
H e lsk ie g o  p o ja w il i  się zu p e łn ie  in ­
n i  goście. Są to  w a ta h y  d z ik ó w , 
k tó re  w  p o s z u k iw a n iu  te r u  pod­
chodzą do  o s ie d li m ie sz k a n io w y c h , 
ta ra n u ją  ś m ie tn ik i i  z p rzyd o m o ­
w y c h  o g ró d k ó w  w y ja d a ją  co sm a­
k o w its z e  w a rz y w a . Z w ie rz ę ta  w y ­
w o łu ją  p o p ło ch  w ś ró d  m ie szka ń ­
có w  pó łw ysp u , a  zw łaszcza dz iec i.

W  lasach P ó łw y s p u  H e lsk ie g o  j u t  
od k i lk u  la t  z a d o m o w iły  się n ie  
t y lk o  d z ik i,  a le  ró w n ie ż  s a rn y  i  
za jące . P rzep row adzona  n ie d a w n o  
in w e n ta ry z a c ja  p o z w o liła  d o lic z y ć  
s ię  37 d z ik ó w  razem  z p rz y c h ó w ­
k ie m . U w z g lę d n ia ją c  p e ty c je  m iesz 
k s ń c ó w  p ó łw ysp u  — do  jes iennego 
o d s trz a łu  w y ty p o w a n o  27 sz tu k .
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Nowe dane o Mgławicy Andromedy

Otacza galaktykę 
zjonizowany wodór
MOSKWA PAP. Naukowcy z łożonych w dużej odległości od 

Instytutu Radioastronomicznego siebie. „Tandem" złożony z tela- 
Akademii Nauk Ukrainy odkryli skopu charkowskiego i przekaza- 
istnienie swego rodzaju „atmosfe- nego niedawno do użytku odde- 
ry" wokół naszej galaktyki oraz skiego od razu umożliwił zwięk- 
najbliższej nam galaktyki — Mgła szenie zdolności rozdzielczej o 
wicy Andromedy. Zdaniem uczą- setki razy. 
nych ukraińskich, obie formacje ■
kosmiczne *q otoczone osłonką

Ś w ia to w y  K o n g re s  Pokoju

Kopenhaski
(Korespondencja z Danii)

JEŚLI jest jakiko lw iek problem związany z zachowaniem 
pokoju, to z pewnością już był lub będzie poruszony w Kopen­
hadze. Światowy Kongres Pokoju zgromadzi! tak w ielu ludzi 
z tak wielu punktów naszego globu, że byłoby zupełnie nie­
prawdopodobne, gdyby któryś * ważnych tematów został po­
minięty.

złożoną z rozrzedzonego zjoni- 
zowanego wodoru. Specjaliści 
przypuszczają również, iż między 
obu galaktykami istnieje „po­
most” gazowy, którym wodór z 
galaktyki przeolywa do ogrom­
nej, mającej silniejsze pole mag­
netyczne, Mgławicy Andromedy.

Wyniki te uzyskano na dużym 
radioteleskopie fal dekametro- 
wych UTR-2 poinformował dyrek­
tor instytutu Leonid Litwinienko. 
Kolektyw instytutu realizuje szs- 
roki program obserwacji, obejmu­
jący badania Słońca i planet, 
pułsarów, kwazarów, środowiska 
międzygwiezdnego, galaktyk i in­
nych obiektów kosmicznych. Na­
ukowcy zaczynają penetrować o- 
becnie takie głębiny wszechświa­
ta, z których promień świetlny le 
ci 10 miliardów lat.

Naukowcy dążą do zwiększenia 
„ostrości widzenia" radiotelesko­
pów, co można osiągnąć zwięk­
szając ich rozmiary. Ponieważ bu 
dowa takich urządzeń o długości 
setek kilometrów jest niemożliwa 
naukowcy poszli drogą tworzenia 
tzw. interferometrów — kilku 
wspólnie pracujących radiotełesko 
pów normalnych rozmiarów, po

S P O R T O W Y
^  DO D E L H I, z H im a la jó w  i 

G a rh w a lu . p o w ró c il i u cze s tn i- , 
cy  w y p ra w y  a lp in is ty c z n e j 
zo rg a n izo w a n e j przez K lu b  1
W y s o ko g ó rsk i Szczecin i 1
Ł ó d z k i K lu b  W ysokogó rsk i. 
J e j ce lem  b y ło  zdobyc ie  szczy 
tu  K e d a rd o m  (6831 m ). 23
w rze śn ia  A n d rz e j J a k u b o w s k i, 
M a re k  O re ń czu k , Z b ig n ie w , 
M ik o ła jc z a k  i  W a ld e m a r 
Z m u rk o  w esz li na  szczyt p ó ł­
nocno -za ch o d n im  ż lebem .

^  K O L E J N Y  dz ień  obrad  ' 
91 ses ji M K O l. w  L o zann ie  po ­
św ięcony  b y ł s p ra w ie  z im o­
w y c h  ig rz y s k  o lim p ijs k ic h  
1292. D e legac je  7 m ia s t, u b ie ­
g a ją c y c h  się o z im ow a  o l im - 1 
p ia a ę , m ia ły  o ka z ję  p rzeds ta ­
w ić  swe p ro je k ty ,  stan  o rg a ­
n iz a c y jn y  o raz  a rg u m e n ty . 
K ażda de legac ja  o trz y m a ła
p ó ł g o d z in y  na zaprezen tow a­
n ie  sw e j k a n d y d a tu ry .

P rzed pa łacem  B e a u lie u ,
gdzie  t rw a ją  o b ra d y  M K O l., 
o d b y ła  się d e m o n s tra c ja  zo r­
gan izow ana  przez a n ty o lim -
p i js k i k o m ite t  z B e rch tesga - 
den. Ja k  w ia d o m o  k a n d y d a tu  
ra  tego  m ias ta  w y w o ła ła  sprze 
c iw  ..P a r t i i Z ie lo n y c h ” . De­
m o n s tra n c i n ie ś li w ie lk i 
tra n s p a re n t, na k tó ry m  w id ­
n ia ł n a p is : „B e rch tesgaden
bez o lim p ia d y ” .

Ja k  m ó w i się w  k u lu a ra c h  
ob ra d  n a jw ię ksze  szanse o-
trz y m a n ia  ig rz y s k  *92 m a ja
obecn ie  A lb e r tv i l le  (F ra n c ja ) 
o raz F a lu n  (Szwecja).

W  środę p rz y b y ł do Lozan ­
n y  p re m ie r F ra n c j i  Jacques 
C h ira c , k tó r y  je s t p ro te k to ­
rem  k o m ite tu  p rz y g o to w a w ­
czego o lim p ia d y  le tn ie j w  Pa­
ryżu . Jak  p o w ie d z ia ł d z ie n n i­
ka rzo m . s to lic a  F ra n c ji spe ł­
n ia  w s z y s tk ie  w a ru n k i,  aby 
p o d ją ć  sie o rg a n izo w a n ia  
ig rzvsk

Dziś sp odz iew any  je s t w  L o ­
za nn ie  p re m ie r H is z p a n ii Fe­
lip e  G onzalez, k tó r y  w eźm ie  
u d z ia ł w  p re z e n ta c ji k a n d y d a ­
tu r y  B a rc e lo n y  do le tn ic h  
ig rz y s k  1992.

K o m ite t  w y k o n a w c z y  M K O l 
u s ta l i ł  zasadę k w a l i f ik a c j i  tu r  
n ie ju  p iłk a rs k ie g o  1983. W 
ig rzyska ch  m a ja  p ra w o  s ta r to ­
w ać w szyscy gracze  am ato­
rz y  i  zaw o d o w cy  z w y ją tk ie m  
p iłk a rz y  A m e rv k i Ł a c iń s k ie j i. 
F .u ronv. k tó r z y  u cze s tn iczy li 
w  e lim in a c ja c h  bądź w  f in a ­
ła c h  m is trz o s tw  św ia ta .

O  W T E N IS O W Y M  tu rn ie ju  
w  B a zy le i w y s tą p ił W o jc iech  
F ib a k , k tó r y  w  p ie rw s z e j ru n  
dz ie  p rz e g ra ł z ro zs ta w io n ym  
z n r  7 S lobodanem  Z iv o j ln o -  
v icem  3:6 6-T

Dni Kultury NRD w Polsce
(Do*o-lc2®TO ze sir. I)  Państwowej Szkoły Muzycznej 

I I  st. odbędzie się Koncert Mło 
Muzycznej IX st. odbędzie się duetowej Orkiestry Kameralnej 
koncert T ria  Instrumentalnego z KostoCłcu.
Uniwersytetu z Greifswaldu. O Sodz. 17 w Sah Anny Ja-

O godz. 18 w Domu K u ltu ry  g o lo n k i Zamku Książąt Po- 
„Korab” na wspólnym koncer- m o rs k ic h  w koncercie kameral- 
cie wystąpią zaprzyjaźnione gru wystąpią solisci Teatru Lu
py folklorystyczne — Zespół Ta dowego z Rostocku. 
neczny „Richard Wossidlo”  z Tej soboty odbędą się imP 
Ribnitz -  Damgarten oraz Py- ^  }  udziałem artystów i  NRD 
rzycki Zespół Pieśni i  Tańca. także w innych miejscowościach 

W sobotę o godz. 11 w auli Szczecińskiego.
O godz. 11 w auli Panstwo-

Norwegia

Najpierw hodować 
a później łowić

O SLO  P A P . C zy  z b ie g ie m  czasu 
zaw ód ry b a k a  n ie  s ta n ie  się ró w ­
n ież  rza d ko  s p o ty k a n y , ja k  p ro fe ­
s ja  w ie ło ry b n ik a ?  D otychczas  p y ta  
n ie  ta k ie  w y d a w a ło  się przedw cze­
sne, choc iaż co raz  w ię c e j m iesz­
k a ń c ó w  w y b rz e ż y  m o rs k ic h  w o li 
n ie  ło w ić , lecz ho d o w a ć ry b y .

W  N o rw e g ii te rm in  „a ą u a k u ltu -  
r a ”  je s t ju ż  dość p o p u la rn y  W  
u b ie g ły m  ro k u  ga laź ta  p rz y n io s ła  
d o ch o d y  w  w ysokośc i 150 m in  do­
la ró w . W  2000 ro k u  N o rw e g o w ie  za­
m ie rz a ją  uzyskać  ze sz tucznych  
„ p la n ta c j i ”  o k . 100 ty s . to n  ry b  
ce n n ych  g a tu n k ó w . W e d łu g  p ro g ­
noz. w  k o ń c u  s tu le c ia  w  n o w e j 
d z ie d z in ie  g o sp o d a rk i z a tru d n io ­
n y c h  będzie przesz ło  100 tys . lu d z i, 
z k tó ry c h  w iększość s ta n o w ić  bę­
dą b y l i  ry b a c y .

Belgia

Przemyt złota
B R U K S E L A  P A P . P o lic ja  b e lg i j­

ska a resz tow a ła  m ię d zyn a ro d o w ą  
sza jkę  p rz e m y tn ik ó w  z ło ta . L u k s u ­
sowe lim u z y n y  „R o lłs  R oyce” . spe­
c ja ln ie  w yposażone za so b n ik i, roz­
ga łęziona sieć f ik c y jn y c h  f i r m  — 
ta k ie  b y ły  n ie k tó re  ..te ch n iczn e  
a k c e s o r ia " p rzesteoców . Z  ic h  po­
m ocą k o n tra b a n d z lś c l p rz e w ie ź li w  
o s ta tn ic h  la ta c h  m . in . na W ysny  
B r y ty js k ie  4 to n y  sz lachetnego m e 
ta lu  o  w a rto ś c i p o nad  50 m ilio n ó w  
d o la ró w . Z a trz y m a n o  ogó łem  osiem  
osób. w  ty m  d w ó ch  o b y w a te li b e l­
g ijs k ic h  pochodzen ia  p a k is ta ń s k ie ­
go. P rzypuszcza  się, że b y l i  o n i 
sze fa m i s z a jk i; '

t y g i e l
d e le g a c ji, sięga do  nas tępu jącego  
p o ró w n a n ia : ta k  ja k  z d ro w ie  to  
n ie  je s t t y lk o  b ra k  ch o ro b y , ta k  
p o k ó j n ie  je s t t y lk o  b ra k ie m  w o j­
n y .

N ie  m a p o k o ju  bez s p ra w ie d liw o ­
śc i — s łyszy  się na kong res ie . N ie  
m a w a lk i o p o k ó j bez p o l i t y k i  —  
d o d a ją  in n i

W ŚRODĘ rano protokół 
światowego kongresu na rzecz 
Międzynarodowego Roku Poko­
ju był jeszcze białą kartą. W 
czwartek analizowano pierwsze 
zapisy, niedziela przyniesie po­
intę. W dzisiejszym, trudnym 
świecie nawet jeśli dotrze się 
dv niej poprzez kontrowersje,

KONGRES KOPENHASKI 
został zorganizowany z okazji 
Międzynarodowego Roku Poko­
ju  ogłoszonego przez ONZ, a 
przybyły nań delegacje repre­
zentujące 132 organizacje. Nie 
wydaje się jednak, aby liczby 
były najważniejsze. Być może da będzie wartością bezcenną. Aby 
------- ~ żyć w pokoju trzeba się rów­

nież uczyć rozmowy. Wytopić w  
w ielkim  tyglu kruszec —  po­
czucie wspólnego losu.

Marek JUSTO

wej Szkoły Muzycznej w Star­
gardzie koncertować będzie Trio 
Instrumentalne Uniwersytetu 
Greifswaldzkiego. O tej sa­
mej porze w Młodzieżo­
wym Domu K u ltu ry  w Star­
gardzie wystąpi Teatrzyk Lalko 
wy z Rostocku.

O godz. 10 i 12 w tymże Mło 
dzieżowym Domu K u ltu ry  odbę 
dzie się pokaz film ów  Amator­
skiego Studia Filmowego z Gra 
vensmuehlen. O godz. 13 
Młodzieżowym Domu K u ltu ry 
w Pyrzycach odbędzie się kon­
cert Zespołu Tanecznego z R i­
bnitz.

O godz. 17 w KPGR Pęzino 
wystąpi Teatrzyk Lalkowy oraz 
wyświetlone zostaną film y  dla 
dzieci. O te j samej porze w Do 
mu K u ltu ry  w G ryfin ie konceT 
tować będą tancerze z R ibn itr 
— Damsrarten.

W niedzielę od godz. 10.30. 
11.30 i 12.30 w kinie Zamek od 
będą się projekcje film ów  dla 
dzieci.

O godz. 12 w zamkowei Sali 
Bogusława w  Koncercie Połud­
niowym wystąpią Młodzieżowa 
Orkiestra kameralna oraz soli­
ści Teatru Ludowego z Rosto­
cku.

O godz 12.30 w K lubie MPiK 
przy al T*roiska Polskiego 2 
koncer)r ć będzie Trio  Instm  
mentalne Uniwersytetu Greif- 
swaldrkiego. W programie znaj 
dą się utwory: Beethovena 
Hevdna. Ragwitza. Schwaena i 
innvch kompozytorów niemie­
ckich.

(I)

ją one pewien obraz rozmiarów 
tego spotkania, a także zakre- 

tematycznego, ale wydaje 
się, że najważniejsza jest jed­
nak atmosfera w jakie j spotka­
nie to przebiega.

W  O D D A L O N Y M  od c e n tru m  
m iasta B e lla  C e n te r z g ro m a d z ili 
się p rze d s ta w ic ie le  d o s ło w n ie  ca łe j 
m ię d z y n a ro d o w e j społeczności. O r­
g a n iza to rzy  n a lic z y li ich , ja k  do­
tąd , n ieco  ponad 2 tys iące . B y ć  m o 
że, m a m y do czy n ie n ia  z ty m , co 
jeden z obecnych tu  ra d z ie c k ic h  
a rty s tó w  n a zw a ł pow sta w a n ie m  
św iadom ości m ieszkańca Z ie m i. NaJ 
w ię c e j osób p rz y b y ło  z I n d i i  — 200, 
zaskaku jąco  w ie le  ze S ta n ó w  Z je d ­
noczonych  — 120. de legac ja  radzi.ee 
ka l ic z y  70 osób a P o lska  je s t o 
oo łow ę m ń le j l ic z n a . P o w tó rz m y  
Jednak s ta ty s ty k a  w y d a je  s ię  n a j­
m n ie j is to tn a  l ic z y  s ię  to . że 
d z ię k i k o n g re so w i p o w s ta ł w ie lk i 
ty g ie l — lu d z i i  sp raw . C zy m o­
że się w  n im  w y to p ić  s t ru k tu ra l­
n ie  cz y s ty  kruszec?

O to  je d n o  z ty c h  p y ta ń , k tó re  
d la  p o k o ju  m a ją  znaczenie zasadni 
cze. Każda z obecnych  tu  osób u - 
b rana w  s ta n d a rd o w y , szary  g a rn i­
tu r  czy  okręcona  w  b ia łą  m a te r ię  
p rz y k ry w o  jącą  g łow ę  p rz y b y ła  z 
w ła sn ym  p ro b le m e m . W ła sn ym , a le  
przecież u n iw e rs a ln y m , je d n o s tk o ­
w ym . B o  przec ież o g ra n iczo n e j t y l  
k o  lic z b y  lu d z i d o tyczy  w o jn a  1- 
ra c k o -lra ń s k a . a p a rth e id , cz y  p rze ­
ś ladow an ia  w  k tó ry m ś  z k ra jó w  Po 
łu d n io w e j A m e ry k i.  A  je d n a k  do­
tyczą one na? w szys tk ich .

K o ng res  zaczął ob ra d o w a ć na se­
s ji p le n a rn e j, n as tępn ie  w  tzw . cen 
tra ch  te m a tyczn ych . W  sobotę od ­
będą się sp o tkan ia  9 g ru p  spe­
c ja ln y c h  za in te re so w a ń  oraz  6 tzw . 
w a rsz ta tó w , zaś w  n ie d z ie lę  k o ń ­
cowa sesja p le n a rn a  i  de m o n stra ­
c ja  p o k o jo w a  w  c e n tru m  m iasta , 
w  k tó r e j  ma w z iąć  u d z ia ł 100 tys . 
’ ••dzl.

A  w ie c  5 d n i In te n s y w n e j p ra c y . 
O to  jeden  z zasadn iczych  d y le m a ­
tó w  n u r tu ją c y c h  ko n g re s . P ro fe so r 
J e rzy  Szczerban, w y b itn y  p o ls k i 
’ ekarz , k tó r y  p rze w o d n iczy  naszej

Pisał szach 
do sułtana...
R Z Y M  P A P . N a jd łu ż s z y  w  św ię ­

c ie  l is t  z n a jd u je  się w  m uzeum  
n a ro d o w y m  T u r c j i .  Jest to  pe rg a ­
m in  d ługośc i... d z ie w ię c iu  m e tró w , 
na k tó ry m  nap isane  je s t pos łan ie  
szacha p e rsk ie g o  d o  tu re c k ie g o  
su łta n a  S u le jm a n a  W span ia łego .

Jak zdrowo żyć?
ja m o w a  p o d z ie lim y  s ię  naszym i 
dośw ia d cze n ia m i, bo  to  n ie  je s t 
ta je m n ic a . Z a leży  n am . a b y  w szy­
scy z w o le n n ic y  t e j  łd e l w  Polsce 
b y l i  zd ro w s i.

— P o w o ła n o  n ie d a w n o  w  T a rn o - 
, . .  „  ,  „  „  w ie  K ra jo w e  C e n tru m  Z d ro w e j

.. In te re s o w a ć  „ K n r le r »  Idea. k t« -  j- y w n o ic i.  B rz m i to  d n m n le  I  to -  
ra  z ro d z iła  się w  T a rn o w ie . M ias- bow ią zu ją co . M ożna za p y ta ć  o p la - 

z re s z ta  m,° * P . s i? poszczycić ju ż  ta -  n y  I  m a rzen ia  zw iązane z jego
„ a  ła m a c h  k i l k u  g a z e t a d z ia ł  S I Ł ' a f i ^ K  ,  Tamowa oro
ła ln o ś ć  je g o  i  je m u  p o d o b -  "  ' m S n k ^ a 1 ? y 'n« c a ły  k ? a 7  idee  V
n y c h  e n tu z ja s tó w  p r z y n o s i  w i -  S  “  ysza lam  -  g o tó w l le -  tyczące  „z d ro w e j żyw n o śc i” , a b y  u
r?oczne fc t*  o f o V łv  C o r a z  w ię -  ¡teŚete “ * 2 T i * l E i J r J J .  nas w  sk leoach  o ro m o w a n o  n o w o -

(Dokończenie ze str. 1)

Porad takich udziela

s łużyć  »om oca i  d n ś w ia d - nas w  SKlenarn o ro m o w a n o  now o s iuzyc  pom ocą i  a o sw ta a - śc, 2 teJ d z łe d z ln y  D ą żym y  do za­
in te re so w a n ia  zasadam i ra c jo n a ln e -

doczne już efekty.
cej mają sprzymierzeńców w  czeniem .
c a ły m  k r a ju ,  c o r a z  w ię c e j  f i r m  — B ędąc w  s ie rp n iu  na  wczasach g ó ^ c ^ ż y ^ ia n ia ^ T ło b k i. *  przedszko la , 
z a in te r e s o w a n y c h  je s t  p r o d u k -  Ś w in o u jś c iu  n ie  w y trz y m a łe m , szko j v . s to łó w k i za k ładow e . S ta ra -

, . . , .  , ,  g d y  na ła m a ch  „K u r ie r a  Szczecin— eig q w y d a w a n ie  k w a r ta ln ik a
cją żywności zawierającej cen- sk ie g o ”  p o w o ły w a n o  się na T a rn ó w  „ż d ro w a  żyw ność” . M a m y też am - 
ne dla zdrowia ludzkiego skład — m o je  ro d z in n e  m ias to . S pace ru - b ic je . a b y  I I I  K ra jo w e  T a rg i Z d ro - 
n i k i  Właśnie d.r J  Roika OO- V °  d e p U k u  p o m yś la łe m  sob ie : w e j ż y w n o ś c i zap lanow ane  w  
nrosiHśmv o  krótka rozmowa C3ry  ^ ó c z  ..S ło d k ie g o  c e n tru m  d n ła ch  2 -6  w rześn ia  1987 m ia ły  obprosiliśmy O KTOtka rozmowę. n le  m oże p o w s ta ć  na p rz y k ła d  sadę m ię d zyn a ro d o w a . I W reszcie

~  d o k to rz e , e ry  m oże pan „D ie te ty c z n e  c e n tru m ”  w  k tó ry m  chcem v  się ' s ta rać . b v  na p ó łka ch
ró w n ie ż  n a m  p o w iedz ieć  k ró tk o  — b y  s e rw o w a n o  p r o d u k ty  ..z d ro w e j w «7Vs tk ic h  s k le p ó w  spożyw czych  w  
ja k  zd ro w o  żyć? ż y w n o ś c i” ? M oże od Ś w in o u jśc ia  Poi sce b y ły  p ro d u k ty ,  k tó re  są

— Jest to  od w ie czn e  p y ta n ie  w  k tó r y m  je s t ty le  d o m ó w  w czaso- n iezbędne w  ra c jo n a ln y m  o d żyw ia - 
ludzko-ści. Ja też n ie  podam  c u - w y c h  i  s a n a to r ió w , do  k tó re g o  „ p j  k tó re  m o g lv b v  stosow ać nasze 
d o w n e j re ce p ty , bo  ta k ie j n ie  p rz y je ż d ż a ją  tys ią ce  w czasow iczów  m a tk i ,  żo n y  i  c ó rk i za jm u ją c e  się 
znam . D roga  do  z d ro w ia , to  d ro -  1 lu d z i s c h o ro w a n y c h  ro zpoczn ie  na co dzi eń go to w a n ie m .
ea w yrzeczeń . W ym aga  s iln e j w o li  s ię  t r iu m fa ln y  pochód  te j ż y w n o - n z fe k n ie m v  t i  ro zm ow ę M a-
i  k o n s e k w e n c ji.  M « im  wdaniem , śc i w z d łu ż  ca łego  W ybrzeża? W  « S S Ï Ï i î T  szczec ińsk i hande l
a b y  i b vć  z d r rw v m  n ie  na W y  t v l -  T a rn o w ie  po 3 - le tn ie j a k c j i  In fo r -  b e d z i^ te ’ l ^ a i n t e r S w a n v  1 s tw a - 
k o  lic z y ć  na le k a rz a . P rzede w szy- m a c y jn e j na  la m a ch  m ie jsco w e g o  ¡ 2 ? * } ® * '^ le p o w y c h k a fe lk ó w  zd ro - 
s tk lm  na s ieb ie . L e k a rz  m oże b v ć  ty g o d n ik a  „T a rn o w s k ie  A z o ty ”  L  T  s o r „ „ f C U  do
tv lk o  do radcą  i  n rz v )a c ie le m . N a - p rz e k o n a liś m y  spo łeczeństw o nasze- S S Îf ta *  w s z y tk ic h  a rF yku -
le ż y  d o ko n a ć  ra d y k a ln y c h  z m ia n  go re g io n u , że w a r to  zm ie n ić  na - r te m e n tv  po-
w  h ig ie n ie  życ ia  1 o d ż y w ia n iu . I n -  w y k i  ż y w ie n io w e . T o  je s t n a jle p s z y  î r z v m ^ v a n la  zd ro
n « j d ro ^ i do  p o p ra w y  z d ro w ia  na sposób o c h ro n y  p rzed  ch o ro b a m i 2e d z le m v  ie ś z e r o k o
dzień c y w il iz a c y jn y m i,  k tó r y c h  ta k  b a r -  « Î L . *  »«“ « « “ y  I e

— P o zn a liśm y  się d z ię k i te m u , ie  dzo  s ię  b o i w sp ó łcze sn y  c z ło w ie k , p ropagow ać,
ze ch c ia ł pan  nap isać  do nas, a b y  C h ę tn i#  ł  Ja 1 In n i s p o łe czn icy  i łeb)

Przegląd
wydarzeń
A w  C Z W A R T E K  o d b y ło  

się posiedzen ie  B iu ra  P o lity c z  
nego K C  K P Z R . na  k tó ry m  
ro z p a trz o n o  re z u lta ty  ro z w o ju  
g o sp o d a rk i k r a ju  w  c ią g u  •  
m ie s ię cy  i  zadan ia  w  d z ie d z i­
n ie  re a liz a c ji p la n u  na  ro k  
1986. P o d k re ś lo n o , te  w y tę żo ­
na praca  n a ro d u  ra d z ie c k ie ­
go w  re a liz a c ji w y p ra c o w a ­
n e j p rzez p a r t ię  l i n i i  p rzysp ie  
szenia ro z w o ju  społeczno-gos­
podarczego k r a ju  d a je  pozy­
ty w n e  re z u lta ty  w e  w szys t­
k ic h  ga łęz iach  g o sp o d a rk i na ­
ro d o w e j.

a  N A  zaproszen ie  p rze w o d ­
n iczącego K ra jo w e g o  K o m ite ­
tu  C h iń s k ie j L u d o w e j P o lity c z  
n e j K o n fe re n c ji K o n s u lta ty w ­
n e j (C L P K K ). w d o w y  po b y ­
ły m  p re m ie rz e  C h R L , Czou- 
E n - la ju ,  p a n i D eng Y ingchao. 
do  P e k in u  p rz y b y ła  16 bm . de­
legac ja  P R O N -u  z Janem  D o­
b ra c z y ń s k im  na czele.

O  Z G R O M A D Z E N IE  O G Ó L­
N E  A k a d e m ii N a u k  ZSRR w y  
b ra ło  w  c z w a rte k  now ego 
przew odn iczącego . Z o s ta ł n im  
a k a d e m ik  G u r i j  M a rc z u k , k tó ­
r y  za s tą p ił na ty m  s ta n o w is ­
k u  83-le tn iego  a k a d e m ik a  A na  
to l i ja  A le k s a n d ro w a  p e łn iące ­
go tę  fu n k c ję  przez 11 la t.

O  W  C Z W A R T E K  na p le ­
n a rn y m  pos iedzen iu  41 sesji 
Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego N Z  
w y b ra n o  w  ta jn y m  g łosow a­
n iu  p ię c iu  n o w y c h  n ie s ta ły c h  
c z ło n k ó w  R a d y  B ezpieczeń­
s tw a . Z o s ta li n im i:  A rg e n ty ­
n a . Ja p o n ia , R F N , W ło c h y  i  
Z a m b ia , k tó r y c h  ka d e n c ja  ro *  
poczn ie  s ię  z d n ie m  1 stycz­
n ia  1987 r .  i  t rw a ć  będz ie  do 
31 g ru d n ia  1988 ro k u .

^  N IG E R Y J C Z Y K  W o le  So­
y in k a  o trz y m a ł tegoroczną 
N agrodę  N o b la  w  dz ie d z in ie  
l i te r a tu r y .  U zasadn ia jae  s w ó j 
w e rd y k t ,  szw edzka A ka d e m ia  
S z tu k  P ię k n y c h  p o d k re ś liła , 
że S o y in ka  w  sw o ich  dz ie łach  
z o b ra zo w a ł d ra m a t lu d zk ie g o  
b y tu .

W o le  S o y in ka  u ro d z ił s ię  w  
1934 ro k u  w  A b o k u c łe . pocho ­
d z i z p le m ie n ia  Jo ruba .

N ag ro d ę  N o b la  w  d z ie d z in ie  
e k o n o m ii o trz y m a ł 68-łe tn i 
p ro fe s o r Jam es B u c h a n a n  z 
G eorge  M ason U n iv e rs ity  w  
F a ir fa x  w s ta n ie  W irg in ia  
(U *A ).

P ro fe s o r B u ch a n a n  Jest re ­
p re ze n ta n te m  k ie ru n k u  zw ane 
go „n o w ą  eko n o m ią  p o lity c z ­
na ”  czy „ te o r ią  spo łecznych  
w y b o ró w ” , k tó re g o  g łó w n a  ce 
cha je s t za jm o w a n ie  s ie  p ro ­
b le m a m i z po g ra n icza  ekono­
m i i  p o lity c z n e j 1 n a u k  p o li­
tyczn ych .

O  N IE O F IC J A L N E  W y n ik i 
p rze p ro w a d zo n ych  w  środę 
w y b o ró w  p re z y d e n c k ic h  w  
B ang ladeszu  w ska zu ją , że bez 
a p e la cy jn e  z w yc ię s tw o  o d n ió s ł 
d a tych cza so w y p re z y d e n t k ra ­
ju ,  gen. H o sa jn  M oham m ad  
A rszad.

Proces najemnika
H A W A N A  P A P . E ugene H asen- 

fu s  s ta n ie  w  p o n ie d z ia łe k  w  M a- 
n a g u i przed  lu d o w y m  try b u n a łe m  
a n tyso m o zo w sk im  — p o in fo rm o w a ­
ło  w  c z w a rte k  n ik a ra g u a ń s k ie  m i­
n is te rs tw o  sp ra w ie d liw o ś c i. H asen- 
fu s , a m e ry k a ń s k i n a je m n ik  zn a j­
d o w a ł się na p o k ła d z ie  sa m o lo tu  
zestrze lonego 5 bm . przez s i ły  san- 
d in o w s k ie  na te r y to r iu m  N ik a ra ­
g u i. S a m o lo t te n  p rz e w o z ił b ro ń  i  
w yposażen ie  d la  o d d z ia łó w  „C o n -  
tra s ” .
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W SIERPNIU i  wrześniu br, na łamach „K u rie ra ”  pro• 
wadziliśmy dyskusją nt. stanu k ry ty k i literackie j w  Szcze­
cinie i  wynikających stąd konsekwencji w  upowszechnianiu 
społecznie ważnych wartości ku ltu ry. A rtyku ł ,¿Żałosna pa­
rodia kabaretu”  — Stefana Januszewicza był wstępem do 
sporu o kształt i  wymową te j k ry ty k i literackiej. Następnie 
głos w „ Kurierze”  zabrali Ireneusz Gwidon Kamiński — p i­
sarz, prezes Związku Literatóio Polskich w  Szczecinie, H a li­
na Lizińczyk, Tadeusz Grabowski, Stanisław Telega — k ry ­
tycy. Dziś publikujem y glos p. dr. Cecylii Zo fii Gałczyń­
skiej i  — wj replice na wysunięte pod ich adresem krytycz­
ne uwagi — ponownie I. G. Kamińskiego i  Stefana Janu­
siewicza,

Otrzymaliśmy też z te j okazji szereg uwag i  listów od 
Czytelników o charakterze przyczynkarskim, wiele słów 
uznania ze strony twórców, a także zachętę Czytelników do 
odważnego podejmowania podobnych kwestii i  problemów. 
Dziś kończąc dyskusją wokół spraw literackich dziękujemy 
Czytelnikom za je j uważne śledzenie.

RED.

Pan Telega myli się...
W  A R T Y K U L E  p t.  „ L ite r a tu r a  

p ły tk ie g o  odd e ch u ”  (K u r .  Szczec. 
1986 n r  178, s. 8) S ta n is ła w  T e lega  
w y p o w ia d a  s ię  m . in . na te m a t 
„ B ib l io g r a f i i  P om orza  Z a c h o d n ie ­
go ” . Z a ró w n o  -sens ja k  i  to n  te j 
w y p o w ie d z i w ym a g a ją  re p l ik i .  
Z d a n ie m  a u to ra  a r ty k u łu  ..... Je­
s teśm y w  s ta n ie ”  w y m ie n ić  w szy­
s tk o  co  do  jo ty ,  co  „w ś ró d  nas 
n a p is a li”  w y m ie n ie n i p ro m in e n c i 
l ite ra tu ry . . .  g d yż  to  zosta ło  d o k ła d  
n ie  w y m ie n io n e  23 la ta  te m u  w  
„ B ib l io g r a f i i  P om orza  Z a ch o d n ie ­
go ...” . o tó ż  zd an ie  to  Jest c a łk o ­
w ic ie  b łędne , bo w ie m  „B P Z ”  n ie  
re je s tru je  w szys tk ie g o , co  k to k o l­
w ie k  n a p isa ł, t y lk o  z tego  ty tu łu ,  
że m ie jsce m  je g o  zam ieszkan ia  b y -  

. lo  czy  je s t  P om orze  Z ach o d n ie . 
N ie  re je s tru je  o n a  w obec  tego 
w s zys tk ie g o  co  n a p is a li n ie  ty lk o  
m ie js c o w i p ro m in e n c i l i te ra tu ry ,  
a le  i  p ro m in e n c i in n y c h  dz iedz in , 
je ś l i  ic h  p u b lik a c je  n ie  m a ją  zw ią  
z k u  p rze d m io to w e g o  z te ry to r iu m , 
k tó re  je s t o b ie k te m  z a in te re so w a ­
n ia  t e j  b ib l io g ra f i i .

„B łę d y ”  w  „B P Z ”  a u to r  dem on­
s t ru je  na p rz y k ła d z ie  tw ó rc z o ś c i 
E d m u n d a  O sm ańczyka , s u g e ru ją c  
c e lo w e  p o m ija n ie  „szczec ińsk iego  
p rzec ież — w  ty m  o k re s ie  — p i­
sa rza ” . P ostać E . O sm ańczyka  zna 
k o m ic ie  n a d a je  s ię  do  i lu s t ra c j i  
za łożeń te o re ty c z n y c h  o m a w ia n e j

b ib l io g ra f i i ,  w ię c  1 ja  s ię  n ią  po­
s łużę : w  m y ś l ty c h  za łożeń a r ty ­
k u ł  O sm ańczyka  np . na  te m a t 
p o r tu  szczecińskiego z n a jd u je  się 
w  „B P Z ”  (T . 5), n a to m ia s t a r ty ­
k u ł  tegoż na te m a t O po la  (n ieza­
le żn ie  od tego, gdz ie  n a p isa n y , 
bądź d ru k o w a n y ) p o w in ie n  zna leźć 
się w  „ B ib l io g r a f i i  O po lszczyzny” , 
je g o  a r ty k u ł  na te m a t W arszaw y 
w  „ B ib l io g r a f i i  W a rsza w y”  itd .

T a k  w ię c  n a z y w a n ie  przez S ta­
n is ła w a  T e legę  Jasno o k re ś lo n y c h  
zasad d o b o ru  p u b lik a c j i  b łę d a m i — 
a po n a d to  p rz y p is y w a n ie  ic h  te j 
czy  in n e j d y re k c j i  — św iadczy , 
m ó w ią c  o g lę d n ie , o  b ra k u  o r ie n ­
ta c j i  w  p rze d m io c ie , w  k tó ry m  po­
ucza in n y c h .

R o zu m ie ją c  tro s k ę  a u to ra  o  m oż­
ność w yk a z a n ia  „c o  do  jo t y ”  tw ó r  
czości szczec ińsk ich  p isa rzy , p ra g ­
nę p rz y p o m n ie ć , iż  m ożna to  u czy ­
n ić  n ie  t y lk o  na po d s ta w ie  w ie lu  
ź ró d e ł, z  „P rz e w o d n ik ie m  B ib l io ­
g ra fic z n y m ”  i  „ B ib l io g ra f ią  Z a w a r­
to śc i C zasopism ”  na  czele, a le  że­
b y  s ię  z b y tn io  n ie  t ru d z ić , w y s ta r ­
czy  p o s łu żyć  s ię  „S zczec inem  l i t e ­
ra c k im ” , b ib lio g ra f ią ,  k tó r e j  obszer 
ne , d ru g ie  Już w y d a n ie  o p ra c o w a ­
ne zosta ło  w  W o je w ó d z k ie j i  
M ie js k ie j B ib lio te c e  P u b lic z n e j. 
P rz y je m n y c h  po szu k iw a ń .

D r  C e cy lia  Z o f ia  G A Ł C Z Y Ń S K A

Komputer -  krytykiem
P A N  d r  S ta n is ła w  K . (adres zna­

n y  re d a k c ji)  n ades ła ł n a m  w y c iu e k  
z m ie s ię czn ika  „N o w e  K s ią ż k i”  ja k o  
o d p o w ie d ź  na  u w a g i S ta n is ła w a  T e - 
le g i, iż  ilość zapisanego p a p ie ru  — 
c z y l i  lic zb a  w y d a n y c h  i  sp rzeda­
n y c h  ks iążek  rze ko m o  o n ic z y m  n ie  
św ia d czy , o to  treść n o ta tk i:  

„D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  T im e s ”  opu  
b l ik o w a ł lis tę  n a jp o p u la rn ie js z y c h  
ks ią że k  ub ieg łego  ro k u  w  S tanach 
Z je d n o czo n ych . L is ta  us ta lo n a  zo­
s ta ła  za pom ocą k o m p u te ra , k tó r y  
ze s ta w ił dane d o tyczące  lic z b y  sprze 
dąży  ze s ta ty s ty c z n ie  w y b ra n y c h  2 
tys . k s ię g a rń  i z 40 tys . k io s k ó w . 
W śród  d z ie ł l i te r a tu r y  p ię k n e j w y ­
d a w a n y c h  w  tw a rd e j o p ra w ie , p ie r ­
wsze m ie jsce  za ję ła  pow ieść G a r r i-  
sona K e illo ra  „ D n i na d  je z io re m  
W obegon”  uka zu ją ca  ż yc ie  m a ło ­
m ia s te c z k o w e j A m e ry k i.  W śród  po­
w ie śc i k ie s z o n k o w y c h  na jlepsza  oka  
za ła  s ię  ks iążka  „ I  p a n ie  z k lu b u ” . 
J e j  a u to rk ą  Jest 90-le tn ia  p e n s jo - 
n a riu szka  d o m u  s p o k o jn e j s ta ro śc i 
z  O h io , H e lena  H ooven  S a n tm ye r. 
L is tę  n a jp o p u la rn ie js z y c h  ks iążek 
l i te r a tu r y  fa k tu  w  tw a rd e j o p ra ­
w ie  o tw ie ra  a u to b io g ra fic z n a  opo­
w ie ść  „Ia c o c c a ”  nap isana przez p re  
zesa sam ochodow ego k o n c e rn u

C h ry s le r  Lee Lacoccę i  d z ie n n ik a ­
rza  W ill ia m a  N o va ka . W śród  „ k ie ­
szo n ko w có w ”  n a j le p ie j sp rzedaw ała  
s ię  „M a ło  uczęszczana d ro g a ”  Scot­
ta  P ecka , t ra k tu ją c a  o k o rzyśc ia ch  
z zasięgania po ra d  u  p s y c h ia tró w . 
N a jp o p u la rn ie js z y m i a u to ra m i, k tó ­
rz y  na liś c ie  b e s tse lle ró w  m a ją  po 
t r z y  p o w ie śc i są: D a n ie lle  S tee l, 
S tephen K in g  i  Leo  B uscag lia . Po­
n a d to , w śród  n a j le p ie j sp rzedaw a­
n y c h  ks ią że k  w  b r. z n a la z ły  s ię  
„P u rp u ra ”  A lic e  W a lk e r — ob raz  
życ ia  p o łu d n ia  S ta n ó w  Z jednoczo ­
n y c h  na p rz e s trz e n i k ilk u d z ie s ię c iu  
la t ,  p rze n ie s io n y  o s ta tn io  na  e k ra n  
p rzez S tevena S p ie lb e rg a  o raz  „E lv is  
a nd  M e”  — ska n d a lizu ją ce  w spom ­
n ie n ia  P r is c i l l i  P re s le y , w d o w y  po 
s ły n n y m  p io s e n k a rz u ” .

A  pod tą  n o ta tk ą  z n a le ź liśm y  jesz 
cże je d n ą  w iadom ość.

„ A r t  B u c h w a ld , znany  a m e ry k a ń ­
s k i fe lie to n is ta , zn a la z ł się w śród  
s ie d m iu  tw ó rc ó w  w y b ra n y c h  o s ta t­
n io  w  sk ła d  250-osobowej A k a d e m ii 
o raz  In s ty tu tu  S z tu k i i  L ite ra tu ry  
w  N o w y m  J o rk u ” .

Idąc  tro p e m  m yś le n ia  p. H . L iz iń ­
c z y k  m ożna b y  za p y ta ć : C zy ż u rn a ­
lis ta  B u c h w a ld  zna się na  ks iąż ­
ka ch , czy  je  c z y ta ł

Żałosna parodia kabaretu, czyli...

Uroczyste zejście 
do m a g la
W ARTYKULE „Żałosna pa 

rodia kabaretu („K u rie r”  
— 8 sierpnia br.) napisa­

łem jasno i  ostro: krytycy l i ­
teraccy w  Szczecinie prowadzą 
żałosną, wybiórczą promocję 
jednych autorów, przemilczają 
świadomie twórczość innych i  
nie potrafią zjawisk literackich 
tu powstających umieścić w  ca 
łokształcie życia regionu | kra 
ju. Napisałem ostro i  jednozna­
cznie — wynika to z niekom-

wające na takie zachowanie się 
krytyków . Krakowski k ry tyk  
Jan Pieszczachowicz też (i nie 
ty lko  ci dwaj) ze smutkiem 
stwierdza: „Nie uznawał (Ta­
deusz Hołuj) tego co dziś się, 
niestety nagminnie zdarza, że 
próbuje się dyskredytować zu­
pełnie czyjąś twórczość wyłącz 
nie z powodu politycznej posta­
wy autora” .

W  O D P O W IE D Z I p a n i k r y t y k  1 
p a n o w ie  k r y ty c y  na ła m a ch  „ K u -

petencji warsztatowych owych 
krytyków  — recenzentów i  dzie 
ciecej bezradności w  ocenie zja 
w isk społecznych i  politycznych, 
wokół których i wśród których 
powstaje literatura o Szczeci­
nie i  pisana w Szczecinie. Pre­
tekstem do mojego ataku na tę 
niechwalebną działalność k ry ­
tyczną było opublikowanie ba­
łamutnej ankiety, gdzie pani 
k ry tyk  i pięciu panów kry ty ­
ków pogaworzyło sobie o tym  i 
owym na łamach „Między in ­
nymi” . Zaś ankieta dotyczyła 
dorobku literackiego 40-lecia. 
Sposób w jak i to grono oceni­
ło literaturę z naszego obszaru 
poważnie ich dyskredytuje.

To właśnie napisałem.
„K u rie r”  udostępnił łamy ga­

zety do repliki. To co pani i 
panowie mieli do powiedzenia 
w odpowiedzi — dyskredytuje 
ich podwójnie. Czytelnicy m ieli 
okazję bez skrótów zapoznać 
się z tym i wypowiedziami. Tu 
już nawet nie chodzi o to — 
co w odpowiedzi na mój tekst 
napisał pisarz Ireneusz Gwidon 
Kamiński — w artyku le  „K a ­
baret sterowany” . U jaw nił on 
nie literackie mechanizmy wpły

r ie ra ”  u d a ją , że n ie  w iedzą  o  co 
ch o d z i ł  o ko g o  chodz i. A  pon ie w a ż 
d la  p rz y k ła d u  Jedynie w y m ie n iłe m  
na zw iska  I .  G . K a m iń s k ie g o  i  W ie ­
sław a  A n d rz e je w s k ie g o  — to  w  od­
p o w ie d z i dow ifedz ie liśm y się , te  o -  
szem, ba rd zo  lu b ią  pana Ireneusza , 
n a w e t są z n im  na ty  (choć p rze ­
cież n ie  ze w s z y s tk im i b y w a ją )  i  
że ilo ś ć  zad ru ko w a n e g o  p a p ie ru  to  
jeszcze n ie  w szys tko . B y ła  o k a z ja , 
a b y  w reszc ie  w y k rz tu s ić  z s ieb ie  
d laczego te n  i  In n i p isarze  n ie  za­
s łu g u ją  na k ry ty c z n e  m o n o g ra fie . 
I  w  te j s p ra w ie  p a n o w ie  k r y ty c y  
n ie  m ie li n ic  do  p ow iedzen ia . D zię  
k u ję . P o tw ie rd z iliś c ie  p a ń s tw o  m o­
ją  tezę o  w aszym  n i ja k im  w a r ­
sztac ie  k r y ty k a  lite ra c k ie g o .

P o n ie w a ż  szczecińscy zo ile  s ta ra ń  
n ie  w  a n k ie c ie  40-lecia o m in ę li p i­
sa rzy , m ie szka ń có w  Szczecina — 
Jerzego A n d rze je w sk ie g o , W ito ld a  
W irpszę  i  M a rię  B o n ie cką  — zapy­
ta łe m  z ło ś liw ie  w p ro s t czy  są w  
s ta n ie  p rz y n a jm n ie j w y m ie n ić  ich  
p race  tu  po w sta łe , ju ż  n ie  m ó w ię  
o ic h  ocenie. W  o d p o w ie d z i C zy­
te ln ic y  us łysze li w  te j s p ra w ie  — 
ciszę. Jeden k r y t y k  (p. S ta n is ła w  
T e lega) z zadum ą o d p o w ie ­
d z ia ł, że k r y ty c y  sa w  s tan ie  w y ­
m ie n ić , bo m a ją  — choć n iedoskońa 
ły ,  a le  s ło w n ik  b ib lio g ra fic z n y  i 
b ib l io te k i.  Ja k  d a le ko  n a p isa ł n ie  
p ra w d ę , n ie ch  ś w ia d czy  p o le m ika  
z tą  o p in ią  p . d r  C e c y lii Z o f i i  G a ł­
c z y ń s k ie j (zam ieszczona obok). 
D laczego ch o d z iło  m i o  o p in ie  k r y ­
ty k ó w  o ty c h  trze ch  osobach l i t e ­
ra ck ich ?  B o w ie lk i  bezsprzecznie Je 
r z y  A n d rz e je w s k i p is a ł w  Szczecin ie  
rzeczy ża łosne, u p ra w ia ł szczy ty

NA PROŚBĘ redakcji zabie­
ram ponownie głos w sprawie 
k ry tyk i literackiej, lecz czynię 
to z niechęcią. Dyskutować 
można z ludźmi poważnymi, 
którzy nie om ijają sedna spra­
wy, nie węszą u polemisty po­
dejrzanych intencji ani swych 
głosów nie ograniczają do wy­
cieczek personalnych. Tymcza­
sem wypowiedzi Haliny L iz iń ­
czyk i Tadeusza Grabowskiego 
(co stwierdzam z przykrością) 
takiego właśnie charakteru nie 
mają. Wręcz przeciwnie.

Postawiłem krytyce konkret­
ne zarzuty: zapomniała, że 
książki pisze się dla czytelni­
ków, operuje w ątpliwym i k ry ­
teriam i oceny artystycznej, się­
ga po pióro z motywów na o- 
gół pozaliterackich i  usiłuje 
tworzyć fałszywe hierarchie 
wartości. W zamian usłyszałem, 
że domagam się dla własnych 
książek „arcypochlebnych cen­
zurek”  a moja twórczość nie­
godna jest uwagi. Jak w  pod­
wórkowej zabawie: z Jasiem 
nie rozmawiamy, bo jest głupi 
i  ma wszy. Taka postawa po­
lemistów upoważnia mnie do

Postscriptum
rozszerzenia lis ty  zarzutów wo 
bec części szczecińskich recen­
zentów.

1. Z A R O Z U M IA Ł O Ś Ć . O n i w ie ­
dzą n a j le p ie j co i  ja k  ocen iać, 
w a ra  p o s tro n n y m  w k ra c z a ć  na  ich  
d z ia łk ę . O śm ie lę  s ię  z a p y ta ć  — a 
d laczego to  ic h  p u b lik a c je  n ie  pod  
le g a ją  k ry ty c z n e m u  osądow i?  K aż  
d y , k to  zab ie ra  g łos p u b lic z n ie , 
m oże s p o tka ć  się z z a rz u ta m i, z w ła  
szcza, g d y  w y g a d u je  g łu p s tw a . Re­
cenzent n ie  je s t w y ją tk ie m  i  od ­
g ryw an ie?  r o l i  zn ie w a żo n e j d z ie w i­
cy  n ic  n ie  pom oże.

2. P ro w in c jo n a liz m . D y s k u s ja  na 
te m a t k r y te r ió w  o c e n y  tw ó rczo śc i 
Jest d la  Tadeusza G ra b o w sk ie g o  
„z w o ła n ie m  sabatu  cza ro w n ic , k tó ­
r y  p rz y  a ko m p a n ia m e n c ie  kom pe­
te n tn y c h  c z y n n ik ó w  rz u c ił s o c ja li­
s tyczną  a n a tem ę” . G d y b y m  b y ł z ło ­
ś l iw y  p o w ie d z ia łb y m , iż  p o czc iw y  
k a zn o d z ie ja  ta k  s ię  n a d ą ł w ła s n y m  
p o s ła n n ic tw e m , że w y m ia n ę  p og lą ­
d ó w  u z n a je  za h e rez ję . S o c ja lis ty ­
czną zresztą. O tóż  to  w ła ś n ie  t rą c i 
na  m ilę  p ro w in c ją .  P odo b n ie  Jak 
b ra k  a m b ic ji,  b y  re ce n z je  d ru k o ­
w ać w  p e r io d y k a c h  o  zasięgu k r a ­
jo w y m .

3. L e n is tw o . Na b lis k o  50 pozy­
c j i  b e le try s ty c z n y c h , o p u b lik o w a ­

n y c h  p rzez  szczec ińsk ich  a u to ró w  
w  o s ta tn ic h  trze ch  la ta c h , z recen - 
zow ano  d z iew ięć . A  p rzec ież  re ­
cenzenci ( i  re d a k c je  z k tó r y m i 
w s p ó łp ra c u ją ) o trz y m u ją  b ezp ła tne  
egzem p la rze  now ośc i w y d a w n i­
czych . T ru d n o  nazw ać to  rz e te l­
n y m  w y k o n y w a n ie m  sw ego zaw o­
du .

H a lin a  L iz iń c z y k  s ta w ia  p ię ć  i r o ­
n ic z n y c h  p y ta ń  pod adresem  S te­
fa n a  Janus iew icza , m y ś lą c  zapew ­
ne , że go s k o m p ro m itu je . N ie  są­
dzę. T e  p y ta n ia  są w c ią ż  a k tu a ln e  
i  po s ta ra m  sie na n ie  — w  d użym  
u p ro szczen iu  odpow iedz ieć . K to  się 
n a p ra w d ę  lic zy?  P isarze , k tó r y c h  
k s ią ż k i są czytane . P rz e c iw  k o m u  
m ilc z ą  k ry ty c y ?  P rz e c iw  c z y te ln i­
k o m , bo  n ie  do s ta rcza ją  im  e le­
m e n ta rn e j w ie d zy  o  ty m , co  s ię  d z ie  
Je na ry n k u  w y d a w n ic z y m . W  im ię  
czego m ilczą ?  W  im ię  w ła s n y c h  ob 
se s ji p e rso n a ln ych  i  p o lity c z n y c h . 
K o m u  to  s iuży?  N ik o m u . K to  ca 
t y m  sto i?  Nędza nasze j a k a d e m i­
c k ie j p o lo n is ty k i.  J e ś li obda rza  się 
d y p lo m e m  lu d z i z d ra s ty c z n y m i lu  
k a m i w ie d z y  o św le c ie  i  w ła s n y m  
spo łeczeńs tw ie  — to  s k u te k  Jak na 
za łą czo n ym  o b ra z k u : w id zą  w szy­
s tk o  w  to n a c ji c z a rn o -b ia łe j.  T a k ­
że l i te ra tu rę  1 ś ro d o w is k o  p is a r­
sk ie .

C AŁA dyskusja ma również 
aspekt komiczny. Jegomościowi 
podejrzanemu o prywatę (to 
znaczy mnie) na opinii tu te j­
szych oofeniaczy najmniej zale­
ży, bowiem na brak poważnych 
recenzji w  poważnych czasopi­
smach nie mogę się skarżyć. 
Poza tym  uważam, że nie k ry ­
tyka literacka, lecz zaintereso­
wanie czytelników jest istotną 
miarą pisarskich dokonań. Za­
brałem głos w charakterze pio­
runochronu, świadom, że będą 
na mnie ujeżdżać jak  na łysej 
kobyle, po czym ogłoszą pogoto­
wie strajkowe, ba, może nawet 
s tra jk  generalny, by na śmierć 
zamilczeć autora i  jego książ­
ki.

Co rzekłszy, nisko się kła­
niam docentowi Erazmowi Kuź 
mie i jego wychowankom, de­
dykując im  fraszkę:

„ K ry tyk  i  eunuch z jednej są 
parafii:

Obaj wiedzą jak, żaden nie 
potrafi” .

Ireoeusi Gwidon K A M IŃ S K I

tz w . re a liz m u  so c ja lis tyczn e g o , a

iio zo s ta li d w o je  to  p ieszczochy s ta - 
in o w s k ie j w ła d z y , dob rze  sy tu o w a ­
n i,  k tó r z y  na  ko n ie c  w y n ie ś li s ię  

z  P o ls k i s rodze na n ią  o b ra ż e n i 
(d o d a tk o w o  W irpsza  Jako szef w o ­
je w ó d z k ie g o  w y d z ia łu  k u l t u r y  do 
z u p e łn e j nędzy  fin a n s o w e j d o p ro ­
w a d z ił uzn a n ych  i  c e n io n ych  p la ­
s ty k ó w , a sam o je g o  „u rz ę d o w a ­
n ie ”  n a d a je  się na n ie z ły  esej). 
A le  p a n i i  p a n o w ie  k r y ty c y  buz ię  
w  c iu p . I  a n i s ło w a  od s ieb ie  na 
ła m a ch  „ K u r ie r a ” . A  d laczego? B o 
trze b a  b y  w y ra z ić  się k ry ty c z n ie  
o  ty m  o k re s ie  tw ó rczo śc i l ite ra c ­
k ie j  Je rzego A n d rz e je w s k ie g o , bo 
trze b a  b y  k ry ty c z n ie  pow iedz ieć  o 
W irp s z y  i  B o n ie c k ie j.  A  o n i zza 
g ra n ic y  k r y ty k o w a l i  ta k  odw ażn ie  
c ię ż k i o k re s  s o c re a lizm u ! W ięc się 
ża łośn ie  m ilc z y  choć  o ka z ja  b y ła .

Pan Stanisław Telega pisze, 
że w Szczecinie brzydko się za 
chował pan Sokorski, bo zapo­
wiedział jako m inister erę so­
crealizmu. Panie Stanisławie 
jakaż to odwaga! — Sokorskie 
go już od 20 la t publicznie za 
to rozliczają. I  on też się sam 
już nieraz w piersi własne wal­
nął. Ale Andrzejewski u p r a ­
w i a ł  p r y m i t y w n y  socre­
alizm i Pan ani słowa nie chce 
o tym napisać. Bo by się Pan 
naraził tym, którzy w Polsce 
trzymają krytykę literacką za 
gardło. Można pisać źle o lite ­
ratach, ale ty lko  tych, którzy 
nie atakują systemu obecnego. 
Niech Pan przeczyta co k ry ty ­
ka literacka w katolickich pi­
smach wypisuje o znakomitej 
książce „Kamień na kamieniu” 
i  jego autorze.

W IĘ C  s k o ro  w a rs z ta t n i ja k i,  ro ­
zeznan ie  w  sp raw ach  p o lity c z n y c h  
i  spo łecznych  też n i ja k ie  —  to  
pozos ta je  m ilc z e n ie  o n ie w y g o d ­
n y c h  z ja w is k a c h . D ziś a ta k o w a n ie  
w ła d z y  to  żadna sz tu ka . Sam  K i ­
s ie l p isze, że w  T ry b u n ie  L u d u  Jest 
t e j  k r y t y k i  w ię c e j n iż  w  in n y c h  
p ism ach. A le  a ta k o w a n ie  es tab lis ­
h m e n tu  l ite ra c k ie g o  — to  odw aga. 
A  k to  m a to  ro b ić  ja k  n ie  k r y t y ­
cy? Sam o s ło w o  — k r y t y k  — do 
tego  zm usza. T ym czasem  k r y ty c y  
p iszą la u r k i  e s ta b lis h m e n to w i, a 
w yse le kc jo n o w a n a  ka s tę  „n ie c z y ­
s ty c h ”  ska zu je  s ię  na n ieobecność 
w  p ro m o c ja c h  ic h  ks ią że k . J a k  to  
nazw ać? Ja  to  na zyw a m  tch ó rzo ­
s tw em . K to  je s t n ie k o m p e te n tn y  i  
tc h ó rz y  — te n  n ie ch  się za k r y ty k ę  
lite ra c k ą  n ie  b ie rze  P a n i i  pano­
w ie  k r y ty c y  u d o w o d n ili to  sw y ­
m i w y s tą p ie n ia m i w  „K u r ie r z e ” .

I  w reszc ie  co do sam e j fo rm y  
p o le m ik i z m o im  a r ty k u łe m . N ie  
w y m ie n ia łe m  z na zw isk  szczeciń­
s k ic h  zo iló w , pon ie w a ż w  p o le m i­
ka ch  n a p ra w d ę  n ie  chodzi ja k  się 
k to  n a zyw a , a le  co  m a do  p o w ie ­
dzen ia  i  d laczego czegoś n ie  chce 
pow iedz ieć . L iczą  się a rg u m e n ty , 
a w y m ie n ia n ie  n a zw isk  sprow adza 
ca łą  p o le m ik ę  do te m a tu  „ k o m u  
p rz y s u n ę li,  k to  za ty m  s to i 1 co 
s ię  za ty m  k r y je ” . P a n i H a lin a  
L iz iń c z y k  u zna ła  tę  k u ltu ra ln ą  z 
m o je j s tro n y  fo rm ę  — za ś w iń s t­
w o  je j  i  ko le g o m  w yrzą d zo n e  — 
w y p is a ła  w szys tk ie  n a zw iska , te ­
m a ty  i  za p re zen tow a ła  poz iom  po­
le m ik i p ro s to  z m ag la . N p . to  w  
s p ra w ie  „ o k o l ic  t e j  l i te r a tu r y ”  — 
co  b rz m i je j  h o rre n d a ln ie  (p rzed  
w o jn ą , w  1S34 ro k u  i  n a s tę p n ych  
la ta c h  w y c h o d z iło  w  Polsce p ism o  
„O k o lic e  p o e tó w ” , gdz ie  tw ó rc a  
p ism a  zn a n y  l i te r a t  S ta n is ła w  Czer 
n ik  „a n a liz o w a ł i  s y n te ty z o w a ł o - 
k o lic e  l i te r a tu r y ”  — radzę  poczy­
tać). Ja  p o s ta w iłe m  k ry ty k o m  ko n  
k re tn e  p y ta n ia  w  s p ra w ie  ic h  ża­
ło sn e j k r y t y k i  l ite ra c k ie j,  a p a n i 
H a lin a  L iz iń c z y k  o d p o w ia d a ją c  na 
m o je  z a rz u ty  p o w ia d a , że Jan u s ie - 
w ic z  to  b rz y d k i n e u ra s te n ik , ud a ­
ją c y , że czy ta  l i te ra tu rę .  P on iew aż 
w  p o le m ice  chce  m i k o n ie czn ie  
p rz y ło ż y ć  po dam sku , w ię c  z a w ia ­
da m ia  C z y te ln ik ó w  „ K u r ie r a ” , że 
k ie d y  p ra co w a łe m  w  te le w iz j i ,  to  
tam  m ysz s ie  z k s ią żką  n ie  m og ła  
p rzedostać” . R ecenzentka  le p ie j w ie  
ede m n ie  co Ja czy tam  i  jeszcze 
d o d a tk o w o  b rz y d k o  k ła m ie  w  spra 
w ie  te le w iz ji,  gdz ie  k r y ty k ę  k s ią ­
żek i  p isa rzy  s o le n n ie  i  często u - 
p ra w ia ł obecny  p rz e ło żo n y  p a n i L i  
z iń c z y k . I  a b y  zn o w u  n ie  sądz iła , 
że' zn o w u  coś p rze m ilcza m  — w ię c  
z o b rzyd ze n ie m , a le  u ja w n ia m : pa­
n i  L iz iń c z y k  p ra c u je  w  R ad io  
Szczecin. Z n a m  ta ka  anegdotę  o 
p e w n y m  ra d io , do k tó re g o  zag ra ­
n ic z n i s łuchacze  p is a li „d la cze g o  lu  
dz ie  u was s ła b o  z a ra b la ja ” .- Ra­
d io  o d p o w ia d a ło  „a  w y  g n ęb ic ie  
M u rz y n ó w ” . N ie  w ie m  cz y  n ie  za­
ch o d z i p rz y p a d k o w e  p o d o b ie ń s tw o : 
k ie d y  ja  się p y ta m  o a n k ie tę  l i ­
te ra cką , to  p a n i L .  odp o w ia d a , że 
J. je s t b rz y d k i,  bo  on  b y ł w  te ­
le w iz j i ,  I  co z tego?

„B ó g  zap łać”  n a le ży  s ię  też panu 
T ad e u szo w i G ra b o w s k ie m u  za po ­
le m ik ę  ze m n ą . T en  w y t ra w n y  k r y  
ty k  l i te ra c k i n ie  m oże p o ją ć , iż 
n ra w d z iw ie  l i te ra c k i te k s t m oże po 
w s ta ć  ńp . w  P A M  na w yd z ia le  
s to m a to lo g ii zachow aw cze j. Radzę

(Dokończenie na str. 7)
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Wygrać w Loio — czy to jest uczciwe?
JA K  postępują, o czym marzą szczęśliwcy, którzy wygra li 

krocie w Loto? Niecodzienną ankietę na ten temat zamie­
ścił tygodnik „ PARIS MATCH” , poprzedzając ją następu­
jącym wstępem:

NAGLE m iliony posypał} tego jeszcze nie opanowałem, 
się u ich stóp. Szczęścia- Wspomagają mnie zawodowcy 
rze Loto* ukrywają się i i  wciągam się powoli, 

w tajemnicy dokonują przedzi­
wnych przeobrażeń, przy z wy- — Cofnijm y się nieco wstecz...
czajając się do przemienienia Gra pan w  Loto od dawna? 
marzeń w rzeczywistość.
32 353 055 franków wpadło do 
portfe li dwóch imigrantów 
afrykańskich, zamiatacza i  ma­
gazyniera, którzy jeszcze k ilka  
godzin wcześniej liczy li z nie­
pokojem bilon zalegający dno 
portmonetki. Pragnęli zachować 
incognito. Po otrzymaniu ba­
jecznego czeku oświadczyli 
przedstawicielom Loto, że pra­
gnęliby zapewnić dzieciom od­
powiednie wykształcenie i ku­
pić sobie pralkę. Wygraną kwo­
tę, największą w h istorii insty­
tucji, podzielili między siebie 
Indywidualny rekord przypadł 
21 grudnia ub. roku tajemni, 
czemu szczęściarzowi, który za. 
inkasował 17 086 035 franków.
Przez pięć miesięcy się ukry­
wał. Dzisiaj, nie ujawniając na- 
zwiska, zgodził się przemówić.
Rozmowa odbyła się w jednym 
z barów w rejonie Pól Elizej­
skich. Znak rozpoznawczy: 
dziennikarz, położył na stoliku 
nie wypełniony kupon Loto. Do 
stolika przysiadł się młody czło 
wiek, wyglądający na osiemna­
ście lub dwadzieścia lat. Wy. 
blakłe dżinsy.' przydeptane pan 
tofle i sportowa bluza. Oto no. 
wy krezus.

— Jestem trochę zaskoczony.
Oczekiwałem, że przybędzie 
pan za kierownicą Rolis-Roy- 
ce’a, we wspaniałym ubraniu 
od najlepszego krawca, z cy. 
garem w ustach...

— Równie istotna jest świa­
domość, że mogę to wszystko 

. mieć bez popisywania się przed 
światem. Staram się pozosta­
wać w cieniu.

— Dlaczego zgodził się Pan 
na rozmowę, w cztery miesiące 
po wygranej?

— Ponieważ upłynęło trochę 
czasu i  wszystko lepiej sobie 
uporządkowałem w głowie.

— K im  jest pan właściwie?

—  Przedstawiam sę: mam 25 
lak, od roku żonaty, nie mamy 
jeszcze doleci. Pracowałem w 
przedsiębiorstwie inform atyki 
przy mini-komputerach.

— Dlaczego mówi pan o swej 
pracy w czasie przeszłym?

— Moim pierwszym odru­
chem było wymówienie pracy.
Myślę, że jest to marzenie 
wielu Francuzów, którzy grają 
w Loto licząc na wygraną.

— Jak uzasadnił pan swe 
wymówienie?

Pytałem się: Co zrobić? Do ko­
go się zwrócić? Przez tydzień 
nie mogłem zasnąć z podnie. 
cenią; To by ł prawdziwy szok.

—  Rozumiem teraz dlaczego 
potrzeba było  panu dwunastu 
dni na ujawnienie się.

—  Można sobie powiedzieć: 
jeżeli wygram zrobię to  i  to,

ty lko  kawałek papieru. Poczu­
łem rodzaj dumy. Powiedzia­
łem sobie: to moje. Równocze­
śnie chciałem się tego ja k  naj­
szybciej pozbyć.

— Jak pan wyobraża! sobie 
milionera, zanim pan nim zo­
stał?

— Na przykład jako magna­
ta naftowego. W każdym razie 
ludzi tak m i obcych, że nawet 
im  nie zazdrościłem.

—  Czy zgodzi się pan mi po­
wiedzieć, jakie są obecnie pań. 
skie dochody?

Wyznania milionera
ale naprawdę wszystko jest do­
syć mętne. A  kiedy to się zda­
rzy jest się kompletnie rozko- 
jaraonym. Jedną rzecz pojąłem 
natychmiast: nie trzeba uja­
wniać nazwiska.

— Grałem systematycznie od 
chw ili .naszego małżeństwa. A 
to dlatego, że pewnego dnia po 
stawiliśmy sobie z żoną pyta­
nie: Co zrobić, żeby zdobyć du­
żo pieniędzy? Żartując powie- 
wiedziałem — są ty lko  dwa 
sposoby, obrabować kasę, albo 
grać w Loto. Wybraliśmy to 
drugie rozwiązanie.

— Czy grając opracował pan 
jakiś system?

— Tak. Należy wybierać du­
że liczby, gdyż większość ludzi 
gra na daty urodzenia. Napły­
wa więc wiele kuponów z ma­
łym i liczbami. Na przykład ja ­
kaś osoba, urodzona 3 maja 
1920 r. skreśla 3. 5, M  itp Je­
żeli więc stawia się na duże 
liczby i  jeśli one wygrywają, 
istnieją większe szanse, że 
mniej osób będzie do podziału.

— Jak pan się dowiedział o 
wygranej?

— Sprawdzałem ciągnienie w — Dlaczego? Bał się pan? 
środę wieczorem oglądając te- — Trochę. Przede wszystkim 
lewizję. Nic me wygrałem, -jednak, żeby mieć ¿pokój. Pra- 
Przepuściłem ciągnienie w so- gnę pozostać tym  kim  jestem 
botę wieczorem, gdyż poszliśmy uniknąć tych wszystkich na- 
z żoną do miasta na kolację, chalnych doradców którzy by 
Nazajutrz, w  niedzielę dowie- mnie nachodzili proponując 
działem się z dziennika te lew i- sposoby powiększenia majątku 
zyjnego, że jest ty lko  jeden wy — Zdecydował się pan pod­
grywający, oraz że dzięki spe- jąć pewnego dnia pieniądze, 
cjalnym zakładom na Boże N a. Jak to się odbyło?
rodzenie jest to poważna guma. —- Zwyczajnie. Zadzwoniłem
Nie myślałem nawet, że mógł- do dyrekcji Loto. żeby ustalić 
bym być tym  szczęśliwcem. Do spotkanie. D yrektor Michel 
wiedziałem się o tym dopiero Caste przyją ł mnie uprzejmie i 
w poniedziałek. zgodził się uszanować moje in.

cognito. Następnie dyskutowa-
— O czym pan wtedy m y. liśmy o mojej przyszłości,

ślał? Udzielił m i pewnych rad. A  w
szczególności jak  ulokować pie-

—. Czułem się jakbym dostał niądze.. 
pałką. Przez długie godziny sie — Czy pan to zrobił? 
działem na fotelu z kuponem — Tak. Odwiedziłem pewne 
w jednej i z gazetą w drugiej banki i instytucje finansowe^ 
ręce. Tysiące rozbieganych — Jakie wrażenie sprawia 
myśli przewalało się przez mo- ezek opiewający na 17 086 035 
|ą głowę. Trzeba było to pojąć, franków?
Było to zbyt niewiarygodne. — Bardzo duże choć jest to

— Oczywiście, ale powta­
rzam panu. że n ik t nie wie. że 
jestem pierwszym rekordzistą 
wygraneji Powiedziałem po 
prostu, że wygrałem w Loto 
sporą sumkę nie przyznając się 
ile.

— Czy uważa pan za siu. 
szne wygranie tak niewiarygo­
dnej sumy dzięki zwykłemu 
kuponowi Loto?

— Innym i słowy, pyta pan 
mnie, czy jest słuszne wygranie 
tak ie j kwoty nic prawie nie 
robiąc. Ja uważam, że to zu­
pełnie słuszne. Ponieważ jest 
to dostępne dla każdego. Oczy­
wiście taka wygrana mogłaby 
uszczęśliwić w ielu ludzi, a nie 
ty lko  jednego, ale to jest gra.

BIII>®I* " ® , B I I B " l l 1 1 — M ówi się, że pieniądze ul# 
przynoszą szczęścia. Sądzi pan.

— Nie znam ich dokładnie! że to prawda?
— Tu ta j to panu nie wierzę!
— Zapewniam pana, że to — Powiedzmy po prostu, że 

prawda. Nie potrafię już racho pozwalają zmienić tryb  życia, 
wać jako pracownik najemny,
to jest na miesiące. Powiedz- — Odnoszę naprawdę wraże­

nie, że mam przed sobą kogoś 
podobnego do tego, k im  by ł 
uprzednio—

— Sądzę, że nie przewróciło 
mi się w główne. Po przejściu 
szoku pozostałem sobą. Czło­
wiekiem spokojnym.

— Czy zamierza pan zrobić 
coś dobrego dzięki tym Pie, 
niądzom?

— Usiłuję już  pomóc bliskim  
m i ludziom. Jeżeli zaś coś ofia­
rowuję. to robię to dyskretnie.

— Czy nadal będzie pan da­
wał datki tym, którzy wycią­
gają rękę?

— Robię to, tak ja k  robiłem 
dawniej. A n i więcej, ani m niej. 
Daję franka albo pięć fran­
ków. Zwłaszcza tym, którzy 
grają w korytarzach metra. 
Aczkolw iek nie jeżdżę już  me­
trem. Na ulicy jestem Francu­
zem takim  jak  inni. Przecięt­
nym Francuzem, k tó ry się ni­
czym nie wyróżnia od innych.

— O czym marzy pan dzisiaj?

— Chciałbym dużo podróżo­
wać, aby poznać naszą plane­
tę. Zamierzam zresztą pożyć 
trochę czasu za granicą.

— Ostatnie pytanie. Czy bę­
dzie pan nadal grać?

— Krótko  nadal grałem, ale
szybko przestałem. Powiem pa­
nu prawdę: boję się wygrać 
jeszcze raz. Uważałbym to za 
niesłuszne. Uśmiechnęło się do 
mnie szczęście. Szanse pozosta­
wiam innym i

my. że otrzymuję pieniądze z 
ulokowanych kapitałów. Wczo­
ra j. na przykład, otrzymałem 
czek na 20 tysięcy franków za 
odsetki. Nadchodzą często i re­
gularnie. To wszystko co mo­
gę powiedzieć.

—* Powiedzmy więc. że 
pan z czego żyć do końca ży­
wota 1 bez kłopotów.

— Otóż to! Dysponuję kwo­
tą. która pozwała mi żyć bar­
dzo przyzwoicie do końca 
mych dni, jak również mojej 
żonie i  przyszłym dzieciom. 
Krótko mówiąc nie boję się o 
jutro.

— Co zmieniło się wokół pa­
na? Żona? Rodzina? Przyjacie­
le?

— Jak już powiedziałem, zro 
biłem wszystko, aby pozostać 
w cieniu. Moi rodzice nic nie 
wiedzą.

— Proszę pana, zmienia się 
dom, tryb życia 1 n ik t nic nie 
wie?

o  SONDAŻ „PARIS MATCH" O  SONDAŻ „PARiS MATCH" O  SONDAŻ „PARIS MATCH" o  SONDAŻ o

WIECIE BEZ W ĄTPIENIA, te dwie osoby wygrały właśnie 
w  Loto ponad 30 m in franków. Czy uważacie za rzecz mo­
ralną, czy też amoralną istnienie gier, w  których można 
wygrać ty le  pieniędzy w kraju, który przeżywa trudności gos­
podarcze?

moralne 50, amoralne 34, bez opinii 10

— Problemu nie było. Praco­
wałem w małym przedsiębior-

Gracz Loto może jedynie wygrać połowę kwoty wpłaconej
....... ............... ... ........... - przez wszystkich graczy. Państwo otrzymuje jedną trzecią te j
stwie w okręgu paryskim, a w kwoty. Uważacie za norm?.lne czy nienormalne, że państwo 
naszym zawodzie istnieje duża 
płynność personelu. Przenosi
się sporo ludzi.

—- A pańska żona?

— Ona również porzuciła 
pracę. Z równą łatwością.

— A  więc od dzisiaj — ko. 
ple« z pracą?

— W takim  znaczeniu, jak  
pan to pojmuje, tak. Jednakże 
zajmowanie się zarządzaniem 
pieniędzmi jest też pracą.

— Został pan finansistą?

—  Tak, siłą rzeczy Zajęcia

zarabia pieniądze w ten sposób?

normalne 43, nienormalne 51, bez opinii 6, 

Po wygraniu 17 m in w Loto sądzicie, ie  dla was:

— wszystko zmieniło się w życiu
— czy też w istocie niewiele
— bez opinii

— zmienić współmałżonka 0
— odbyć długą podróż U
— podzielić się z najbliższymi 18
— przekazać darowiznę na wzniosły ceł 6
«— kupić złoto 0
— bez opinii 5

Grając w Loto

— podajecie imię, nazwisko ! adres
— czy wolicie zachować incognito 
—* bez opinii

W wypadku wygranej

•
S I
1?
12
t
S

34
es
4

Co zamierzalibyście zrobić najpierw  z tym i 17 min?

na
pierwszym

miejscu

<• L o to  — fra n c u s k a  gra  liczb o w a  
zb liż o n a  do  naszego T o to -L o tk a  — 
p rz y p . red .)

wydawać bez opamiętania 3
— lokować pieniądze 20
—  przestać pracować 5
— utworzyć własne przedsiębiorstwo 9
— kupić wymarzony dom
lub mieszkanie 31

— wolelibyście zachować incognito 82
— zgodzilibyście się ujawnić 14

52 — bez opinii S

40
2 Gracie przede wszystkim

tak nie bez <

min? na przypadkowe liczby 59 3? 4
—  na liczby opracowanego systemu 7 86 7

na liczby-fetysze 44 49 7
na — na datę urodzin 67 28 5

drugim — na datę ślubu 27 66 7
— na liczby tablicy

3 rejestracyjnej samochodu 15 78 7
15
3
5

15

Ankietę przeprowadzono telefonicznie wśród reprezentatyw­
nej grupy ludności Francji. Zadano pytanie 806 osobom wy­
branym losowaniem z książki telefonicznej departamentów* 
Uwzględniono płeć, wiek i  zawód głowy rodziny.
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Polski wywiad wojskowy przeciw Hitlerowi ♦  Mim był Lubiński? 
♦  Kto znał por. Wacława Giiewicza? ♦  Polscy agenci w niemieckich 
koszarach ♦ naczelny Redaktor „Pommersche Zeitung“ na usługach

polskiej „dwójki“ !

Z A N IM  wróciliśmy do . 
Szczecina — miasto to 
było potężnym ośrod­

kiem wojskowym wymierzo­
nym przeciw Polsce. Tu mieś­
ciło się dowództwo I I  okręgu 
wojskowego H I Rzeszy (I o_ 
kręg był w Królewcu) i  tu  
działała poważna centrala Ab- 
wehry — wywiadu wojskowe­
go — precyzyjnie wymierzone-

Tajny „Bombaj“ w Szczecinie
go przeciw konkretnym obsza­
rom w Polsce.

Tuta j też — na Pomorzu Za­
chodnim— o czym dowiedzieliś­
my się na wiele miesięcy przed 
wybuchem I I  wojny światowej 
generał ven Kługe (późniejszy 
feldmarszałek) wezwał na grę 
wojenną wymierzoną w Pols­
kę generala Guderiana, byłego 
dowódcę 2 d yw iz ji pancernej, 
Í  powierzył mu w  te j grze 
aplikacyjne dowodzenie X IX  
korpusem pancernym. Gude. 
rian  między Pyrzycami a Ko­
strzynem ćwiczył swoich gre­
nadierów pancernych w  spraw 
nym wojowaniu.

0  TYCH grach wojennych
1 •  innych ważnych ta­

jemnicach wojskowych Nie 
cniec dowiedzieliśmy się z 
nieprawdopodobnej w yprą, 
w y polskiego wywiadu 
wojskowego przeciw Niem­
com, zastosowanej na po­
czątku 193# roku. Został 
w tedy za sprawą polskie, 
go majora Albińskiego w y­
wieziony x Niemiec do— 
Warszawy szef Wydziału 
Wyszkolenia jednego z kor 
pusów arm ii hitlerowskiej 
m ajor Loewe. Był to na 
owe czasy wyczyn nie ma 
jący precedensu!

MAJOR Loewe był na pół- 
Żydem i  wywiad polski obser­
wował go od dłuższego czasu, 
racjonalnie rozumując, że nie 
kocha on nazistów za to. co 
dzieje się z Żydami w I I I  Rze­
szy. Gdy polski wywiad wojs­
kowy nawiązał z nim kontak­
ty. rodzina Loewego była ju t  
aresztowana i  została nieba­
wem . stracona. Loewe zdecy­
dował się na współpracę i wy 
jazd do Polski. Po przybyciu 
do Warszawy pod nazwiskiem 
Lubiński został zakwaterowa­
ny w mieszkaniu służbowym 
wojskowej ..dwójki”  na Żoli­
borzu. Był to oficer obdarzo­
ny fenomenalną pamięcią, zna­
komicie wyszkolony, niezastą­
piony więc jako Informator i 
jako ekspert weryfikujący na­
pływające dokumenty i in fo r­
macje. We wrześniu .1939 roku 
ewakuowany został jako polski 
obywatel przez Rumunię do 
Anglii, gdzie do końca wojny 
był cenionym ekspertem.

WSZYSTKO to byłoby na 
miarę naprawdę sukcesu i  
miałoby znaczenie w przyszłej 
wojnie 1939 r. gdyby generał 
Stachiewicz — szef sztabu gene­
ralnego — chciał przywiązywać 
wagę do inform acji Loewego. 
Ten fakt by ł tragiczny i  to, 
że nie mniejszej wagi eksperci 
od spraw niemieckich, powiedz 
my wprost — nieźle przygoto­
wani w  zakresie wywiadu ob- 
serwacyjno-informacyjnego, kon 
sulowie polscy, tej m iary bys­
trzy obserwatorzy, jak  Chicze- 
wski z Opola. Naw icki l  Ku­
lisiewicz ze Szczecina po opu­
szczeniu Niemiec 6łużyli pod­
czas kampanii wrześniowej ja 
ko., szeregowcy na froncie. 
..K rw i nie poskąpił n ik t” , ale 
niektórzy sztabowcy rozumu 
nie nadużywali. Do tego stop­
nia. że w zamieszaniu wrześ­
niowym uciekając pozostawili 
w Forcie Legionów w Warsza­
wie cześć nip zniszczonych akt 
polskiego wywiadu wojskowe­
go na Niemcy w  tym nazwis­
ka Polaków i Niemców — 
agentów naszego wywiadu 
Niemcy wywieźli z tego fortu 
kilkanaście ciężarówek akt.

EFEKTEM tego haniebnego 
zaniedbania była hekatomba 
k rw i — agenci polskiego wy­
wiadu skazywani by li przez 
sąd wojenny I I I  Rzeszy pod to 
pór katowski (ścięcie). Paradoks 
polega jeszcze na tym, że na­
sza dzisiejsza wiedza o doko­
naniach. pracownikach i  agen­
tach polskiego wywiadu wojsko 
wego głównie pochodzi z uza­
sadnień tych wyroków szcze­
gółowo opisujących przez nie­
m iecki sąd Jakie przewinienia 
agenturalne zostały oskarżo­
nym udowodnione na podstawie 
polskich dokumentów.

1939 roku zastał sanację z rę­
ką „w  nocniku”  i  wypisywanie 
dzisiaj przez prasę konfesyjną 
łzawych wspomnień jak to 
Wódz Naczelny był w  rozterce, 
prezydent chciał dobrze, a m i­
nister spraw zagranicznych mó 
w ił pięknie w Sejmie, na nie­
wiele się zda. Fakty odsłonię­
te przez polski wywiad w oj­
skowy o gigantycznej rozbudo­
wie przemysłu zbrojeniowego 
w I I I  Rzeszy, o rozbudowie ko­
szar, powoływaniu coraz to no 
wych jednostek i  związków 
taktycznych powinny obudzić 
czujność polityków. Z trudem

W TYM budynku przy ul. A rm ii Czerwonej mieścił się kon­
sulat polski.

Mała to w  te j sytuacji satys­
fakcja, żc Niemcy po zapozna­
niu się z przechwyconymi akta­
mi byli zdumieni głębokością 
polskiego rozpoznania wywia­
dowczego ich arm ii, wreszcie 
byli rozwścieczeni na zuchwa­
łość polskiego oddziału I I  Szta­
bu Generalnego, na niekonwen­
cjonalne środki zdobywania 
wiedzy o przeciwniku. Bowiem 
przy tak szczupłej obsadzie, nie 
wysokich środkach finansowych 
i  przy ogromie zadań — o fi­
cerowie polskiego wywiadu woj 
skowego w I I I  Rzeszy (1 w 
państwach ościennych skąd 
obserwowano zachowanie się 
Niemiec) dokonali bardzo po­
ważnej pracy rozpoznawczej. 
Była ona prowadzona skrupu­
latnie do końca. W raporcie * 
30 sierpnia 1939 roku z godzi­
ny 20 dokładnie ustalono jakie 
trzy dywizje niemieckie s ja ­
ką silą bojową stają naprzeciw 
polskiej a rm ii „Pomorze” .

CAŁY ten wysiłek prowadzony 
łatam i na niewiele jednakowoż 
zdał się. skoro politycy sana­
cyjn i całą swą uwagę poświę­
cali sąsiadowi wschodniemu, i 
to wcale nie po to, aby ułożyć 
z nim stosunki dobrosąsiedzkie. 
Ogromny wysiłek wywiadowczy 
i  środki ekonomiczne kierowa­
ne były na wschód. Sanacyjni 
politycy, komplementowani przez 
Zachód, że wobec cywilizowa­
nej Europy mamy obowiązki 
przedmurza, ładowali się w a- 
wantury wschodnie licząc, że 
na Zachodzie będz:emy osłania­
ni przez sojuszników.

Św it pierwszego września

udało się przekonać niektórych 
o potrzebie zmodernizowania u- 
zbrojenia armii. To, co zdołano 
zarobić było na miarę biednego 
chłopskiego państwa wykonane 
za późno i  w  żadnej mierze 
nie mogło stanowić zapory 
przeciw H itlerowi.

WRACAJMY jednak do 
spraw polskiego wywiadu w o j­
skowego „Zachód” . M iał on 
swoje główne ekspozytury we­
wnątrz kraju, w Bydgoszczy I 
Katowicach (potem w Krako­
wie) i blisko 30 placówek w 
Niemczech i zachodniej Euro­
pie. W samych Niemczech dzia 
łało tych placówek 14 — naj­
więcej w Berlinie, a tak ie  w 
Hamburgu, Essen, Wrocławiu, 
Lipsku, Monachium ł  w  Szcze­
c in ie

Szczecińska placówka, noszą­
ca kryptonim „Bombaj” , po­
wstała w 1935 roku, została pra 
w ie w całości przeniesiona do 
Berlina w  1938 roku. Siedzibą 
placówki był konsulat polski, 
czyli dzisiejsza w illa  przy al. 
A rm ii Czerwonej.

Placówką kierował porucznik 
wywiadu Wacław Gilewicz, a 
jego zastępcą był chorąży Ka­
zimierz Ziembo wicz. Zachował 
się raport z 18 stycznia 1937 r. 
przedstawiający m. in. listę in­
formatorów (w liczbie 34 osób) 
będących w kręgu szczególnego 
zainteresowania placówki. Dla 
m nie szczególną sensacją jest 
fakt, że wśród informatorów, 
wprawdzie nieświadomych, ale 
kandydatów na agentów, 
wpisanych na listę... stałych in ­
formatorów, był pan Simon —

n a c z e ln y  redaktor hitlerowskiej 
w  Szczecinie —- „Pommersche 
Zeitung” . Ciekawe, czy informa 
cja ta te i wpadła w ręce Niem 
ców? Jeśli tak, wyobrażam so­
bie ich m iny i  ewentualny los 
redaktora Simona.

Zestaw nazwisk 1 zawodów 
agentów, świadomych i  nieśwto 
domych Informatorów jest w iel 
ce pouczający. O He wywiad 
niemiecki, działający wówczas 
w Polsce, rekrutował swoich 
agentów praw ie wyłącznie 
wśród Niemców — obywateli 
polskich — o ty le  nasz polski 
wywiad m iał wśród współ­
pracowników głównie Niem­
ców. Za autorem książki 
„W ywiad polski w  I I I  Rzeszy 
1933—1939”  Leszkiem Gondkiem 
podaję nazwiska i  profesje lu ­
dzi związanych w  Szczecinie z 
polskim wywiadem wojsko­
wym:

Podstawowych współpracow- 
ników-agentów było siedmiu:

1. Franciszek Nerowski 
(„Późny” ), n r ew. 2269, szerego­
wiec 5 kompanii 2 batalionu 24 
pułku piechoty, obywatel nie­
miecki.

2. Tadeusz Skarżyński („A - 
jaks” ), nr ew. 2275, dziennikarz, 
zamieszkały w  Berlinie, obywa­
tel polski,

3. G5sta M elin („Jonasz” ), n r 
ew. 2077, dziennikarz, zamiesz­
ka ły w  Berlinie, obywatel
szwedzki.

4. Żona Melina, n r ew. 2078, 
zamieszkała w Berlinie, obywa­
telka szwedzka.

5. M. G., nauczyciel, obywa­
te l niemiecki, zamieszkały w  
Berlinie.

6. Pieniężny („Schwarz”), u- 
rzędnik zamieszkały w  Szcze­
cinie, obywatel polski.

7. Bolesław Ziętek („Sontag” ), 
n r ew. 2205. student, zamiesz­
ka ły w Berlinie obywatel pol­
ski.

Kandydatów na agentów było 
czterech:

1. „A lfa ” , szeregowiec 67 puł 
ku piechoty, obywatel niemiec­
ki.

2. „Horst” , kanonier 1 dywi­
zjonu 16 pułku a rty le rii lek­
k ie j stacjonującego pod Szcze- 
cinem, obywatel niemiecki.

3. Trzciński, szeregowiec 24 
pułku piechoty, obywatel nie­
miecki.

4. Rakowski, szeregowiec 5 
pułku piechoty w  Szczecinie, 
obywatel niemiecki.

Informatorów świadomych 
(bez więzi form alnej z placów­
ką „Bombaj” ) było dziesięciu:

1. Zbigniew Derdnicki, urzęd 
n ik, zamieszkały w  Szczecinie, 
obywatel polski.

2. Gostkowski, szofer, zamie­
szkały w  Szczecinie, obywatel 
polski.

3. O., nauczyciel, zamieszkały 
w Szczecinie, obywatel niemiec­
ki.

4. Nildelowski („Pewny” ), re­
staurator. zamieszkały w Ol­
sztynie, obywatel niemiecki.

5. Szulczyk. urzędnik towa­
rzystwa ubezpieczeniowego, za­
mieszkały w  Berlinie, obywatel 
niemiecki.

6. Markowski, urzędnik, za­
mieszkały w Berlinie, obywatel 
polski.

7. Jan Berent, urzędnik za­
mieszkały w  Hamburgu, oby­
watel polski.

8. P iotr Powelski, robotnik za 
mieszkały w Neubrandenburgu, 
obywatel niemiecki,

9. Jan Grześkowiak, student, 
z a m ie s z k a ły  w Berlinie, obywa­
te l niemiecki.

10. S.P., zamieszkały w Ol­
sztynie, obywatel niemiecki.

Informatorów nieświadomych 
(bezpośrednie kontakty towarzy 
sfcie) było trzynastu:

1. D r Elmar Schoene, zamie­
szkały w  Szczecinie, syndyk 
Izby Handlowej, obywatel nie­
miecki.

2. Marta Schoenowa, jego żo­
na (kontakt bardzo dobry).

3. Lange, prezes Izby Han­
dlowej w  Szczecinie, obywatel 
niemiecki.

4. Simon, redaktor naczelny 
„Pommersche Zeitung” , oby­
watel niemiecki.

5. Teilke, przemysłowiec, za­
mieszkały w  Szczecinie, obywa­
tel niemiecki.

6. Traugott Stuhrmann, han­
dlowiec ze Szczecina, obywatel 
niemiecki.

7. A lice Stuhrmann, jego żo­
na.

8. Oldenburg, radca zarządu 
portu wolnocłowego w Szczeci­
nie, obywatel niemiecki.

9. D r Weigel, zamieszkały w  
Szczecinie, obywatel niem iecki

10. Krystiak, ro ln ik, zamiesz­
ka ły w Pyrzycach, obywatel 
n iem iecki

11. Klaudziński, ro ln ik, oby­
watel niemiecki.

12. Anni Frind, śpiewaczka, 
zamieszkała w  Berlinie, obywa­
telka czeska.

13. Gussmann, właścicielka 
pensjonatu, zamieszkała w  Ber­
linie, obywatelka niemiecka.

Później znaleźli się jeszcze w 
spisie:

14. Kazimierz G., inżynier za­
trudniony w zakładach Siemen­
sa w  Rzeszy.

15. Edward G., inżynier za­
trudniony w  fabryce broni w 
Wittenbergu.

16. Nina Bałabanow, tancerka 
z Berlina.

17. Hugo von Thlelle, były 
żołnierz Legii Cudzoziemskiej, 
zamieszkały w Berlinie, oby­
watel niemiecki.

Tak więc placówka dyspono­
wała pięcioma żołnierzami 
Wehrmachtu, czterema dzienni­
karzami, sześcioma urzędnika­
mi, pięcioma ludźmi tzw. w ol­
nych zawodów, dwoma artysta­
m i itp. Zastanawia mnie pozy­
cja trzecia wśród kandydatów 
na agentów — „O. — nauczy­
ciel zamieszkały w Szczecinie”. 
Czyżby chodziło o znanego dzia 
łacza Polonii i harcerstwa w 
Szczecinie — Omieczyńskiego, 
którego Niemcy stracili?

W kwestii pracy te j placówki 
wywiadowczej jest zresztą wię­
cej pytań i  niejasności. Trud­
no się zresztą dziwić. W ra­
mach te j placówki działał po­
sterunek wywiadowczy „P ort” , 
który zresztą obserwował pracę 
w porcie do wybuchu wojny. 
Kto nim kierował — nic wie­
my. Ale żyją jeszcze wśród nas 
w  Szczecinie, w Polsce i poza 
Polską, dawni działacze Polo­
n ii szczecińskiej i  berlińskiej. 
Zapewne stykali się z oficera­
m i polskiej placówki wywiadów 
czej — być może znane są im  
szczegóły i  • epizody z kon­
taktów z obu oficerami 
wywiadu wojskowego. Chęt­
nie je opublikujemy — dając 
świadectwo podstawowej zasa­
dzie patriotyzmu; że Polacy 
uczciwi, bez względu na zapa­
trywania polityczne, pracowali 
dla polskiego' wywiadu — nie 
dla obcych. Obcym nie sprzy­
ja li! To po prostu katechizm 
patriotyzmu.

W następnym odcinku o dal­
szych szczegółach pracy „Bom­
baju” ,
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nam często, a to  dlatego, że lu  
dzie na ogół są ciekawscy, za­
dają bardzo dziwne pytania, 
zmuszają do wytężania pamię­
ci.

— Jakich wspomnień stara 
się pani unikać?

— Nie lubię wspomnień o in ­
trygach, plotkach, zawiściach. 
Lubię przypominać sobie chwi­
le radosne, urocze przygody, 
sukcesy. Krzywd, przykrości, 
cierni, ran staram się nie pa­
miętać.

— Mimo to spróbuję przywo­
łać takie niezbyt radosne wspo­
mnienia. W czasie półtorarocz­
nej dyrekcji Zbigniewa Sawana 
w  teatrze szczecińskim, zagrała 
pani tylko dwie role...

— To prawda ' Przez k ilka ­
naście miesięcy nie obsadzano 
mnie, co dla aktorki, zawsze 
bardzo aktywnej nie mogło być 
miłe. Publiczność dawała mi 
jednak dowody pamięci Z tej 
przykrości zrodziło się przeży­
cie niezapomniane.
Brak zajęcia w 
teatrze rekompen­
sowałam sobie pra 
cą na estradzie, 
recytacjami, dają­
cymi mi również 
wiele zadowole­
nia Pamiętam kon 
cert, z którego do 
chód przeznaczo­
ny był na odbudo 
wę Warszawy. Po 
kazywałam się 
wtedy publicznoś­
ci szczecińskiej po 
dłuższej przerwie.
Miałam recytować 
wiersz Tuwima 
„Ab urbe ćondita”  
i kiedy wyszłam 
na scenę, sparali­
żowała mnie tre­
ma. Wybawiła 
mnie z tej opresji 
publiczność, w ita­
jąc cudowną owa­
cją Aktorzy mają 
wiele okazji do 
wzruszeń, a jed­
nak tamten wie­
czór szczególnie 
u tkw ił mi w pa­
mięci.

— Brak pracy 
w teatrze zaowo­
cował też pani 
pierwszymi doświadczeniami pe 
dagogicznymi?

— Prowadziłam zajęcia z 
dykcji dla spikerów radiowych, 
uczyłam recytacji i podstaw 
gry scenicznej na kursach dla 
instruktorów kulturalno-oświa­
towych. Ta praca sprawiała mi 
dużo radości. K ilka la t później 
kontynuowałam pracę pedago­
giczną w krakowskiej szkole 
teatralnej. Nie trw ało to co 
prawda długo, ale z satysfakcją 
wspominam moich uczniów: 
Annę Polony. Jerzego Bińczyc- 
kiego. Janusza Zakrzeńskiego 
Marka Walczewskiego...

— Powróćmy jeszcze do 
Szczecina. Przez k ilka  miesięcy 
jeździła pani z koncertami, or­
ganizowanymi przez „Artos” , po 
tzw. głębokim terenie?

— To nie były takie zwykłe 
chałtury. W tych koncertach 
występowała znakomita śpie­
waczka Róża Rajska, tańczyła 
Halina Gralewska, a akompa­
niował nam, na pewno w 
Szczecinie pamiętany, Ireneusz 
Szabsaj. Koncertowaliśmy czę-

Chętnie
sto w nędznych, niedogrzanych 
salach. Mimo to występy spra­
w iały nam wiele radości, głó­
wnie dzięki publiczności, która 
garnęła się wtedy do wszel­
kich poczynań artystycznych ze 
spontaniczną ochotą.

— Później zagrała pani Ruth

w „Niemcach”  I wyjechała ze 
Szczecina.

— To było bardzo dobre 
przedstawienie w reżyserii Ja­
na Perza. starannie przygoto­
wane na otwarcie Teatru Współ 
czesnego, w bardzo dobrej ob­
sadzie. Sonnenbrucha grał Sta­
nisław Bryliński. Lisel — Me­
lania Karwowska. Nie będąc 
jednak pewna dalszych ró l w 
Szczecinie, chętnie skorzysta­
łam z propozycji Aleksandra 
Gąssowskiego i  zaangażowałam 
się do Bielska-Białej.

— Właściwie, gdyby nie wcze

Maria Malicka i  Wincenty Wesołowski. 
Zdjęcie wykonano 1985 roku podczas uro- 
zystości 40-lecia polskiej sceny dramatycz- 
tej w  Szczecinie.

Foto: FAżbieta OLEN1AK
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m u  p rz e c z y ta *  też Tadeusza, a le  
B o ya -2 e le ń sk ie g o , k tó r y  o d k r y ł a r 
cyd z ie ło  l i te ra c k ie  — p a m ię tn ik  
Ja ku b a  W o jc ie ch o w sk ie g o . D la le­
ka rza  B oya  n ie  b y ło  k w e s t ii że 
ro b o tn ik  w  ty m  p a m ię tn ik u  je s t 
o g ro m n y m  ta le n te m  l ite ra c k im , a 
panu T. G ra b o w sk ie m u  n ie  m ieśc i 
s ie  w  g ło w ie , że p ie lę g n ia rk a  lu b  
le k a rz  z P A M -u  mogą też  ty m  
b łysnąć  N o i pan  G ra b o w s k i, aby 
dać św ia d e c tw o  C z y te ln ik o m  z k im  
m a ja  do czy n ie n ia  gdv 1a a ta k u ję  
k r y ty k ó w  l ite ra c k ic h  donosi, że Ja 
pisze k ry ty c z n ie  o K oście le . C zy li 
„ ro z u m ie m y  z k im  m a m y  do cz y ­
n ie n ia ” . A lu z ję  dc Janusa też po­
ją łe m . B a rdzo  to  e leganck ie . 
W p ro s t z m ag la . O tóż g d y b y  p. T. 
G ra b o w s k i b y ł rzeczyw iśc ie  k r y t y ­
k ie m  i c z y ta ł to  o czym  w y ra ża  
o p in ie , to  m u s ia łb y  zauw ażyć, że 
Ja n ie  o K ośc ie le  piszę, a le  o po ­
l i ty c z n y m  i  id e o lo g iczn ym  k le ry k a ­
liz m ie . o b ra k u ’ to le ra n c j i  w  w ie ­
lu  p u b lik a c ja c h  p o w o łu ją c y c h  się 
na re lig ię  i K o ś c ió ł A  to  proszę 
pan a  zasadnicza różn ica . W y tra w ­
n y , m ą d ry  sp o w ie d n ik  w y tłu m a c z y  
to  Panu.

K u r io z a ln ie  za ch o w a ! się w  te j 
p o le m ic e  k o le jn y  k r y t y k  B ogdan 
T w a rd o c h le b . P rz y s ła ł on do  red a ­
k c j i  d w a  te k s ty . Jeden p rze czy

d ru g ie m u . P ie rw szy  te k s t za w ia d a ­
m ia  R e d a k to ra  N aczelnego ł  m n ie , 
że Ja p isząc k r y ty c z n y  te k s t o je ­
go w y p o w ie d z i p o tra f ię  w  te n  spo­
sób Jedynie „w d e p ta ć  lu d z i w  z ie­
m ie  i  b ić  po tw a rz y ”  I  w  zw iąz­
k u  z ty m  on pozosta je  w obec 
m n ie  bez szacunku  Jeżeli k r y ty k  
l i te ra c k i in a cze j m e p o t ra f i  za­
k w a li f ik o w a ć  k ry ty c ż ń e j w y o o w ie - 
d z i. w  k tó r e j  n ik o g o  n ie  o b ra z i­
łem . to  oznacza łoby, że u n iego  — 
T w a rd o c h le b a  -  o d w ro tn e  zacho­
w a n ie  się — a w ię c  b ic ie  po 
tw a rz y  i  d e p ta n ie  cz ło w ie k a  — to  
u p ra w ia n ie  k r y t y k i  l i te ra c k ie j.  
B yć  m o ż e . A le  ja  w  ta k ie j k r y ­
ty c e  n ie  g u s tu ję . D ru g i te k s t pana 
T w a rd o c h le b a , k tó r y  zapom ina  o 
p ie rw szym , to  a p o lo g e tyka  n ie le ­
g a ln ych  w y d a w n ic tw  m . in . zna­
nego z p o g a rd y  do so c ja liz m u  C ho- 
Jeckiego. T w a rd o c h le b  pisze m. in . 
że „M ia z g a ”  A n d rz e je w s k ie g o  zos­
ta ła  w yd a n a  przez C h o je ck ie g o  po­
za o f ic ja ln y m  o b ieg iem . I an i się 
n ie  z a ją k n ie , a b y  n ie  pow iedz ieć , 
że doczeka ła  się w zeszłym  ro k u  
w y d a n ia  w  Polsce o f ic ja ln ie .  I  po 
co  te  p rze m ilcze n ia ?  I  to  je s t o- 
b ie k ty w iz m  k ry ty k a ?  A  na p y ta ­
n ie  co  p is a ł A n d rz e je w s k i w  Szcze 
c in ie . T w a rd o c h le b  je d n a k  m ilc z y . 
W ym o w n ie

A ZATEM skoro zaczepieni 
przeze mnie krytycy mają do

— Moja przygoda l filmem 
zaczęła się od ..Niewolnicy mi­
łości” . w którym lo film ie mia 
łam przyjemność pracować z 
Jaraczem, Węgrzynem Smosar- 
ską, Zelwerowiczem Takie 
kontakty nie pozostają bez 
wpływu na osobowość i war­
sztat aktora. Później był „Zew 

śnlejsze role, w  teatrze kiero- kowa, do Teatru Słowackiego... morza” , „Szlakiem hańby" „Dzi 
wanym przez Sylwestra Czo- — W którym  debiutowała pa- kuska” ... Po wojnie zagrałam 
snowskiego, pani pobyt w  n! Jako siedmioletnie dziecko, tylko jeden raz w film ie  Je- 
Szczecinłe trudno by było u- deklamując „Pogrzeb Kośclusz- rzego Skolimowskiego „Barie- 
znaó za udany. k i”  Ujejskiego.» ra” .

przyjeżdżam do Szczecina
-  mówi Maria Malicka

— Do Czosnowskiego zaanga­
żowałam się w 1947 roku na 
występy gościnne w  „Cieniu”  
Niccodemi’ego...

— W którym Joannę zagrała 
pani koncertowo, „ ja k  Malic­
ka”  — napisał recenzent, nie 
mogąc znaleźć odpowiednich 
słów na wyrażenie swego uzna­
nia. Inny recenzent napisał, że 
cały zespół grał w cieniu Ma­
lick ie j, co z upodobaniem o- 
powiada pani ówczesna partner 
ka, Bogusława Czosnowska. 
Sztuka cieszyła się niebywałym 
powodzeniem, publiczność wali­
ła do teatru drzwiami i  okna­
mi, słowem — sukces. Z tego 
też okresu pochodzi wiersz o 
M alickiej grającej w „Cieniu” , 
napisany przez Jarosława Roga 
lę-Sobieszczańskiego. Rzadki to 
dziś wypadek, by o aktorce pi­
sano wiersze...

— Były to cudowne czasy, o- 
taczali nas cudowni ludzie. Po 
sukcesie „Cienia”  dyrektor Czo- 
snowski namówił mnie-do dłuż 
szej współpracy i tak powstało 
w Szczecinie jeszcze k ilka nie 
mniej udanych przedstawień.

— Zagrała pani w tym cza­
sie sześć ważnych ról, przypo­
minając m. in. w ielkie przed 
wojną wydarzenie, czyli Annę 
ze „Św itu, dnia i  nocy” , kre­
ując E lw irę  w  „Mężu i żonie”  
i Kruczyninę w „Niewinnych 
winowajcach”  Ostrowskiego, a 
ze „Sprawą M oniki”  Morozo- 
wicz-Szc2epkowskiej, w  której 
grała pani rolę tytułową. tea*r 
szczeciński odwiedził Toruń, 
Bydgoszcz i inne miasta Pomo­
rza. Wyjeżdżając ze Szczecina 
w  1950 roku, nie spodziewała 
się pani szybkiego powrotu?

— Zawsze chętnie przyjeż­
dżam do Szczecina. Nie jest 
moją winą, że nie miałam po 
temu zbyt wielu o kaz ji Tak u- 
łożyło się moje życie artysty­
czne i  osobiste. Po k ilku  eta­
pach przejściowych wróciłam 
ostatecznie do rodzinnego K ra-

zakomunikowania Czytelnikom 
„K urie ra” , że jestem nieoczyta- 
nym neurastenikiem, krytykuję 
Kościół i  b iję po twarzy tym 
co piszę w „Kurierze”  — to 
znaczy, że spór literacki osiąg­
nął poziom bruku i zszedł co­
kolw iek niżej — to znaczy do 
magla. A więc propozycja pana 
Stanisława Telegi. aby spotkać 
się w tej sprawie ze studenta­
mi Uniwersytetu, „aby się na­
uczyli”  polemiki jest całkowi­
cie bezprzedmiotowa Nie bę­
dę uczestniczył w nauczaniu 
studentów jak omijać fakty na­
ukowe. jak ich uczyć kogo ma­
ją a prio ri chwalić, a kogo za­
pomnieć w literaturze zwanej 
umownie szczecińską. Nie będę 
też uczestniczył w hecy, która 
uczy zastanawiającej ku ltury 
dyskusji Wystarczy mi satysfa 
keja, że wywołani do dyskusji — 
tak jak napisałem w pierwszym 
artyku le  — nie m ieli nic do 
powiedzenia w sprawie oceny 
40-lecia lite ra tu ry  i w  sprawie 
swojej żałosnej k ry ty k i zwanej 
literacką. Zaprezentowali za to 
dobre samopoczucie, co dzisiaj 
ma ogromne znaczenie soolecz 
ne. Tyle. że nie dla literatury.

Stefan JANUS1EWICZ

— Ileż to la t temu? Dyrek­
torem teatru był wówczas 
Ludw ik Solski i  to by ł jego po 
mysi, by moja recytacja uświet 
niła jeden ze spektakli „Kościu 
szki pod Racławicami”  Anczy- 
ca. Od tego czasd grywałam 
na scenie Słowackiego rozmaite 
dziecięce role, a gdy podro­
słam, podrosły także moje role.

Do Szczecina zaś przyjecha­
łam jeszcze w 1959 roku i  przez 
k ilka tygodni występowałam go 
ścinnie w komedii Adama 
Grzymały-Siedleckiego „Matka 
i  kurtyzana” . Od tamtego cza­
su nie miałam już okazji w y­
stąpić przed szczecińską publicz 
nością.

— Nie sposób w tak k ró t­
k ie j rozmowie przedstawić 
całej drogi artystycznej M arii 
M alickiej, a byłoby o czym o- 
powiadać, zatrzymując się choć­
by przy Warszawie.

— Na wyjazd do Warszawy 
namówił mnie Arnold Szyfman, 
po w ielkim  powodzeniu „Świtu, 
dnia i nocy” , w  którym  part­
nerował m i Aleksander Węgier 
ko. Pracowałam w Teatrze 
Polskim. później założyłam 
własny teatr i  prowadziłam go 
do wybuchu wojny.

— Mówiąc o Warszawie, nie 
sposób nie wspomnieć o film ie. 
Zagrała pani w dziesięciu f i l ­
mach i gdyby nie wojna, zape­
wne kariera filmowa toczyła­
by się dalej.

-— Za to po wojnie znakomi­
cie rozwinęło się pani aktor­
stwo teatralne Każda pani ro­
la przyjmowana była z zachwy 
tem i  podziwem, od Ida lii w 
„Fantazym” , po Arkadinę w 
„Czajce” , Muzę w „Wyzwole­
niu” . Z jednakowym powodze­
niem grywała pani role tragi­
czne co komediowe. Które z 
tych ró i szczególnie pani polu­
biła, które cen! pani najbar­
dziej?

— Chyba trochę pan przesa­
dził. Zdarzały się też w mojej 
pracy pomyłki i  niepowodzenia, 
aie nie wracajmy do tego. 
Chciałabym odpowiedzią na 
pańskie pytanie nawiązać do 
tytu łu  sztuki, które j bardzo 
wiele zawdzięczam, do „Św itu, 
dnia i  nocy”  Niccodemi’ego. Swi 
tem mojego aktorstwa była 
właśnie Anna w te j sztuce, 
dniem — tytułowa rola w 
„Świętej Joannie”  Shaw’a. nocą 
zaś — dwie role tytułowe w 
sztukach „Wachlarz lady Win­
dermere”  Wilde’a i „Profesja 
pani Warren”  Shaw'a.

— Pozostaje nam mieć na­
dzieję, że przywoływana tu 
przez panią noc, to dopiero 
wczesny zmierzch i  jeszcze nie­
jedną udaną rolą uraczy pani 
swoją publiczność.

— Bardzo bym się z tego u- 
cieszyła.

Rozmawiał:
Ryszard MARKÓW

Rys. Henryk SAW KA
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Przed premierą w Teatrze Polskim

„Wiśniowy sad
WIŚNIOWY SAD”  jest iyciu prowincjuszy rosyjskich o , ”  . '  arystowskłch naturach. Teatr

dramatem napisanym przez współczesny tak często prezentuje 
Aleksandra Czechowa u „Czajkę” , „Trzy siostry” czy „wiś
c r h v l k i i  * v r i a  D is a rz a  i  n a  n lo w y  sad”  ze w z g lę d u  na  w a r to -  S c n y lK U  ż y c ia  p is a r z a  i  ^  u n lw e rs a ln e  w  u tw o ra c h  ty c h
z w a n y m  p rz e z  a u to r a  KO - za w a rte . S z tu k i C zechow a d o c le ra - 
m e d ią  P rz e z  p r z e k o rą ?  ją  do  św iadom ośc i e ty c z n e j w id zó w  
p 7V f  n n p 7u e ia  lo g ic z n e g o  w s z e lk ic h  na ro d o w o śc i, choc iaż te -  L -z y  z p o c z u c ia  lo g ic z n e g o  m a tyc2 n le  z w l, zane s,  p rzede w szy -
związku między CzechO- s tk im  z życ ie m  i problemami in -  
wem — nowelistą i  Cze- te lig e n c ji r o s y js k ie j s c h y łk u  x ix  i 
chowem -  autorem sztuk ^w u iio w y  s„d - „»
teatralnych. bogatą  tra d y c ję  in sce n iza cy jn ą . U -

. ,  . tw ó r  te n  w y s ta w ia li re żyse rzy  te j 
CECHY wewnętrzne „W iśnio- m ia ry  co  iw o  G a ll, K o n ra d  s w i-  

weeo sadu”  czvnia Z niego n a rs k i czy  J e rz y  J a ro c k i a postać w e t o  s a u u  c z y iu ą  *  K a n ie w s k ie j o d tw a rz a ły  m ię d zy  in -
utwór par excellence poetycki. n y ra j  z Df i a Jaroszew ska, H a lin a  
W realistycznie nakreślone sy- M ik o ła js k a  i E w a  Lassek. 
tuacje dyskretnie wplecione są
elementy symboliczne. Najbar- INSCENIZACJA w Teatrze
dziej pojemny znaczeniowo Polskim w  Szczecinie zapowia- 
wśród nich to tytułowy wiśniowy da się szczególnie interesująco 
sad. Drzewa są metaforycznie ze względu na to, że je j au.o- 
u jętym  kluczem do przeszłości. rero Jfst reżyser i aktor mo- 
Minione lata bohaterowie wspo Aleksander W ilkin.
mina ją  jako idyllę  wyłącznie Wśród twórców tego przedsta- 
spełnianych marzeń. W tym  wierna znajdują się także Wasi- 
symbolu starych, dobrych cza- ^ j  Walerius scenograf oraz 
sów zespalają się wszystkie po- ° łeS Janczenko — autor mu- 
stacie. Raniewska znaczenia zyk l .d?. spektaklu. Interpreta- 
tych '  wspomnień wypowiada. cJa; Jakie  ̂ dokonali radzieccy 
Słowa to prawie magiczne. Na- twórcy z pewnością odbiega od 
strój nostalgii im plikuje  swoi- prawzoru. którym  było pierw- 
ste zatrzymanie obrazu szczęś- *ze wystawienie, zrealizowane 
liwości. To, że giną drzewa jest Przez Konstantego Stanisław- 
ty lko  pewnym faktem fizycz- sinego na scenie MChAT-u w 
nym. Wiśniowy sad istnieje na ro£u 190.4; , , . ,
dal. W marzeniach, wspomnie- Szczeciński spektakl prezen­
ta c h  z przeszłości. I  przez to towany jest w  dwóch wersjach 
„zakorzenienie”  we w ł a s n y m  obsado wych, a role są kreowa- 
świecie można żyć w  innej rze- ne przez niemal wszystkich ak- 
czywistości nie wchodząc w nią, t° row Teatru Polskiego. Pre- 
n ie gubiąc swojej tożsamości. jniera sztuki — 19 października 

br. o godz. 19. Zapraszamy.

Małgorzata MAJERD R A M A T U  Czechowa n ie  m ożna 
od czy ta ć  Jedyn ie  ja k o  s z tu k i o

Piłsudskiego ® Wolnomularstwo i inne

Historia najiowsza PWN-n
HISTORIA NAJNOWSZA od la t zajmie poczesne miejsce Miłośnicy naszych dziejów 

w  planach edytorskich Państwowego Wylawnictwa Nauko- najnowszych nie powinni więc 
wego. Problematyka ta żywo interesuje lie ty lko  zawodo- chyba narzekać na ofertę PWN 
wych badaczy naszych dziejów, ale takie szerokie kręgi erzygotowaną na najbliższe 
„zwykłych śmiertelników”  pragnących poserzyć swoją wiedzę lata. Roman DĘBECKI
historyczną. _ _ _ _ _ _ _ _ _

M IN I- j l lM O S K O P
19.10. — 25. 10.1986 r.

«
B A R A N . N ie o c z e k iw a - s ienne  u n ie s ie n ia  serca . S ym p a tycz  

n y  ro z w ó j w yd a rze ń  w  ne R yb y . 
p ra c y . N iezręczne posu-

B L IŻ N IĘ T A . P o w ró t 
ró w n o w a g i psych iczn e j 
i  e n e rg ii.  W  p ra c y  n ie ­
spodz iew an ie  p o m yś ln y  
ro z w ó j w yd a rze ń . B a rw  
ne p rze życ ia  w  to w a - 

B Y K  T v d z ie ń  za no - rz y s tw ie  m i łe j  se rcu  osoby. Po­
w ia d a  ste b a rw n ie  P l  Pra w a  f in a n s ó w . S y m p a ty c z n y  K o -  
in try g u ją c o . M o ż liw y  zio rożec. 
c ie k a w y  w y ja z d  i  in ­
te re su ją ce  zna jom ości.
W  sfe rze  u czuć  — je -

n lę c ie  s p ra w i tro c h ę  
zam ieszan ia . In te rw e n ­
c ja  w p ły w o w e j osoby 

pom oże w  ta ra p a ta c h . W ażną ro lę  
ode g ra  L e w . Możesz też lic z y ć  na 
R aka.

Wydarzeniem edytorskim bę- (

Będzie to {warty tom monu- 
mentalnego§?ydawnictwa obli

JAK  poinformował nas reda- _ - . . ,
k to r naczelny pionu humanis- dzie zapewie praca poznań- j 
tycznego PWN-u — Stanisław sklego profaora Janusza Paje- 
Piaścik —; nasza największa o- wskiego „N»ód polski w okre- 
ficyna naukowa przygotowuje sic I  wojnojwiatowej. Polska 
do wydania w najbliższych pię- w okresie aniędzywojennym" 
ciu latach ok. 25 pozycji z naj­
nowszej historii Polski.

Zepewne dużym zaintereso- czonego w {limie na sześć to- 
waniem cieszyć się będzie syn- mów: „Polsf». Dzieje narodu 
teza przygotowana przez po- ku ltu ry ” , 
znańskiego historyka, prof. An­
toniego Czubińskiego „Najnow­
sze dzieje Polski 1914—1983” . b ^ ie^ks ią !
Autor przedstawił w  formie cha „Vatfen 
podręcznikowej w ynik i najnow-
szych badan nad tym okresem, w y c h  zespaMh a rc h iw a ln y c h  za- 
W  wielu miejscach prezentując w ie ra ją c y c h  « Itu rn e n ty  do d z ie jó w  
oryginalne, nowatorskie ustalę- Polsł^ e g o  ru t f t  ro bo tn iczego , przed  

t,  , . . , s t awi ona bedie ró w n ie ż  na jnow sza
nxa. Praca ukaże się W  1987 r. l i te ra tu rą  naf ten te m a t. R ów nie  

p rz y d a tn a  bSiie do raz p ie rw szy  
O SO BY za in te resow ane  m asone- w yd a n a  w  Tjblsce ..E n cyk lo p e d ia

B A R D Z O
m u ją c y c h

Brdatna d la  osób z a j-  
gruchem ro b o tn ic z y m  

p ro f. F e liksa  T v -  
jum h is to ry k a  pols-

r ią  o trz y m a ją  d w ie  now e prace  P o lsk iego  
L u d w ik a  Hassa: „Z a s a d y  w  go d z i­
n ie  p ró b y . W o ln o m u la rs tw o  i o rg a ­
n iza c je  p o k re w n e  w  E u ro p ie  Ś ro d ­
k o w o -W s c h o d n ie j 1929—1941”  o raz

Itn  R obo tn iczego ” ,

Józef Pflidski i  jego legen­
da”  — to jpw ielka książeczka

„Wolnomularze polscy w kraju I pod redakcji prof. A. Czubiń-

Przedstawiamy leatr na Tapnce
W TEATRZE POLSKIM w 

Szczecinie premiera — 
„W iśniowy, sad”  Czecho­

wa reżyseruie Aleksander Wil­
kin z Moskiewskiego Teatru 
Dramatu i Komedii na 
Tagance. Mieści się on przy 
Placu Tagańskim, stąd jego po­
pularna nazwa — na Tagance.

O D  1983 r., po k o le jn e j re k o n ­
s t r u k c j i  i  ro zb u d o w ie , b u d y n e k  zys 
k a ł o ry g in a ln y  a rc h ite k to n ic z n ie  
k s z ta łt ,  a jego  ch a ra k te ry s ty c z n e  
ceg lane  m u ry  w idoczne  są ju ż  z 
da leka . R ów n ie  c ie k a w ie  rozw iąza ­
ne zosta ło  w n ę trze , z o g ro m n y m  
w estybu lem , i  im p o n u ją c y m i scho­
d a m i w io d ą c y m i do te a tra ln e g o  bu 
fe tu .  W  sk ła d  now ego ko m p le ksu

I n u e  u j ę c i e
O B E L IS K  na p a ry s k im  p la cu  Zgo­

d y  s ta ł s ię  je d n y m  z b a rd z ie j po­
p u la rn y c h  p o m n ik ó w  m e tro p o lii,  w  
k tó re j zn a la z ł się w  w y n ik u  eg ip ­
s k ie j e k s p e d yc ji N apo leona. Ż o łn ie ­
rze  ówczesnego gene ra ła  w y w ie ź li 
z lu k s o rs k ie g o  pa łacu  fa ra o n a  R am ­
zesa I I  lic zą cy  24 m e try  w ysokoś­
c i i w ażący 230 to n  o b e lisk , k tó r y  
po m o rs k ie j 5 ląd o w e - po d ró ży  do ­
ta r ł  do fre n c u s k ie j s to lic y .

Ż p o w odu  w ysokośc i, p rzez w ie ­
le  la t  n ik o m u  n ie  u d aw a ło  się obe j 
rżeć zw ieńczen ia  m o n u m e n tu . Obec­
n ie  m ogą to  z ro b ić  w szyscy, d z ię k i 
s e r ii zd jęć. Jakie  na z lecenie p ism a 
„P a r is  M a tc h ”  w y k o n a ł z p o d n o śn i­
k ó w  Jeden z fo to re p o rte ró w . Z d ję ­
c ia  u ka zu ją  s y lw e tk i fa ra o n ó w  oraz 
w y o b ra że n ie  ib isa , p ta ka  s y m b o li­
zu jącego  m ądrość w ła d có w .

MuKim ilioner 
nie iro że  feyć artys tą?

M U L T IM IL IO N E R  G o rd o n  P eter 
G e tty , k tó re g o  dochody  szacowane 
są na ok . 70 m ilio n ó w  d o la ró w  rocz 
n ie . od dłuższego czasu w a lc z y  z 
k r y ty k ą  m uzyczną o p rz yzn a n ie  na 
leśnego m u  m ie jsca  w  pan te o n ie  
k o m p o z y to ró w .

M im o  iż d z ię k i o ien iądzom  i  s to ­
su n ko m  u da ło  m u  się w y s ta w ić  ju ż  
je d n ą  ope rę  p t. „P lu m p  J a c k ” , sta­
no w ią cą  m uzyczną  p rz e ró b k ę  Szek­
sp iro w sk ie g o  „H e n ry k a  IV ” , a jego  
k o m p o z y c je  w y k o n y w a ły  g w ia zd y  
t?1 m ia ry , co Renata S co tto  i  J u - 
d ith  B legen. k r y ty c y  n ie  szczędzą 
m u  uszczyp liw ośc i. Choć tru d n o  po 
w ie d z ie ć , ile  p ra w d y  k r y je  s ię  w  
o w ych , z ło ś liw o śc ia ch , je d n o  je s t 
pew ne: w  s y tu a c ji,  k ie d y  n iep isane  
p ra w a  g ło s z -. iż  p ra w d z iw y  a rty s ta  
to  a rty s ta  ż y ją c y  w  b iedz ie , m il io ­
n e rz y , k tó rz y  o d k ry l i  w  sob ie  ta ­
le n t ,  n ie  m a ją  ła tw e g o  życ ia .

(m oże p om ieśc ić  ponad 700 w id zó w ) 
w ch o d z i ró w n ie ż  daw na , n ie w ie l­
k a  w id o w n ia  na o k o ło  150 m ie jsc . 
K ie d y ś  w  s a li te j b y ło  t ro c h ę  cias 
no  i  duszno, a i  a k u s ty k a  szw an­
k o w a ła , je d n a k  b lisko ść  sceny spra 
w ia ła , że w id z o w ie  m ocno  anga­
ż o w a li s ię  w  a k c ję , g łę b o ko  prze ­
żyw a ją c  lo sy  bo h a te ró w . Sam  na 
sob ie  do św ia d czy łe m  te j szczegól­
n e j a tm o s fe ry  „ s ta re j sceny”  o- 
g lą d a ją c  w s trzą sa ją cy  d ra m a t w o ­
je n n y  w e d łu g  o p o w ia d a n ia  B . W a- 
s ilie w a  — „J a k  tu  c icho  o zm ie rz  
ch u ” . S z tu ka  ta , k tó r e j p re m ie ra  
o d b y ła  się w  1971 r .,  do  dziś c ie ­
szy się d użym  pow odzen iem . Po­
d o b n ie  zresztą, ja k  i  in n e  s p e k ta k ­
le  te a tru , do k tó re g o  b ile ty  są swe 
go ro d z a ju  ra ry ta se m  i  a b y  je  k u ­
p ić  trzeba  w yka za ć  spo ro  s p ry tu  
i  za p o b ie g liw o śc i, a n a jle p ie j m ieć  
tzw . sze rok ie  zna jom ośc i. T y m  bar 
d z ie j,  że w  p e w n ym  okres ie  n ie - 
-k tó re  w id o w is k a  tego te a tru , m ia ­
ły  posm ak „zakazanego  o w o cu ” , a 
u d z ia ł w  n ic h  n o b ilito w a ł w  o- 
czach pew n ych  k rę g ó w  a r ty s ty c z -  
n o - in te le k tu a ln y c h . P rz y n a jm n ie j 
ta k  b y ło  w  czasach, g d y  na f i r ­
m am enc ie  te a tra ln y m  M o skw y  jaś 
n ia ła  gw iazda  p ie rw s z e j w ie lk o ś c i 
— n ie za p o m n ia n y , le g e n d a rn y  Już 
W ło d z im ie rz  W yso ck i. P am ię tam , 
ja k  w  fo y e r  te a tru  w  spe c ja ln ie  
w yzn a czo n ym  m ie jscu , gdzie  po 
ś m ie rc i a r ty s ty  e ksponow ano  fo to ­
g ra m y  z jego  s p e k ta k li i  zd ję c ia  
p ry w a tn e  (w  ty m  z żoną — M a rin ą  
V la d y ), po w ie c z o rn y c h  p rzedsta ­
w ie n ia c h  g ro m a d z iła  się w  sku p ie ­
n iu  w zruszona pu b liczn o ść , zapa la ­
ją c  św iece i  sk ła d a ją c  k w ia ty .

S ław a  T e a tru  na Tagance trw a  
m n ie j w ię c e j od w y s ta w ie n ia  „D o ­
brego c z ło w ie ka  z Seczuanu”  B . 
B re ch ta  w  ro k u  1964 przez s ły n ­
nego J u r i ja  L u b im o w a . W te d y  też 
p o ja w ił  s ię  u ż y w a n y  do dz iś  ( ta k ­
że na b ile ta c h  i  p ro g ra m a ch ) zna­
n y  pow szechn ie  s y m b o lic z n y  zna­
czek te a tru  — cze rw o n y  k w a d ra ­
c ik  Potem  w y d a rz e n ia m i a r ty s ty ­
c z n y m i du że j ra n g i b y ły  tu  insce­
n iza c je  ta k ic h  d ra m a tó w , ja k  „ Z y ­
c ie  G a lileusza ”  B re ch ta , „H a m le t”  
S zeksp ira  czy „Ś w ię to s z e k ”  M o lie ­
ra . M ocną po zyc ję  re p e rtu a ro w ą  
s ta n o w ią  do dziś a d a p ta c je  k la s y ­
k i  r o s y js k ie j i  ra d z ie c k ie j,  m . in . 
„Z b ro d n ia  i  k a ra ”  D o s to je w sk ie ­
go, „M a tk a ”  i  „N a  d n ie ”  G o rk ie ­
go, „M is t r z  1 M a łg o rza ta ”  B u łh a ­
ko w a  czy w reszc ie  „ T r z y  s io s try ”  
i  o czyw iśc ie  „W iś n io w y  sad”  Cze­
chow a.

W  R E P E R T U A R Z E  T e a tru  na 
Tagance je s t też je d y n a  ( ja k  do­
tychczas) sz tu ka  po lska  — „G o ­
dz in a  szczy tu ”  Jerzego S. S ta w iń ­
sk iego , g rana  z pow odzen iem  cd  
1969 r .  (!). W id z ia łe m  ten  s p e k ta k l 
ju ż  w  n o w y m  b u d y n k u  te a tru , Je- 
s ie n ią  1984 r . R e a kc ja  w id o w n i (a 
zw łaszcza ro zm o w a  z m o ją  w s p ć ł-  
b ie s ia d n iczką  te j  te a tra ln e j ue z tv , 
ro d o w itą  m o s k w ła n k ą  Leną), 
p rz e k o n a ły  m n ie . że n a w e t no w ie  
lu  la ta c h  sz tu ka  n ie  s tra c iła  na 
a k tu a ln o ś c i i  m im o  p o lsk ie g o  ro ­
d o w o d u  m a  u n iw e rs a ln e  w a rto ś c i,

z ro z u m ia łe  1 cenne ró w n ie ż  d la  na­
szych  w s c h o d n io s ło w la ń sk lch  po­
b ra ty m c ó w

JA K  doniosła ostatnio prasa 
moskiewska, obecny dyrektor 
i  główny reżyser Teatru na Ta­
gance — Anatol Efros i  jego 
zespół oferują w tym sezonie 
ciekawy i  zróżnicowany reper­
tuar. Są w nim, poza wspom­
nianymi już i innymi, znanymi 
z poprzednich lat. spektaklami, 
nowe adaptacje klasyki świato­
wego dramatu — „M izantrop” 
Moliera i  „Korio lan”  Szekspira. 
Pewnego rodzaju nowość stano­
wią próby z operą, opartą na 
..Pluskwie” Majakowskiego, czy 
już grana bardzo aktualną w 
swej wymowie publicystycznej 
„Blondynka za rogiem” A. Czer 
wińskiego.

Ł. JERZYKOWSKI

Ozy Mona Lisa 
miała naszyjnik?

„M O N A  L IS A ”  jes t tem a te m  n ie ­
z liczo n ych  ro z p ra w  1 u tw o ró w  l i t e ­
ra c k ic h . A rc y d z ie ło  L e o n a rd a  da 
V in c i je s t  ró w n ie ż  p rze d m io te m  n ie  
u s ta n n ych  badań h is to ry k ó w  sz tu k i, 
k tó ry c h  m . in . fa scyn o w a ło  p y ta n ie  
o p ie rw o tn e  b a rw y  p o r tre tu . Jak  
b o w ie m  w ia d o m o , u le g ły  one po­
c ie m n ie n iu  z p o w odu  u p ły w u  cza­
su i  sw o is tych  zabiegów  ko n se rw a ­
to rs k ic h . P o lega ły  one na p o k ry ­
c iu  ca łego ob razu  w a rs tw ą  la k ie ru , 
k tó r y  n a d a ł m u  c h a ra k te rys tyczn e  
ż ó łto b ru n a tn e  z a b a rw ie n ie . M o ż li­
wość usu n ię c ia  te j n ie pożądane j 
w a rs tw y  b ada ł p ro f. P e d re tt i z 
U S A . Jeden ze w spom aga jących  go 
sp e c ja lis tó w , k o rz y s ta ją c  z te c h n ik  
k o m p u te ro w y c h , o p ra co w a ł m etodę 
tzw . w zm o cn ie n ia  m a la rsk ie g o  p o r t 
re tu . J e j zastosow anie p o z w o liło  
uzyskać  na z w y k ły m  p rzeźroczu  
p ie rw o tn y  w y g lą d  „G io c o n d y ” , m ie  
n ią c y  się n ie m a l w s z y s tk im i b a r­
w a m i tęczy. B e zn a m ię tn y  k o m p u ­
te r  p o in fo rm o w a ł też, te  na szy i 
p ię k n e j n e a p o lita n k i z n a jd u ją  się 
t r z y  s ta ra n n ie  zam alow ane p la m y  o 
re g u la rn y m  kszta łc ie . N a te j p od ­
s ta w ie  P e d re tt i s tw ie rd z ił,  że w ie l­
k i  a r ty s ta  zam ie rza ł p o czą tko w o  na 
m a lo w a ć  M onę  L isę  w  p e r ło w y m  
n a s z y jn ik u , po czym  je d n a k  odstą ­
p i ł  od tego z a m ia ru . J a k  sądzi h i ­
s to ry k  s z tu k i,  da V in c i k ie ru ją c  się 
chęc ią  uzyska n ia  m a k s y m a ln e j p ro ­
s to ty  i czystośc i obrazu , z re zygno ­
w a ł ró w n ie ż  z t ła , za m a lo w u ją c  
um ieszczone w  n im  k o n tu ry  g ó r.

A
W TYM SEZONIE jesien­

no-zimowym skóra nadal to 
modzie, czego dowodem — 
zdjęcie z ostatniego serwi­
su CAF.

na św ie c łe  ( X V I I I—X X .) ” . skiego
WIELE nie znanych dotych- ferencji 

czas faktów ujawni „Pamiętnik cztery l-_„ 
adiutanta marszałka Piłsudskie- te j probleń 
go”  pióra majora M. Lepeckie- p o n  roc 
go (który obowiązki te wyko- *  ^  V? 
nywał w  latach 1931—1935). Re- ^ rnowsK1< 
daktorem pamiętnika oraz au- 
torem wstępu jest znakomity 
znawca najnowszej h istorii Pol ^939 
ski, warszawski historyk, prof.
Andrzej Garlicki. Książka uka-

jta pokłosiem kon- 
ftewej, zawierająca 
■ły pióra znawców 
> k i-
(cją prof. Janusza 

przy gotowy wa na 
sżerna praca , Poi 

utnie za. Zarys dzie

roku.

Muzyczne 
to i owo

O  K o n c e r ty  U lt ra v o x . P io ­
n ie rz y  e le k tro n ic z n e g o  ro cka , 
g ru p a  b ry ty js k a  „U l t r a v o x ”  
ze sw o im  co raz  b a rd z ie j (so­
lo w e  „ k a w a łk i”  na lis ta c h  
p rz e b o jó w ) s ły n n y m  lid e re m  
— M itg e  U re  na w ys tępach  w  
Polsce. P re ze n ta c ja  n a g ra ń  z 
na jnow szego  a lb u m u  zespołu 
( „U -V o x ” ) o raz  ic h  n a jw ię ksze  
h i ty  to  p ro g ra m  k o n c e rtó w  w  
G dańsku  (23 bm ). W arszaw ie  
(24), Z a b rzu  (25), O p o lu  (26) i  
W ro c ła w iu  (27).

O  S ło w n ik  m u z y k i ro z ry w ­
k o w e j. U kaza ła  się bardzo  po 
trze b n a  na ry n k u  ks ię g a rs k im  
po zyc ja  — „ M a ły  s ło w n ik  m u ­
z y k i ro z ry w k o w e j”  a u to rs tw a  
W ac ław a  P anka . Z a w ie ra  po­
n ad  700 tz w . haseł, p rz y  czym  
są to  tzw . hasła rzeczow e (a 
n ie  osobowe), lecz w  tre śc i 
w ie lu  z n ic h  m ożem y zna leźć 
ta kże  in fo rm a c je  o  w ie lu  lu ­
dz ia ch  jazzu , p io s e n k i czy  est­
ra d y . P raca Jest p io n ie rs k a , 
a le  n ie  ta k  c a łk o w ic ie  Jak 
tw ie rd z i w e w s te o ie  a u to r. 
P rz y p o m n ijm y , że w  ro k u  1970 
u ka za ł się R om ana W aschki 
„P rz e w o d n ik  IS K IE R  — M u ­
z y k a  jazzow a  i ro z ry w k o w a ”  
(ze zdecydpw aną  przew agą  ha­
se ł osobow ych). Is to tn ą  zale­
ta  n o w e j p u b lik a c j i  je s t so­
lid n e  o p ra co w a n ie  poszczegól­
n y c h  haseł, n a to m ia s t pow aż­
ną w adą ba rd zo  l ic h y  o a o ie r 
i  jeszcze pod le jsze  o k ła d k i 
(p rzecież w y d a w n ic tw o  tego 
ro d z a ju  m a s łu żyć  orzez w ie ­
le  la t ,  S zanow ny W ydaw co  — 
Z A K R -ze  w a rs z a w s k i') . N a to ­
m ia s t cena je s t a b s o lu tn ie  p ie r 
w szorzędna — 300 zł.

O  P rzed Jazz Jam boree  86. 
W  c z w a rte k  23 bm . rozpoczy­
na się tego roczne  Jazz Jam ­
boree, pop rzedzone „m o c n y m  
u d e rze n ie m ”  — k o n c e r ta m i B. 
B . K in g a  (22 bm . w  S a li K o n  
g re so w e j). N a JJ osta teczn ie  
w y s tą p ić  m a ją  m . in . M ic h a ł 
U rb a n ia k , H e rb ie  H a ncock  z 
zespo łem  „R o u n d  M id h ig th ” ,  cy  
g a ń sk i g ita rz y s ta  B ir e l l i  Lag- 
rene  o raz  T he  W o rld  Fam ous 
C o u n t Basie O rch e s tra  (o rk ie ­
s tra  C o u n ta  Basiego  bez Co- 
un ta?  w  g ło w ie  sie n ie  m ie ­
ści...).

O  R B  i  Serge G a insbou rg . 
W e F ra n c j i  m a szanse pono­
w n ie  s tać się p rze b o je m  no­
w a  (?) w e rs ja  s k a n d a liz u ją c e j 
o io re n k l e ro ty c z n e j z l ' ,99 re ­
k u  p t .  „ J e  t ’a im e , m o i non .

R ó w n ie ż  w pych  sam ych  ram ach  
Że się być może jeszcze W tym  Chronologicznych m ie śc i się praca  

- Jacka  M ajakow skiego „P o ls k a
m y ś l po lityc tja  1918—1939” . P rzed­
s ta w io n e  zosiły w  n ie j kon ce p c je  
p o lity c z n e  wszystkich p a r t i i  i  u g ru ­
pow ań  polityeznych d z ia ła ją c y c h  w  
o k re s ie  m iędzjrwojennym  w  Polsce.

D Z IE J E  harcerstwa żeńskiego na 
z ie m ia ch  polskich od p o czą tkó w  po 
w s ta n ia  tego ruchu aż po 1939 ro k  
p rze d s ta w ia  praca z b io ro w a  „ H a r ­
c e rk i 1911—19M. Szk ice  h is to ry c z n e ” .

PRZY okazji warto także 
wspomnieć o dwóch syntezach 
historii Polski: tzw. krakow­
skiej, której autorami są profe­
sorowie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, oraz o „Dziejach Pol 
ski”  pod redakcją prof. Jerze­
go Topolskiego, przygotowanej 
przez zespół historyków poznań 
skich. Obie tk pozycje będą 
wznowione, z tym, że „Dzieje 
Polski”  w  partiach dotyczących 
czasów najnowszych zostały 
gruntownie poprawione i  uzu­
pełnione.

Z redakcyjnej poczty

A może powrót do „Domu”?
W  zw ią zku  z a r ty k u łe m  „22 o d c in e k  „P o w ro tu  do  E denu”  — 

„ K u r ie r  S zczec ińsk i”  z d n ia  10. 11 12 X  1986.

Szanowny Panie Redaktorze McDonat&McDonat.
Mam lepszy pomysł, dlatego piszę do Pana a nie do firmy 

McEIroy&McEIroy. „...Taki to kapitalistyczny wybryk, trudny do 
zrozumienia w kraju gospodarki planowej. My jeśli już coś za­
czynamy, doprowadzamy do końca..."

Jak, w świetle powyższego Pańskiego stwierdzenia wygląda 
sprawa ciągu dalszego naszego rodzimego serialu (świetnego) 
„Dom"? Tyle hałasu o jakieś importowane NIC, a o naszym 
„Domu" cisza jak makiem zasiał Nie spodziewam się wiado­
mości o dalszych losach bohaterów serialu „Dom". Może zosta­
ło to zaplanowane.

Z poważaniem — Jadwiga Łaskarzewska, Szczecin, ul. E. Pla­
ter 76.

PS. Od dwóch lat nie wychodzę z domu, leżę obłożnie chora. 
Byłoby mi jednak bardzo przyjemnie gdyby ustosunkował się 
Pan do mego „pomysłu". Z miłym pozdrowieniem.

*  *  *

Mądry pomysł (bez cudzysłowu!) dedykuję Telewizji Polskiej, 
wyrażając jednocześnie autorskie ubolewanie iż cytowany frag­
ment tekstu (w zamierzeniu — tzw. gryząca ironia) został przez 
naszą miłą Czytelniczkę odczytany serio McDonat&McDonat.

H

Jedziesz, nie pij! Piłeś, nie jedź!

p lu s ”  ( „K o c h a m  C ię , ja  też 
n ie ” ) w y k o n y w a n e j w ów czas 
p rzez Jane  B ir k in  i  Serge 
G a in sb o u rg a . O ka zu je  się że 
G a in sb o u rg  p ie rw szą  w e rs ję  
„J e  t ’a im e "  n a g ra ł dw a  la ta  
w c ze śn ie j w  duec ie  z B r ig it te  
B a rd o t (k tó ra  na fa l i  s w o je j 
p o p u la rn o ś c i też coś ta m  p ró ­
b o w a ła  śp iew ać). Na prośbę 
B B , za ręczone j z G u n te re m  
Sachsem , n ie  upow szechn iano  
w ów czas tego  n a g ra n ia  1 do­
p ie ro  obe cn ie  t r a f i ło  ono  na 
p ły ty  i  ra d io w ą  an tene.

Ki F a n  C lu b  „H e a v y  M e ta l 
A u a c u ”  ogiasza k o ie ja e  dw a 
tio io w a n ia  u s ty  „M e ta *  A tta c x  
TO P  10” . W yd a n ie  n r  2 z 5.10. 
Is86 r .  1. „ K i l l  A g a in ”  — S L A - 
YL'R  (1), 2. „M a s te r O f p u p ­
pe ts ”  — M E T A L L IC A  (4>, 3.
„K a w a le r ia  Szatana — T U R ­
BO (7), 4. „H e a v y  M e ta l Is  T he  
L a w ”  — r lc -L L O  «VLEN va), o. 
„ T w a rd y  ja k  srta ia”  — O PEN 
F IR E  (—). W yd a n ie  n r  3 z 
12.10.1986 r .  1. „ T w a rd y  ja k  
ska ła ”  — O PEN  F IR E  (5), 2. 
„ K i l l  A g a in ”  — S L A Y E R  (1), 
3. „M a s te r  O f P u p p e ts ”  — 
M E T A L L IC A  (2), 4. .iv ie ta l Knd 
g h t”  — N A S T Y  S A V A G E  (10), 
5. „F ig h te rs  R e tu rn ”  — A N ­
G E L  D U S T  (—).

G łosow ać m ożna na k a r tk a c h  
p o cz to w ych  na tr z y  d o w o lne  
u tw o ry  he a vy  m e ta lo w e . K a r t ­
k i  na leży  k ie ro w a ć  na adres: 
„M e ta l A t ta c k  TO P  10” , P.O. 
B o x  37, 70-961 Szczecin 6.

H  T rz e c i f i lm  M a d o n n y . Po 
„R o z p a c z liw ie  poszu ku ję  Su­
san”  i  „S z a n g h a js k ie j n iespo­
dz iance”  M adonna zagra ro lę  
p r o s ty tu tk i w  f i lm ie  reżysero­
w a n y m  przez sw o je g o  teścia 
L eo  Panna (o jc ie c  S a rna i- Bę­
d z ie  to  tzw . rem a ke  iz ra e ls k ie ­
g o  f i lm u  „ Im p a s ”  z 1982 r .

KRAKOWSKA grupa roc 
kowa „ T ilt” .

Krzyżówka na weekend
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R A K . U m o cn ie n ie  po­
z y c j i  w  p ra cy . T w o je  
a k c je  w c ią ż  idą  w gó­
rę? W dom u m o ż liw e  
zm ia n y  i  do d a tko w e  
o b o w ią z k i. W  spraw ach 

serca, n ie p o k ó j?  Z d ro w ie  i  f inanse  
w  n o rm ie . Ż y c z liw y  Lew .

LE W . D o b re  n o to w a ­
n ia  i spore  sukcesy w  
p ra cy . N ie w yk lu czo n a  
a tra k c y jn a  o ro p o zyc ja . 
W  życ iu  osob is tym  
w ażne vyydarzenie. W 

d o m u  k ło p o t liw e  a w a rie . W uczu­
c iach  w io se n n ie  Z d ro w ie  d e lik a t­
ne. F inanse  so lidne . S p rz y ja  C i 
W aga.

P A N N A . Na począ tku  
ty g o d n ia  p rz y k ry  in c y ­
d e n t w p ra w i C ie w  z ły  
h u m o r. O d b ije  się to  
p rzede w szys tk im  na 
n a jb liż s z y m  o toczen iu . 

W  p o ło w ie  ty g o d n ia  pop ra w a  na ­
s tro ju  i  p o w ró t do d o b ry c h  s to ­
s u n k ó w  d o m o w ych . W  p ra c y  bez 
z m ia n . P rz y ja z n y  W o d n ik .

W A G A . W  p ra c y  no ­
w e  w y m a g a n ia  i  w ię k ­
sza odpow iedz ia lność . 
Na ra z ie  jesteś zdezo­
rie n to w a n a . ale szybko  
opanu jesz sy tu a c ję . W  

d om u, t r u d n y  o rzech  do  zg ryz ie ­
n ia . W  sp ra w a ch  serca — renesans 
uczuć . M iły  L e w .

S K O R P IO N . Z a ska ku ­
ją c e  d o w o d y  s y m p a tii 
w  p ra cy . G łę b o k ie  prze 
m y ś le n ia  i  odw ażne de­
c y z je  w  spraw ach  oso­
b is ty c h  p rzyn iosą  k o ­

rzys tn e  ro z w ią za n ia . W  dom u go­
ście  i  n ie sp o d z ia n ka . Spore w y d a t­
k i .  P a m ię ta j o  W adze.

____  S T R ZE LE C . W  p ra c y
k o rz y s tn a  zm iana . S p lo t 
o k o lic z n o ś c i s p ra w i, że 
s tan iesz s ię  osobą n ie  
do  zas tą p ie n ia . M o ż li­
w y  aw ans. W  życ iu  

p ry w a tn y m  radość i  t ro s k i d n ia  
codz iennego d z ie lo n e  z osobą, na 
k tó rą  m ożna zawsze lic z y ć . W ażny 
W o d n ik .

K O ZIO R O ŻE C . W  p ra  
c y  sporo  za ję ć  i  k o n ie ­
czność d o trz y m a n ia  te r  
m in ó w . W dom u roz­
w ią za n ie  p ro b le m u , k tó  
r y  od dłuższego czasu 

spędza sen z p o w ie k . W  spraw ach 
serca, n iesp o d z ie w a n ie  a t ra k c y jn y  
w ą te k  u czu c io w y . P rzy ja zn e  B a ra n  
i  W o d n ik .

j

„Odświeżaj'' stare filmy

Czarno-białe
W  f i O l O r Z ©  P O ZIO M O : 1) p ro d u c e n t w y ro b ó w  tw a . 29) sprzysiężem e. 31) po trzebna

z u s te rk a m i, 5) żądan ie , w ym aga- do g ry  w  ko m e tk ę . 32) b ro ń  d rz e w - 
T O  co nasi jo jcow ie  i  m a tk i o g lą - n ie , 9) d rze w o  a fry k a ń s k ie , 10) cu~ cow a , 33) pew na  sum a p ie n ię d zy , 

d a li w  w e rs f (c z a rn o -b ia łe j, n ie d łu -  d a k , 11) zd a w a n y  przez s tu d e n ta  34) e lem en t s p rę ż y n u ją c y  zaw iesze- 
go będziem y tn o g li og lądać w  k o -  i 12) n a w a ł, 15) n a jw ię k s z y  in s tru -  n ie  p o jazdu , 
lo rze . T a k  \ fcierdzą p rz y n a jm n ie j \ m e n t m u zyczn y . 18) p ro w iz o ry c z n y  
sp e c ja liśc i z ijbs A ngeles, k tó rz y  d o ! b u d y n e k  m ie szka ln y  lu b  p rzezna - R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  n adsy- 
po m o cy  w  p d św ie ża n iu ”  s ta ry c h  czony na m a gazyny , 21) o liw a  z do- ła ć  pod  adresem  re d a k c ji (w y łą c z - 
f i lm ó w  za p ra g n ę li k o m p u te ry . ! d a tk ie m  ba lsam u używ ana  w  koś- n ie  na k a r ta c h  p o cz to w ych ) w  te r-  

1 c ie le  k a to l ic k im  p rz y  n ie k tó ry c h  sa m in ie  10-d n io w y m  z d o p is k ie m  
Z g o d n ie  z ich do św ia d cze n ia m i, j k ra m e n ta c h , 22) rozsądek, zas tano - „K rz y ż ó w k a  na w e e ke n d ” . W śród 

n o w a , kom puterowa te c h n ik a  po - i w ie n ie , 23) w y b ie ra ła  s ię  za m orze , a u to ró w  p ra w id ło w y c h  od p o w ie d z i 
zw a la  n ie  t*[ko  na p rzysp ieszen ie  24) os łona  o ks z ta łta c h  o p ły w o w y c h  ro z lo s u je m y  3 _bony_ p re m io w e  P K O
ca łego p ro c itu , lecz ró w n ie ż  w y -  — ’ x ... ....................
d a tn e  obniżS-iie kosz tó w . W ypusz­
czone przez H ich na ry n e k  w  po­
s tac i w ideo -tfise t f i lm y  z la t  t r z y ­
d z ie s tych  idą ! d o s ło w n ie  ja k  w oda, 
choć ceny  ici! są c z te ro k ro tn ie  w yż  
sze od ty c h  jam ych kase t w  to n a ­
c j i  cza rn o -b i^e j.

W a rto  z a w a ż y ć , iż po p o ko n a n iu  
przeszkód natury te c h n ic z n e j, in ż y ­
n ie ro w ie  i (henedżerzy z „C o lo r i-  
za ton  In c ”  Los A nge les n a tk n ę ­
l i  s ię  na n ie  m n ie  jsze tru d n o ś c i na ­
tu r y  prawnefj. W iększość a u to ró w  
f i lm ó w  czarno-b ia łych  (bądź ich 
sp a d kob ie rcy )! zg ło s ili o s try  p ro te s t 
p rz e c iw k o  tijgo ro d z a ju  p rze ró b ­
k o m , twierrSjąc. że o b n iża ją  one 
w a rto ś c i artys tyczne f i lm ó w , p rz e d ­
s ię b io rc y  z Ijfs  A nge les n ie  zamie-

ÍWI W O D N IK . T ydz ień  
s y m p a tyczn y . W  p ra cy  
tro c h ę  n o w o śc i i  n o r­
m a ln y  ry tm .  W  życ iu  
o sob is tym  sukces na 
n iw ie  to w a rz y s k ie j.  K o ­

rzys tn e  ro zw ią za n ie  s k o m p lik o w a ­
n e j s p ra w y  ro d z in n e j w zm o cn i 
T w ó j a u to ry te t .  F inanse  d o b re . Ser 
deczne R y b y

R Y B Y . W  p ra c y  n o ­
w y , s iln y  im p u ls  do 
a m b itn y c h  dz ia łań . I n ­
t ry g u ją c a  w iadom ość z 
k rę g u  sp ra w  ro d z in n o - 
-d o m o w y c h . Serdeczne 

k o n ta k ty  z p rz y ja c ió łm i s ta re j da ­
ty .  Z d ro w ie  i  fin a n se  w  n o rm ie . 
W ażna Panna.

WAGA (23.IX. — 22.X.)

PANUJĄCA PLANETA: 
WENUS

D O M IN U J Ą C Ą  cechą osób spod 
zn a ku  W agi je s t u m iło w a n ie  spo­
k o ju .  Są to  lu d z ie  pogodn i, łagod­
n i, w ese li u n ik a ją c y  zwad i k łó t ­
n i.  Choć n ie  p ragną  w a lk i,  w  ży ­
c iu  b y n a jm n ie j n ie  są b ie rn i,  po­
t ra f ią  też b ro n ić  s łuszne j sp ra w y  
z p ra w d z iw y m  zaangażow aniem . 
M a ją  poczuc ie  s p ra w ie d liw o śc i, 
często a n g ażu ją  się w  prace  spo­
łeczne. Spod zn a ku  W ag i pochodzi 
w ie lu  p ra w n ik ó w  i  a r ty s tó w , z w ła ­
szcza d e k o ra to ró w .

stosow ana w  k o n s t ru k c j i  sam olo- po 250 z ł k a ż d y , u fu n d o w a n e  przez 
tów , 25) w o rk o w ie c , n p . k a n g u r . 27) P a ń s tw o w y  Z a k ła d  Ubezpieczeń, 
izba szko lna , 30) p ie rw ia s te k  che­
m ic z n y  z p o d g ru p y  p la ty n o w c ó w , R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 
33) z jednoczen ie  p rz e d s ię b io rs tw  k » - N R  193
p ita lis ty c z n y c h , 35) ś p ie w n y  a kce n t P O Z IO M O : h ip o p o ta m , b ła h o s tka , 
w  m o w ie , 36) f ig le ,  do ka zyw a n ie , g a d u ls tw o , n ie w ia s ta . W a w e l, to -  
37) se lekc ja , 38) in d ia ń s k i to p ó r w o - tu m fa c k i,  u p a ł, b a ta lio n , z ie m n ia k .
Jenny. 39) ry d w a n  zap rzężony w  Pele, k a n c e la r ia , k la p a , n ade jśc ie , 
cz w ó rk ę  k o n i u s ta w io n y c h  w  je d - w śc ib s tw o , lu d w is a rz , s to la rn ia , 
n y m  rzędz ie . P IO N O W O : e b o n it, la m e n t, po­

d iu m , stos. Haga, P adw a, pa lce ,
P IO N O W O : 1) w  u ch u  lu b  w  m a - T lto .  m ro k . te c h n ik a . w ią za n ka , 

szyn ie  do  szyc ia . 2) w ia d ro , 3) brzeg , wesele, lu tn ia ,  sa lam i, oga re k . upa- 
s k ra j,  4) m ię d z y  zagonam i, 5) w y -  dek . f i l in ta ,  le jb ik .  ru c z a j, a reszt, 
p e łn ie n ie  u b y tk u  w  zębie, 6) sens, L ib ia ,  p y to n , kw as. ucho, N o la . 
is to ta , 7) s iła . z ja k ą  h o lo w n ik  m oże d u d y . 
c iągnąć  doczep ione  o b ie k ty , 8) Jad,
13) duży  o w ad  z ro d z in y  pszczół. N A G R O D Y  — b o n y  p re m io w e
!4) m ączką, s y ro p  lu b  pasta, boga- P K O  po 250 z ł u fu n d o w a n e  przez
te  w  okre ś lo n e  s k ła d n ik i;  pod a w a - P Z U  w y lo s o w a li:  D anu ta  M a lik ó w . , ^łv; ----------------------------- ——.

rz a lą  je d n a lJ z ło ż y ć  b ro n i. Sporzą- ne no. dz iec iom , 16) zapas, 17) cze r- Szczecin, u l N ad O drą  43: Teresa osobow ością, ta ie r ta m i to w a rz v ^< t-  
d z il i o n i iu f  l is tę  ty tu łó w ,  k tó re  w ie ft z o d c ie n ie m  f io le iu .  i8) sp rzę t S zu rm a k. Szczecin, p l Ż o łn ie rz a  l a . j m i .  Są n ie co  oróżne . czasem n ieco 
z a m ie rza ją  w n a jb liż s z y m  czasie« s tra ża ck i. 19) m asow e lo ty  ow a d ó w  Tadeusz O k o o iń s k i. P o lice , u l. R y - j  le k k o m y ś ln e . W  m a łże ń stw ie  W agi 
poddać barw ne j obróbes. Z n a jd u ją !  w  ok re s ie  ich  ro zm nażan ia  się. 20) cerska  3. N a p ro d y  sa do o d e bran ia  ( sa w ie rn e , op iekuńcze . ko ch a ją  
się na n ie j pozycje w  ro d z a ju  „C a - ] w  w ię z ie n n ym  o k n ie . 24) a rm a tu ra , w  re d a k c ji I I I  p .. o o k . 53. Z a m ie j-  d z ie c i. S zczęś liw y  zw ią ze k  — z Wa 
sa b la n k i”  czy „O b y w a te la  K a n e ". I  26) podeszw a, 28) p ra c o w n ik  le śn ie - sco w ym  w y s y ła m y  poczta . gą lu b  B y k ie m .

W agi m a ja  poczucie  h a rm o n ii, za 
m iło w a n ie  do s z tu k  p ię kn ych , do­
b ry  gust. lu b ią  k o m p le m e n ty , ce­
n ią  w ła sn ą  osobę, a ponad to  w szy­
s tko . co m iłe  g ła d k ie  i  p rzy je m n e . 
B y w a ją  s k ło n n e  do egoizm u, w y ­
g o d n ic tw a . czasem m ija ja  się z 
p ra w d a  lu b  pochopn ie  o b ie cu ją  
rzeczy, k tó ry c h  n ie  mogą lu b  n ie  
chcą d o trzym a ć . L u b ią  pos ług iw ać 
s ię  in n y m i,  na ogó ł je dnak są łu ­
b ia n i przez o toczen ie . W in te re ­
sach — o b ro tn e  i pom ys łow e . O bie 
p łc ie  spod znaku  W agi odznaczają 
się ż y w y m  te m p e ra m e n te m , m iłą

WOKÓŁ RZECZNIKA PRAW OBYWATELSKICH

•  Rzecznik szczebla wojewódzkiego (bo o takich 
się aktualnie mówi) nigdy nie będzie partnerem dla 
administracji centralnej, a ta przecież powinna być 
objęta jego kompetencjami (...). Większe szanse m iał­
by tu rzecznik wsparty autorytetem Sejmu (.„). Wy­
daje m i się, że rzecznikowi wojewódzkiemu trudno 
byłoby oderwać się od lokalnych układów i powią­
zań. Mogą okazać się one groźne dla samodzielności 
i  skuteczności jego działania, mogą go praktycznie 
sparaliżować (...). Sens powołania rzecznika sprowadza 
się nie ty le  — chociaż również — do badania legal­
ności decyzji administracji, ile przede wszystkim do 
wnikania w słuszność i społeczną zasadność skarg 
obywateli. Na tym  zasadza się jego oryginalność. Ma 
to być rzecznik sprawiedliwości społecznej, ocenianej 
z punktu widzenia interesów obywatela.

(Fragment wypowiedzi doc. Stanisława Gebethnera, 
współautora PRON-owskiej koncepcji społecznych 
rzeczników praw obywatelskich).

M IĘ K K IE  CENY I  „TWARDE”  PŁACE

•  Zdecydowanie się na przejście od twardych cen 
do miękkich oraz na przejście od miękkich płac do 
twardych, uzależnionych od wyników gospodarczych, 
na pewno jest operacją trudną, nawet bolesną, jed­
nak absolutnie niezbędną. Ten krok jest teraz oczy­
wiście trudniejszy niż pięć la t temu. Ale dziś jest 
znacznie łatwiejszy niż będzie zapięć la t Jest ostatnim 
dzwonkiem.

(Opinia poznańskiego ekonomisty, prof. Wacława 
Wilczyńskiego — wywiad dla „Przekroju” )

DLACZEGO NIE DOTYCZĄ SPÓŁDZIELCZYCH?

•  O nowych propozycjach zmian prawa lokalowe­
go pisze Urszula Szyperska w  „Życiu Warszawy”  
(artykuł „Pogoda dla zmian”):

Szkoda że przedstawione propozycje dotyczą wy­
łącznie mieszkań kwaterunkowych i  zakładowych. 
Spółdzielcom ułatwienia przydałyby się jeszcze bar­
dziej: szybki wzrost cen w budownictwie sprawił, że 
każda zamiana starszego mieszkania na nowe stała 
się nieopłacalna. W rezultacie osoba samotna, która 
pozostała w  mieszkaniu 3-pokojowym nie widzi żadne­
go interesu w tym, żeby się przeprowadzić. W na j­
bliższych latach dotacje do utrzymania mieszkań ma­
ją być stopniowo ograniczane, co oznacza dalszy 
wzrost spółdzielczych opłat. Prawdopodobnie przybę­
dzie wtedy amatorów zamiany mieszkania większego 
na mniejsze. „K i j”  zatem się znajdzie, ale czy znaj­
dzie się także „marchewka” ? Spółdzielczość nie ma 
w tej sprawie nic do zaproponowania.

SKARBONKA DO POPRAWKI

•  W latach 1980—85 koszty utrzymania wzrosły 
4 2 raza, sprzedaż detaliczna towarów 3,7 raza, tyleż 
zasoby gotówkowe ludności, zaś oszczędności w  PKO 
ty lko  niespełna 3,3 raza. Wynika z tego czarno na

białym, że „pończocha”  pęcznieje szybciej niż wkłady 
w PKO (...). Brak jest odpowiednich mechanizmów 
(czyli właściwej stopy oprocentowania), które zachęca­
łyby do oszczędzania — konkluduje „K u rie r Polski” .

I  Z TĄ  W IARĄ ID Ą  PÓŹNIEJ DO PRACY...

& Jak wynika z badań nad religijnością młodzieży 
— w vnik i opublikował tygodnik „ Itd ”  — 69 procent
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„THE GOODBYE LOOK1*
Tłum. Zofio Zinserling

1 Ù A

— Po powrocie do domu... sam tra f i ł do domu. Powiedział 
że jakiś mężczyzna zabrał go do samochodu na naszej ulicy 
i  zawiózł na dworzec przetokowy. Mówił, że złapał rewolwer 
i  zastrzelił tego człowieka. Nie uwierzyliśmy mu z Larrym  
myśleliśmy, ze to chłopięce przechwałki. dopóki nazajutrz 
nie przeczytaliśmy w gazecie o ciele znalezionym na dworcu

—* Dlaczego nie zwrócili się państwo do policji?
— Wtedy było już za późno.
— Nawet teraz nie jest jeszcze za późno
— Jest za późno dla mnie... dla nas wszystkich.
— Dlaczego?
— Policja by nie zrozumiała
— Świetnie by zrozumiała, gdyby zabił w obronie wla 

snej. Czy m ówił kiedyś państwu, dlaczego zastrzelił tamtego 
człowieka?

— Nigdy. — Urwała, a je j oczy wezbrały uczuciem
— Co się stało z rewolwerem?

Prawdopodobnie gdzieś go tam zostawił Policjanci
tw ierdzili, jak podawano w gazecie, że nie mogli znaleźć 
broni, a Nick na pewno nie przyniósł je j do domu. Mu 
siał ją zabrać jakiś łazik

Powróciłem myślami do Randy’ego Shepherda Był tam 
albo gdzieś w pobliżu i  koniecznie chciał się odciąć od por­
wania. Nie trzeba było go puszczać, pomyślałem: pół m ilio­
na dolarów to suma trudna do zdobycia, wystarczająca, by 
złodzieja przerobić na mordercę.

ROZDZIAŁ 23

Wróciłem z panią Chalmers do pokoju dla odwiedzają 
cych, gdzie doktor Smitheram  i jego żona rozmawiali 
Larrym  Chalmersem.

Lekarz powitał mnie uśmiechem, który nie zdołał rozja 
śnić niepewnego, badawczego spojrzenia.

— Słyszę od Moiry. że wziął ją pan na obiad. Bardzo 
dziękuję.

— Była to dla mnie przyjemność. Jakie mam szanse ro­
zmowy z pańskim pacjentem?

— Minimalne. Właściwie żadne.
— Nawet gdyby trwała ty lko  chwilę?
— Nie byłoby to wskazane, z przyczyn zarówno fizy 

cznych, jak psychicznych.
— Jak on się miewa?

135
Naturalnie ma potężnego kaca i  znajduje się w stanie 

silnej depresji Po części jest to skutek przedawkowania re 
serptny. Doznał też lekkiego icstrząśnienia mózgu.

— Co je spoioodowalo?
~  działbym, że uderzenie w ty ł głowy tępym przed­

miotem Ale medycyna sądowa to nie moja specjalność Tak 
czy owak, czuje się zadziwiająco dobrze Winien panu je 
stem wyrazy wdzięczności za dowiezienie go tu ta j w  porę 
. wszyscy iesteśmy panu wdzięczni — rzeki Chalmers 
i  oficjalnie uścisnął m i dłoń -  Uratował pan życie moje 
mu synowi.

— Obaj mieliśmy szczęście Dobrze by było, gdyby to
szczęście nie przestało dopisywać. « n a

Co właściwie chce pan przez to powiedziećT 
Moim zdaniem pokój Nicka powinien być strzeżony. 

Chalmers P<m' * *  m6° lbv znowu *** wydostać? — zapytał
— To jest myśl. Nie przyszła mi do głowy. Mnie chodziło 

o zapewnienie mu ochrony.
. — Pielęgniarki czuwają przy nim  całą dobą -  stwier­

dził doktor Smitheram
— P otrw hn* mu jest uzbrojony strażnik. Było parę za-

n,le tyczymy sobie jeszcze jednego. — Zwróciłem
3 L " ?  7  .Maoę za la tw ii ludzi na trzy zmiany zajakieś sto dolarów dziennie.

— A le i oczywiście — odparł Chalmers
Zszedłem na dół i  zadzwoniłem w k ilka miejsc Najpierw  

do Biura Ochrony Osobistej w  Los Angeles z f ilią  w San 
iJu0° i , , eCatt' «  “  p<,! OOdzmy stawi się na służbę nie­
jak i MacLennan. Potem zatelejonowalem do Chatek Conchi- 
ty w  Imperial Beoch Pani Williams odezwała się przycisza- 
nym, zatroskanym głosem

Archer Czy Randy Shepherd nie wrócił?
— Nie. i  przypuszczalnie nie w róci — Jeszcze hardziej 

Ściszyła glos -  Nie pan jeden go szuka. Cały teren jest 
pod obserwacją

Ucieszyłem się na tę wiadomość, bo oznaczała, że nie bę­
dę musiał sam zajmować się obserwacją

Dziękuję pani Proszę się nie przejmować
— Łatwo to mówić. Czemu mi pan nie powiedział, że Si- 

dney Hartów nie żyje?
— Nic by pani z tego nie przyszło.

ro iZ~G<lu ać  ?an zdrów Wystawiam interes na sprzedaż, jak ty lko  ich będę miała z głowy
Życzyłem je j powodzenia i  wyszedłem frontowymi drzwia- 

mi, zęby odetchnąć świeżym powietrzem. Po chw ili przyłą­
czyła się do mnie Moira Smitheram  

Zapaliła papierosa z nowej paczki i  zaciągała sic tak. 
jakby ktoś m ierzył je j czas stoperem.

Cc da)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła ­

mania Kłowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią. 
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy
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POZIOMO: i - :enny surowiec wtorn> 6 — Eugeniusz,
nasz wybitny kartograf. 7 — dzieło zwłaszcza muzyczne. 9 — 
orzeźwiający napój U — rodzaj batystu 13 — znak na pię­
ciolinii. 14 — Troja 15 — miasto z twierdza Rakoczych u 
podnóża G Tokajsk.ch

PIONOWO: 1 -r- społeczny łub w zeszycie 2 — na trzecie 
danie. 3 — skowronek borowy 4 — ścisk w cylindrze 5 — 
tró jtlenek arsenu 8 — p lik spraw. 10 — siedziba bogow grec­
kich, 12 — wypukła lub wklęsła płycina ściany typowa dla 
wnętrz baroku f rokoka

JOLKA

w

U a w

} '

w w
o

1 %

1

republika z Petrozawodzkiem
■ klasyfikator pneumatyczny
■ na trasie Siedlce — Sarnów
■ upoważnia dc nabycia a trak­

cyjnego towaru 
nadmierne wydzielanie łoju

■ mongolski namiot
■ część marynarki

* 4 fr

1—2) chrząszcz odżywiający 
się odchodami. 2—2) zegar sło­
neczny 2—3) jego doktryną 
jest połączenie chrześcijaństwa, 
judaizmu i islamu, 2—3) autor 
powieści „Mój drugi ożenek” . 
3—3) składnik jądra atomowe­
go, 3—4) wstęp, początek. 4—4) 
końcowa część utworu. 4—5) f i  
lozoi grecki (341—270) kontynu­
ator atomistyki Demokryta. 
5—5) trasa wyścigu w zawo­
dach hippicznych. 5—6) bezka- 
stowiec. 6—6) znak pisarski 
klamra. 6—7) napad natarcie. 
?—7) Jan Krzeptowski, słynny 
gawędziara

l 2 3 4 5 6 7

1 .2 3 4 5 6 7

*
Wizytówka
Z PIERWSZEJ litery imie­

nia oraz nazwiska w izytówki 
należy ustalić specjalizację za­
wodową je j właściciela

t a s i t o g r a m o w a

1 — Francis (1912—48) fr. malarz; także rodzaj kultywatora, 2 
- r  pierścień spleciony z jednej pokrętki, 3 — fizyk amer., współ* 
odkrywca dyfrakcji elektronów, 4 — Anna, piosenkarka-geotog, 5 
— przemysłowe miasto w Katalonii, 6 — pod tym drzewem też 
można spędzić wczasy, 7 — zawodnicy z kamieniołomem k. Nie­
modlina, 8 «— akwariowa ryba z labiryntowców, ^

Rozwiązania z nr 193
JOLKA: kadr. blat. Nobel, 

raróg, Timur. mirabelka, ta- 
rant, iloraz, stój, kalo, strefa, 
zwrotnica, Real. zysk, trakt, 
Indie, sektor, rykoszet, sosjer­
ka. kastalia. regulator. Skamam 
der. adria, froterka, szew, elka.

KRZYŻÓWKA- kombajn, pan 
tera. kokotka. tokarka, skopek, 
kminek, patent anta ba, owoc, 
owad. kiks

KRZYŻÓWKA ARYTMETY­
CZNA: Grimm glina, lin ia, Go­
gol. Ilion. miara

MATEMATYCZNA SPIRA­
L A : 7+8V 3:5—0=--9

BASKA: Darnica. Anabaza, 
Ibiza, Łomnica. Łydka. Atala, 
Marta.

NAGRODY wylosowali: Cze­
sławą Błaszkiewicz Szczecin, ul. 
Józefa 4 A, Jarosław Zjadewicz 
Szczecin, ul. Tczewsko 50 c, 
Władysław Laskowski. Gryfino, 
ul. Boh. Stalingradu 25. Nagro­
dy są do odebrania w redakcji 
3 p., pok 53 Zamiejscowym 
^wysyłamy pocztą.
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Tkan iny na medal
NOWOŚCIĄ tódz ; 

kich Zakładów Prze ] 
mysłu Bawełniane- i 
go im. Obrońców \ 
Pokoju „Uniontex" 
sq niezwykle atrak- < 
cyjne tkaniny 
równie atrakcyjnych \ 
nazwach „Wiga" 
„Tara", „Kaja" i | 
„Camel". Komisja , 
artystyczna Central- < 
nego Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowe- i 
go Przemysłu Ba­
wełnianego na te- ' 
gorocznym Jarmar- t 
ku Dominikańskim <] 
przyznała tym wy- 
robom medale. „W i '< 
go" I „Koja" to « 
tkaniny żakardowe, 
a „Tora" to tkani- \ 
na bawełniana od­
znacza jqca sio lek- < 
kościq I cienko- < 
ścią oraz „Camel" < 
— tkanina technicz [ 
na. W br. łódzki < 
„Unłontex" wypro­
dukuje 370 tys. me­
trów bieżących „Ta J 
ry", 50 tys. metrów i 
„Wig i" I 125 tys. J 
metrów „Kai".

D b a jm y  o siebie

Zamiast pigułki
ZBYT często sięgamy po 

p igu łk i — twierdzą zaniepo- 
■ kojeni lekarze. Gdy ty lko  bo­
ji l i  głowa, próbujemy pomóc 
[ sobie tabletką „z krzyży- 

kiem” . Jeśli dokuczliwy ból 
L nie ustępuje, łykam y gardan 
j lub pyralgin.

Przy bólu głowy zamiast sować 1 po 2—3 sekundach 
spieszyć się z zażywaniem le- rozpocząć masowanie. Począt- 
karstwa, lepiej jest zrobić ma kowo może to być lekkie, de- 
saż twarzy — radzi lekarz ra likatne głaskanie. Taki masaż 

; dziecki W ita lij Iwanow. wykonujemy ty lko  opuszkami
Przygotowując się do ma- drugiego i  trzeciego palca, 

sażu trzeba rozgrzać dłonie, a które powinny być ustawio- 
następnie dotknąć delikatnie ne prostopadle do masowanej 
tego miejsca, które mamy ma powierzchni.

Masować trzeba strefę tuż 
nad brw iam i (od góry do do­
łu), w  zewnętrznych kącikach 
oczu i  tuż pod oczami, a tak- , 
że boczne części nosa (okręż- ( 
nie). Masaż twarzy jest też , 
pomocny przy leczeniu prze­
ziębienia, alergii, astmie i  o- i 
słabieniu wzroku. t

ka  je s t  sm aczn ie jsza , g d y  p rz y rz ą ­
dza s ię  Ją na  d z ie ń  p rzed  poda­
n iem .

W O Ł O W IN A  Z  M A K A R O N E M

1/2 k g  p o lę d w ic y  lu b  zeazów kl 
w o lo w e j p o k ro jo n e j w  g ru b e  p la ­
s te rk i,  1 I 1/2 ły ż e c z k i s o li, 1/3 ł y ­
żeczki p ie p rz u , 1/2 s z k la n k i u ta r te ­
go sera ch e d d a r. 1/2 S z k la n k i ta r te j 
b u łk i.  1 rozstrzepane ja jk o ,  o le j do

CHOĆ wieczne pióra nie 
są w tak powszechnym u- 
życiu jak przed łaty, zda­
rza się jednak iż atramen­
tem poplamimy koszulę, 
marynarkę, obrus itp. Co 
wówczas robić?

P L A M Y  z a tra m e n tu , zw ła ­
szcza na tk a n in a c h  z w łó k ie n  
s y n te ty c z n y c h , w y w a b ia  się 
za n u rz a ją c  p o p la m io n e  m ie jsce

Warto wiedzieć
na 5—10 m in u t  w  c ie p ły m  m le ­
k u , a n as tępn ie  p łucząc  o b f i­
c ie  c iep łą  w odą. Z  b ia łe j ba­
w e łn y  i  je d w a b iu  p la m y  usu­
w a m y  5 -p ro c e n to w y m  ro z tw o ­
re m  a m o n ia k u  lu b  10-procen- 
to w y m  ro z tw o re m  kw a su  
szczaw iow ego.

Je ś li a tra m e n to w a  p la m a  
je s t na d y w a n ie  w e łn ia n y m , 
u s u w a m y  ją  za pom ocą ta m ­
pon u  nasączonego octem  sp i­
ry tu s o w y m  lu b  czys tym  a lk o ­
h o lem . Jeże li p o p la m iliś m y  w y  
k ła d z in ę  z w łó k ie n  sztucz­
n y c h , a tra m e n t u s u n ie m y  po­
sy p u ją c  b ru d n e  m ie jsce  g ru b ą  
so lą  ku ch e n n ą .

W naszej kuchni
M IĘ S O  Z K A P U S T Ą

1/2 k g  w o ło w in y ,  b a ra n in y , lu b  
w ie p rz o w in y  p o k ro jo n e j w  kos tkę ,
1 m a ła  g łó w k a  k a p u s ty  (o k . 1 kg ) 
p o k ro jo n a  na 12 części, 2 ś re d n ie j
w ie lk o ś c i pos iekane  ce b u le , 1 ły -  ---------  -  —  - .  .
żeczka s o li, szczyp ta  c h i l l  lu b  o s tre j g łę b o k ie g o  sm ażen ia , 2 s z k la n k i 
p a p ry k i,  1 I 1/2 s z k la n k i ro so łu  u g o tow anego  m a k a ro n u  „ n i t k i ”  lu b  
(m oże b yć  z k o s tk i ro s o ło w e j), 2 ob - „k o la n k a ” ,  
ranę . sparzone i  pos iekane  p o m id o ry . . .  ,  ,
M ięso  w ło ż y ć  do  n a czyn ia  ża ro o d - M ięso  posypać łyże czką  s o li l  1/2 
p o rn e co  z o le je m , d o p ra w !«  so lą  1 łyże czką  p ie p rz u . O b toczyć  m !ąso w  
c h i lL  N a  m ię.*» w ło ż y ć  ka p u s tę , p o - 1/* s z k la n k i sera, w  bu łce , , za n u - 
so lić . K a p u s tę  posypać ce bu lą  i  rz y ć  w  ja jk u  i  p o n o w n ie  o b toczyć  
c h i l i .  W la ć  ro só ł i  na w ie rz c h u  u ło - w  bu łce . Sm ażyć po k i lk a  sz tu k  na 
żyć  p o m id o ry . W s ta w ić  do  na g rza - g o rą c y m  o le ju  przez 2 m in ., w y ją ć  
nego p ie k a rn ik a  (190 s t.), p iec  pod ły ż k ą  cedzakow ą. osączyć z o le ju , 
p rz y k ry c ie m  przez 2—3 g o d z in y . W  W ło żyć  m a k a ro n  do w y sm a ro w a n e - 
ra z ie  p o trz e b y  do la ć  w odę (2 -4  ly ż -  go ża ro odpo rnego  n a czyn ia , d o p ra - 
k i) .  P odaw ać w  n a czyn iu , w  k tó -  w ić  resztą s o łi, p ie p rze m , dodać 
ry m  p rz y rz ą d z a m y  p o tra w ę , ze św ie  resztę  sera. Na m a k a ro n  p o łożyć  
ży m  b ia ły m  p ie czyw e m . Z a p ie ka n - m ięso . W s ta w ić  do -m ocno nag rza ­

nego p ie k a rn ik a  (230 st. C) i  zap ie­
ka ć  przez 10—15 m in . P odaw ać z sa 
ła tk ą  z p o m id o ró w .Ogródek w... klatce

TA K IE  oto k la tk i dla kw iatów  zaprezentowali polscy rze- 
?mieślnicy na targach „Polagra”  w Poznaniu. Pojemnik w 
| kształcie przeszklonej k la tk i można powiesić w oknie, urao- 
fcować na ścianie itp. Najpiękniej w takie j klatce prezentują 
J się róże miniaturowe.

PRODUCENCI tytoniu pilnie 
strzegq tajemnic technologicz­
nych. Pewne szczegóły sq jednak 
ujawniane, głównie dla celów re­
klamowych. I tak np. holender­
ska .firma Do u we Egberts Tobac­
co Company wyjaśnia znaczenie 
określenia „cavendish", które moź 
na znaleźć na opakowaniach 
„Amphory".

Cavendish oznacza tytoń praso­
wany, a takie sposób jego cięcia. 
Proces prasowania jest powolny I

W O Ł O W IN A  D U S Z O N A  
Z  K A P U S T Ą

1/2 k g  m o s tk u  w o łow ego , 1/2 ł y ­
żeczk i o s tre j p a p ry k i lu b  c h i l i .  2 
zą b k i czosnku  p o k ro jo n e  w p la s te r­
k i ,  1 ły ż k a  c u k ru ,  2 ły ż e c z k i sosu 
so jow ego  lu b  ły ż k a  p rz y p ra w y  m ag- 
g l  i  2 ły ż k i w o d y , 1 ły ż k a  so ku  c y ­
try n o w e g o , 3 s z k la n k i w o d y , 1/2 kg  
b ia łe j k a p u s ty  p o k ro jo n e j w  g ru b e  
p la s try .

M ięso u m y ć , p o k ro ić  i  w ło ż y ć  do 
ro n d la . D odać w szys tk ie  s k ła d n ik i 
z w y ją tk ie m  k a p u s ty . Zago tow ać, 
z m n ie jszyć  p ło m ie ń  5 trz y m a ć  na 
m a ły m  o g n iu  o k . 2 g o d z in  aż m ięso  
będzie  m ię k k ie . N a o k . 20 m in . 
p rze d  ko ń ce m  g o to w a n ia  dodać k a ­
pus tę . N a p ó łm is k u  u ło ż y ć  m ięso 
i  o d d z ie ln ie  ka p u s tę , po la ć  sosem. 
P odaw ać z z ie m n ia k a m i p u re e  i  sa­
ła tk ą  Jarzynow ą.

Pyk, pyk z fajeczki

Cavendish-
tytoń prasowany

czasochłonny. W pierwszej kolej­
ności liście tytoniu poddawane sq 
działaniu pary wodnej, która roz-

szerza naczynia porowate liści, co 
z kolei ułatwia impregnację sub­
stancjami smakowymi i zapacho­
wymi. Następnie tytoń jest umie­
szczany w specjalnych formach i 
zostaje prasowany w kostki. Teraz 
musi trochę poleżeć, odpocząć, by 
po odpowiednim doprawieniu (to 
już absolutna tajemnica, podob­
nie jak skład tytoni tworzących 
mieszankę), przejść powtórną fer 
mentację. Cykl produkcyjny koń­
czy cięcie sprasowanych kostek ty 
toniu.

Chłopak czy dziewczyna...
...ZASTANAWIAM SIĘ (pewnie nie jedyna), kiedy widzę czu le j 

| objętą parę młodych ludzi tak podobnych do siebie, że ró ż - | 
» nica płci trudna jest do zauważenia. Identyczne, na cu k ro -i 
' wy żel uczesanie, kolorowy podkoszulek i wytarte dżinsy, a j  
| nawet kolczyk w uchu — i bądź tu mądry, które z nich to 2 
• chłopak, a które — to dziewczyna. J
' Ciekawe co powoduje, że dziewczętom nie zależy na uro-J 
\ ku, wdzięku, subtelności i  wrażliwości — tych największych i  
> atutach młodości — kojarzących się nam zawsze z nastolat-J 
» kami. Świadomie czy też nie, chodzą zaniedbane, n iech lu jn ie j 
\ ubrane, „im ponują’* paleniem papierosów, a nawet rów nym i 
» z chłopcami piciem alkoholu. J
’ C Z Y  nie zdają sobie sprawy, że z dziewczyny, która dzisiaj 1 

chodzi zgarbiona i powłóczy nogami nie wyrośnie nigdy kobieta^ 
prosta Jak trzcina, o lekkim kroku i sprężystych ruchach?... Ra-, 
zi mnie — niedelikatny sposób zachowania dziewcząt, ich wuł-,

. garnę słownictwo i  zbytnia masko li nizacja tycia. Bardzo dobrze , 
że kobiety stały się samodzielne, wykształcone, uniezależniły się Ą 

! od mężczyzn, na równych z jtim i prawach kierują swoim '¿y-Ą 
ciem. Smutne jednak, te zatracają przy tym to, oo zwykło się Ą 
określać jako „kobiecość” . Ogromna to sztuka być inteligentną.« 

, mądrą. odpowiedzialną szefową, a przy tym wszystkim pozostać^ 
, interesującą i pociągającą kobietą.

Nie tylko
dla kolekcjonerów
W BAUTZEN kolo Drezna 

zorganizowano ciekawą 1 za­
bawną zarazem, międzynaro­
dową wystawę... zapalniczek. 
Zgromadzono tam 3150 ekspo 
natów.

Z lewej — tę zapalniczkę 
wykonano w  kształcie X IX -  
wiecznego pistoletu. Ponoć 
jest niezawodna.

Z prawej — ten samocho­
dzik — to także zapalniczka. 
Uruchamia się ją krępąc za­
pasowym kołem. Zabawne, 
choć niewygodne.-



KURIER OGŁOSZENIA 0  OGŁOSZENIA #  OGŁOSZENIA #  OGŁOSZENIA 0  OGŁOSZENIA 0 STRONA 12

W  V /

B Í f jS

oświata
KRAJOWA

SPÓŁDZIELNIA
PRĄCY

„OŚWIATA"
otwiera kursy na zgłoszenia indywidualne i rnlrlarlów procy:

KWALIFIKACYJNE NA TYTUŁ 
MISTRZA I CZELADNIKA W ZAWODACH;

— mechanika samochodowego
— ogólnobudowlanych
— tapicera
— ślusarza O  O
— spawacza — 

montera instalacii 
wod.-kan.-gaz.

— elektromontera
— stolarza.

PRZYUCZAJĄCE DO ZAWODU)
— kierownik małej gastronomii
— sprzedawca
— bukieciarz-kwlaciarz
—- palacz c.o. i kotłów wysokoprężnych
— spawacz gazowy i elektryczny 
Zapisy i informacje:
1. „Oświata" Szczecin, ul. Madałińskiego 9. tel. 379-29, 880-46 

do 49, wew. 22.
2. Ośrodek Szkolenia Zawodowego „Oświata" Stargard (Szkoło 

Podstawowa nr 5), teł. 77-40-05.
5376-K

„OŚW IATA”
otwiera kursy na zgłoszenia 

indywidualne i zakładów pracy:

JĘ ZY K I OBCE:

— dla początkujących: angielski, francuski, niemiecki 
szwedzki,

— konwersacyjne V  stopnia: niemiecki i  angielsku

D LA POTRZEB WŁASNYCH:

— kroju I szycia I i II stopień,
— dzlewiarstwa maszynowego,
— dziewiarstwa ręcznego,
— haftu,
— kosmetyki,
«— naprawy sprzętu rtv.
—* gotowania I organizacji

przyjęć domowych.

Zapisy 1 informacje:

1. „Oświata”  Szczecin, ul.
880-46 do 49, wew. 22.

2. Ośrodek Szkolenia Zawodowego „Oświata’
77-40-05, (Szkoła Podstawowa n r 5).

K O M U N I K A T
Uwaga odbiorcy gazu

W IELKOPOLSKI OKRĘGOWY 
ZA K ŁA D  GAZOWNICTWA

ZA K ŁA D  GAZOWNICZY SZCZECIN

zawiadamia,

ie  nastąpi zwiększenie środków nawaniających gaz ziemny 
w  celu sprawdzenia szczelności sieci gazowej i  instalacji 

domowych.

W dniach 24 i  22 października 1986 r. w miejscowościach.
Szczecin, Stargard Szczeciński, Gryfino, Police.

A  w dniach 27 i  28 października 1938 r. w miejscowościach: 
Gryfice, K o ty , Nowogard, Trzebiatów, Goleniów-

W związku z tym  ujawnić się mogą nieszczelności w  insta­
lacjach domowych i  wówczas użytkownicy mogą stwierdzić 

obecność gazu w  budynkach i mieszkaniach.

O fakcie tym  należy niezwłocznie zawiadomić:

— w  Szczecinie — Pogotowie Gazowe, tel. 992
— w  Stargardzie Szczec. — Rozdzielnię Gazu, teL 772-180
— w Gryfin ie  — Rozdzielnię Gazu, tel. 22-23
— w Policach, — Punkt Gazowniczy, tel. 992
— w Gryficach — Rozdzielnię Gazu, tel. 25-84
— w Płotach — Rozdzielnię Gazu w  Gryficach, teł. 25-84
— w  Nowogardzie — Rozdzielnię Gazu, tel. 203-96
— w Trzebiatowie — Rozdzielnię Gazu, tel. 723-88
— w  Goleniowie -— Rozdzielnię Gazu, tel. 38-85.

Administracje domów i  właściciele nieruchomości pow inni 
dokonać w  tym  czasie przeglądu instalacji uomowych w 
celu wykrycia nieszczelności, zgodnie z RozDorządzeniem M i­
nistra Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska z dnia 
20.02.1975 r. w  sprawie nadzoru urbanistyczno-budowlanego 
(Dz. U. n r 8 poz. 48). Okres prze wonienia sieci gazowej jest 
dogodnym momentem do wykonania powyższych czynności 

kontrolnych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTL WEWNĘTRZNEGO

„P  E W E X ”

Oddział w Gdańsku, 
ul- Abrahama 1 a

uprzejmie inform uje P. T. K lientów, że sklep „Pewex” w 
Szczecinie, przy ul. M ariackiej 10 a, prowadzi sprzedaż arty­

kułów

MOTORYZACYJNYCH,

w godzinach od 11 do 18

w I  sobotę m-ca, w godzinach od 11 do 16 
w ostatnią sobotę m-ca w godzinach od 11 do 18.

Posiadaczy walut wymienialnych i bonów towarowych Banku 
PKO SA zapraszamy do naszego sklepu 1 życzymy udanych 

zakupów!

5379-K

RÓŻNE

T E L E N A P R A W T , Bu
g a js k l. 22-71-46.

33602-G
T E L E N A P R A W A , C zer­
n ik ,  809-04,

25119-G
T E L E N A P R A W T  J a k i­
m o w icz , 22-09-67.

26678-G
T E L E N A P R A W A . M iś
k ie w ic z , 527-680.

24351^5
T E L E N A P R A W A , P a ry ­
s k i.  222-132.

25347-G
T E L E N A P R A W A . B a r­
c z y k . 82-45-53.

25061-G
T E L E N A P R A W T . S p lc - 
k e r. 613-658.

24026-G
T E L E N A P R A W Y . p rze - 
s tra ja n ie , 475-20, G aszyń 
sk i.

24042-G
T E L E N A P R A W A , Sero­
c k i.  82-35-25.

24894-G
T E L E N A P R A W A  B ła - 
c h o w s k i 373-47.

25723-G
C O LO R  R u b in y  a k ty w ! 
żu je  k in e s k o p y  W ró ­
b le w s k i, 82-32-89

»129-0
C O LO R  — te le n a p ra w a . 
K a c z o re k . 75-100.

25283-G
T E L E N A P R A W Y  —
Ś ródm ieśc ie . S iro w y . 
524-158.

»72 6 -0
T E L E N A P R A W Y , K n o p  
351-06.

26347-0
P R Z E S T R A JA N IE  U K F . 
T y b u re z y , Kossaka 1. 
te l.  442-10.

25683-G
A N T E N Y  in s ta lu je . 
387-47, ZOC 24366-0
N A P R A W A  lo d ó w e k  
K iszm a l. 775-23.

25126-G
M O N T A Ż  ż a lu z ji,  d rz w i 
h a rm o n ijk o w y c h , w y c i­
szanie. oc ie p la n ie  d rz w i. 
S ta rg a rd  Szcz.. te l. 
77-63-63. p o n ie d z ia łk i i 
c z w a r tk i,  godz. 16—21. 
D ęb ińska .

2S787-G
PO Ś R E D N IC TW O  k u p ­
na-sp rzedaży  d la  rze ­
m io s ła  a k w iz y c ja , te l. 
421-38, 424-18, C za p liń ­
sk i.

25534-G
P O N IC A H  — au to p o ś re - 
d n lc tw o , 79-18-16. Po- 
n iń s k i.

25279-0
ZE S P Ó L m u zyczn y , 
473-52, K a cp e rsk i.

25336-0
Z A K Ł A D  k ra w ie c k i t v -

| t»u b u t ik  z p o w o d u  
p rz e p ro w a d z k i k o rz y s t­
n ie  odstąp ię , te l.  347-10 

: godz. UL—2!.
2St3P-G

M A L O W A N IE . ta p e tc - 
I w a n ie , W odziczko . te ł. 
i grzecz. 92-49-51.

264478-0
T A P E T O W A N IE  222-716 

\ Spo łem  do 13 
i 23618-0

N A P R A W A  p ra le k  a n to  
m a tyc z n y c h . lo d ó w e k . 
K rz v k o w s k i,  te l. 466-10.

28492-0
N A P R A W A  k c m n u t f -  
ró w  „S p e c tru m ” , te le fo ­
n ó w  k la w is z o w y c h . 
P rzes traJan ie  sprzę tu  
R T V . V id e o  -- UKF. 
P al-S ecam -P a i. W arsz­
ta t  e le k tro n ic z n y , N o s ­
ko w s k ie g o  27, te l. 
341-58. S iem ieńc2u k  10— 
—18. 26543-0

P A W IL O N  m e b li sw a- 
rze d zk ie h  po leca sprze­
daż. Szc2ecin -G um ieńee . 
O lsz tyń ska  31. D a ch te -

26223-0
M A T E M A T Y K A , f iz y k a  
k o re p e ty c je , 732-84.

23338-G
N A U C Z Y C IE L  m atem a­
ty k a  — k o re p e ty c je  
te l. 459-14.

26343-0

P R A C A

Z A O P IE K U J Ę  się dz ie ­
c k ie m  p o w y ż e j 3 la t, 
te l. 375-66.

26226-G
POMOC dom ow a po­
trze b n a . W a ru n k i do 
uzgo d n ie n ia , te l.  52-42- 
-44. 26231-0
P O T R Z E B N A  o p ie k u n ­
ka  do rocznego dz iec­
ka . M achnacz, Szw o le ­
że ró w  1/2 — a ka d e m ik .

26300-0
P O S Z U K U JĘ  o p ie k u n k i 
dochodzące j do  d w u le t­
n ie g o  dz iecka . D u n ik o ­
w sk ie g o  2'10 A .

26521-0
T A R T A K  rze m ie ś ln iczy  
— W o jc ie ch  D re w n ia k  
z a tru d n i p ra c o w n ik ó w  
te l.  351-30.

26548-0
Z A T R U D N IĘ  p a n ią  do 
c h o re j osoby, te l.  
32-75-84.

26574-0

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M  w  T rze b ie ży  
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin »694. 
D O M  l  ha z ie m i na O- 
sow ie  z a m ie n ię  na 
m ieszkan ie  w łasnośc io ­
w e. te l 22-51-91.

D Z IA Ł K Ę  og ro d n icza  o 
p o w ie rz c h n i 4 950 m  k w . 
z rozpoczę tą  budow a  
dom u je d n o ro d z in n e g o  
na G u m ie ń ca ch  sprze­
dam  W  ro z lic z e n iu  m o 
że b y ć  m ie szka n ie  lu b  
sam ochód, te l. 82-41-73.

28565-0

N A U K A

F R A N C U S K IE G O , le k ­
c je  — 39-319.

28594-0
K O R E P E T Y C JE  — m a­
te m a ty k a , teL  23-37-10.

»91 0 -0

D O M E K  szeregow y za­
m ie n ię  na 3 p o k o je  z 
k u c h n ia  w łasnośc iow e  
n iesD ółdzle lcze, u l.  Po­
ro n iń s k a  lOa.

26477-0

K U P N O

W Ę G IE R S K Ą  u b ija c z k e  
do śm ie ta n y  k u p ie . te l. 
177-597.

26230-0
B O N Y  PeK»-7 ku p ie ,
te ł. 613-510.

38468-0
B A R A K O W Ó Z  na k o ­
łach  ku p ie . te l. 341-58.

265 4*>- O.
B O N Y  PeK aO  ku p ie ,
te ł. 613-043 no g o d r 18 

26580-0

S P R Z E D A Ż

L A D Ę  1500S (!973> sprze 
dam . te l. 793-611.

26534.0
L A D Ę  f i 980) r ta n  b . do- 

sprzedam , te !.
«73-24.

26591-0
S A M O C H Ó D  e ię ż a rn w y  
z pcdnrrśnUHem 
u lic z n y m  M ercedes 608 
D  sn rrędam . te ł

2395*-0
S IL N IK  P »n*ęo ta  494 
sprzedam . W o jska  P o l­
sk ie g o  47'’ 5.

26 *54-0

N Y S Ę  d ies la , 3 v re n ę  
105. p e rk u s je , s f n ik  180 
D  so -T -dom , S t»*-gsrd 
te l.  77-43-32.

26473-0
Z A S T A W Ę  1100P (1979)
sprzedam . G ry fic e , te l.
28-96 oi> W.

N5438-0
G O L F A  d ies la  73 sprze­
dam . te t. 23-35-96

23 *3 3 -0
Z A S T A W Ę  ttOO p  sprze­
dam. te ł. 777-45

«3*30-0
7  » n m > n ż r  a .
sp rzedam , te l.  177-940.

28575-0

S IL N IK  P eugeota 404
diesle, sprzedam . K a d ­
łu b k a  32/18 26529-0
K O Ż U C H  dam sk i. K u rt­
kę  kożuchow ą  męską 
g ra m o fo n  D a n ie l sprze­
dam , te l.  23-13-95.

25115-G
C Z A R N Y  b ła m  z no­
re k  sprzedam , te l.  82- 
-40-19. 28284-G
C Z A R N Y  b ła m  k a ra k u ­
ło w y  sprzedam . te ł. 
380-11. 25937-G
N O W Ą  śre d n ią  k u r tk ę  
z ja sn ych  lis ó w  sprze­
dam . te l.  239-673.

25946-G
P Ł A S Z C Z , K u rtk ę  (skó­
rzane), ko żuch  na szczu 
p łą  osobę m a lo  używ a 
ne ta n io  sprzedam , te l. 
175-037.

26478-G
S Z W E D K Ę  kożuchow ą  
m ęską sprzedam , te l. 
23-10-29. 26438-G
F U TR O  k a ra k u ło w e  
czarne sprzedam , te l. 
719-64. 26149-G

K O Ż U C H  m ę s k i brąz. 
n o w y  i  d a m s k i u ż y w a ­
n y  — ja s n y  o raz  p rz y ­
czepę bagażow ą ty p o w ą  
„N ie w ia d ó w ”  m a ło  uży­
w aną sprzedam , te l.  22- 
-90-29 po  godz. 12.

26535-G
K O Ż U S Z E K  d am sk i po i 
sk i sp rzedam , 733-50.

SS579-G
S P A W A R K Ę  z ka b le m  
sprzedam . Szczecin, u l.  
28 K w ie tn ia  63/2.

* X  S P E C T R U M ^ P lus. 
n a r ty  a u s tr ia c k ie , k o ­
żuch  sprzedam , te l.  176- 
-» 5  godz. 17—19.

26518-G
A T A R I sprzedam , te le ­
fo n  475-88.

26573-G
F A B R Y C Z N IE  n o w y  ma 
g le l e le k try c z n y  za rob ­
k o w y . a k o rd e o n  „ W ik to  
r ia  I I ”  sp rzedam , te l. 
501-306. 26523-0
K O Ż U C H  d a m sk i tu re c ­
k i  sprzedam . te le fo n  
479-84 . 26307-G
V ID E O  V H S  ..Panaso­
n ic ”  now e sprzedam , 
te t. 473-60 po  godz. 18.

28503-G
L U N E T Ę  4 (n o w ą ' sprze 
dam . te l. 748-87.

264 37-G
O W C Z A R K I n ie m ie ck ie  
8 -tyg o d n io w e  sprzedam  
te ł.  22-05-42.

26475-G
P IE R Z E  z puchem  gę­
ste i o b o rn ik  K lin is k a . 
sprzedam , te l.  14-27 Gtv- 
1 en i  ó w . 26410-0
W Z M A C N IA C Z  g ita ro -  
w v  so w  sprzedam  te l. 
773-03. 25394-0
P R A L K Ę . kożuch ,
p łaszcz skó rza n y , la k ie r  
sam ochodow y sprzedam  
te l. »23-699.

28320-G
L O D Ó W K Ę  „ K r ls ta i”  — 
sprze-dam. te !. 501-103.

26222-0

A K O R D E O N  60-basowy 
R o y a i o raz  ra d io m a g ­
n e to fo n  S h a rp  z rozsta ­
w ia n y m i k o lu m n a m i 
(now e) sprzedam , m i ­
ce, Z a m e n h o fa  50/56.

26190-0
T R Z Y  tu n e le  fo lio w e  z 
og rze w a n ie m , dw a  p ie ­
ce p i ln ie  sprzedam , 
H e n ry k  K osm an , Szcz. 
S m ie rd n ic a , u l.  S p o k o j­
na 8. 26189-G
O K A Z Y J N IE  sprzedam  
s trz e ln ic ę  sp o rto w ą  ty ­
p u  ca m p ing , G o le n ió w , 
te l. 42-42.

26108-0
P R Z Y S T A W K Ę  gazową 
s iln ik o w ą , m a te r ia ły  bu 
do w la n e . Skodę, w in d -  
s u r f ln g  za m ie n ię  na 
sam ochód lu b  sprze­
dam , te l.  178-243.

25693-0

L O K A L E

Z M IE S Z K A N IA : kwa-te 
ru n k o w e  d w u p o k o jo w e  
z te le fo n e m  (B u d z iszyń  
ska) i  spó łdz ie lcze  je d ­
n o p o k o jo w e  z te le fo ­
nem  (W yzw o le n ia ) za­
m ie n ię  na d om ek z te ­
le fo n e m  łu b  in n e  p ro ­
p o zyc je . te ł.  22-90-61.

26334-0
M IE S Z K A N IE  3—4-po-
k o jo w e  ku p ię , te ł. 448- 
-58.

26614-0
M-5 os. Z a w a d zk ie g o  za 
m ie n ię  na M-2 i  M-3, 
te l. 793-068. 26270-G
M-3 p a r te r  38 m  k w . no  
we b u d o w n ic tw o , d z ia ł 
ka, garaż, zam ien ię  na 
w iększe . P iece w y k lu ­
czone. S ta lm acha  6/1.

26329-0

M IE S Z K A N IE  M -3 56
m  k w . w  A u g u s to w ie
zam ien ię  na ró w n o rzę d  
ne w  Szczec n ie . Szcze 
c in ,  te l. 239-703, dzw o ­
n ić  w ieczo rem .

26337-G
M-2 w łasnośc iow e  z te ­
le fo n e m , c e n tru m
Szczecina zam ien ię  na 
sam ochód d iese l łu b  no 
w y  Polonez iu b  sprze­
dam , te l.  23-11-24.

26348-G
M-4 os. S łoneczne za­
m ie n ię  na 2 m ieszka­
n ia  2 -p o ko jo w e , 477-96.

26351-Ó
N O W Y  T A R G  M -4 te le ­
fo n  zam ien ię  p iln ie  na 
2 łu b  I-p o k o jo w e . W ia 
dom ość Szczecin, te l.  
793-649.

2S033-G
M -2 za k ła d o w e  zam ie­
n ię  na M -2 lu b  w ię k ­
sze spó łdz ie lcze , k w a te ­
ru n k o w e , z p ra c o w n i­
k ie m  S toczn i, D u b o is  
34/59. 26450-G
4 P O K O JE , 2 k u c h n ie , 
ła z ie n ka , c.o., te le fo n  
m o ż liw o ść  za łożenia 
w a rsz ta tu , c e n tru m  za 
m ie n ię  na 2—3 p o ko je , 
c.o., te le fo n  (k w a te ru n ­
ko w e j. I ,  I I  p „  te l. 
46-249 po  18.

26458-G
M -2 now e b u d o w n ic tw o  
za m ie n ię  na m ieszkan ie  
2- lu b  3 -p o ko jo w e . P ie ­
ce w y k lu c z o n e . W a ru n ­
k i  do  uzg o d n ie n ia . O - 
fe r ty  B u r o  Ogłoszeń 
Szczecin 26557.
M -3 z a m ie n ię  na dw ie  
k a w a le rk i,  te l. 527-757.

26484-G
W ŁA S N O Ś C IO W E  M-3
lu b  M -4 w  n o w y m  bu ­
d o w n ic tw ie  — d z ie ln ica  
o b o ję tn a  — k u n lę . O - 
fe r tv  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 26347.
D O B R ZE  sy tu o w a n y , 
w iększość czasu spędza­
ją c y  noża Szczec!nem  
D oszuku je  k a w a le rk i 
łu b  m teszkan ia . ch ę tn ie  
z te le fo n e m . O f**rtv  B iu  
ro  O głoszeń Szczecin 
28506.
P O S Z U K U JĘ  k a w a ’ e rk i 
na dwa la ta . te l. 723-77.

■»6^83-G
M A R Y N A R Z  z żoną 1
dzieckiem  Doszukuje sa­
m o d z ie ln e g o  M -3 '•e ©- 
Vr«s 2 la t.  t.»V '">-94-53. 
O fe r ty  no  godz. 19.

•N597-G
P O S Z U K U JĘ  m ałego
m ieszkan ia . 82-39-34

26301-G

Pracownicy poszukiwani
SPECJALISTYCZNY ONKOLOGICZNY 

ZESPÓŁ O PIEKI ZDROWOTNEJ 
uL Strzałów ii ka 23 

Szczecin

z a t r u d n i :

— księgowe
— hydraulika
— palacza kotłów wysokoprężnych
— pomocnika palacza
— salowe

Bliższych Inform acji udziela Sekcja Służb 
Pracowniczych, tel. 24-00-81 wew. 222.
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Opowiadanko sensacyjne

KIEDY Hooper i  Madigan gażnik i  w y ją ł z niego dwie ło- 
wysiedii ze swego wysłu- paty. 
żonego kabrioletu w ia tr

sypnął im  śniegiem w twarze — Jak to właściwie funkcjo , 
tak, że szli z odwróconymi w nuje? — chciał wiedzieć Ho- 
bok głowami. K ierow ali się oper wskazując na olbrzym i 
prosto do banku. W środku zbiornik o leju stojący obok 
znajdowało się sześć osób: chatki, 
trzech kasjerów, dyrektor ban­
ku, jego sekretarka i  jeden — Od zbiornika prowadzi 
klient. Madigan został przy do chatki przewód — wyjaśnił

Madigan przyniósł walizkę z siałeś o  tym, że jak  zjedziesz 
pieniędzmi i  bagaże. na dół natychmiast zainteresu­

je się tobą policja.
— Czy mógłbyś przynieść os

tatni bagaż Sam? —- zapytał. — Pojadę na drugą stronę 
gór. W dole. na stoku, znaj-

— Naturalnie, mój chłopcze, duje się schronisko, wokół kto
A  potem napalimy dobrze w rego kręci się stale wielu nar- 
piecu — Hooper poszedł dro- ciarzy. Jeden więcej nie wpad- 
gą poprzez śnieg i  przyniósł nie nikomu w oczy — podniósł 
ostatnią walizkę. K iedy zamy- się, wziął k i jk i i  wolno wyco. 
ka ł drzw i poczuł lufę sztucera fa ł się tyłem  w  kierunku 
na swych plecach. drzwi. Hooper w idział przez

okno jak  Madigan przypina
— Tak to właśnie jest, Sam narty i kieruje się w stronę 

— powiedział Madigan i  w y- stoku leżącego na drugiej stro 
ciągnął Hooperowi jego rew o l. nie gór. W yjął swój mały re-

Morderca nie potrzebuje trumny
wejściu ze sztucerem w ręku.

— Nie ruszać się — rozkazał 
Hooper l  w yją ł rewolwer — 
Jesteśmy uzbrojeni i to jest 
napad — podszedł do dyrekto 
ra banku. — Proszę otworzyć 
tresor.

Kiedy tresor został otwarty, 
Hooper zaczął pakować bank­
noty. Potem zwrócił się do o- 
becnych i  rozkazał:

— A teraz wszyscy do tre­
sera.

Hooper rzucił okiem na ze­
garek i  stw ierdził, że cała ak­
cja trwała niespełna osiem mi 
nut. Dobra robota, pomyślał. 
Zamknął za ostatnim kasjerem 
ciężkie drzwi tresora, Madigan 
schował sztucer pod płaszcz i 
wyszli. Po chw ili opuszczali 
miasto w swym samochodzie.

— Ile czasu potrzebujemy, 
aby dojechać dó chaty w  gó­
rach?

— Przy tym  śniegu około 
trzech godzin — odpowiedział 
Madigan.

Około drugiej po południu 
wjeżdżali ostatnią stromą dro­
gą. Pogoda była coraz gorsza.

— Jesteś pewien, że n ik t za 
nami nie jedzie?

— Tak. Niedługo droga i ca 
la okolica pokryta będzie trzy 
metrową warstwą śniegu. I 
śnieg ten pozostanie już do 
wiosennej odwilży. Przejazd sa­
mochodem będzie po tej dro_ 
dze niemożliwy. My też nie 
będziemy mogli zjechać w dół.

Samochód kołysał się w ko­
leinach drogi, kierując się na 
małą polankę wśród drzew. Tu 
właśnie, za wysokim wałem 
ze śniegu stała chatka.

— Jesteśmy w domu — po­
wiedział Madigan. — Wygląda, 
że aby wjechać dalej musimy 
najp ierw  oczyścić drogę — wy 
siadł z samochodu, otworzył ba-

wolwer, odbezpieczył go, wys­
koczył przez tylne okienko w 
chatce i pobiegł w kierunku 
drzew na skraju polany. Kie­
dy nadszedł Madigan wyciąg­
nął rękę z rewolwerem i 
krzyknął:

— Stój, mój kochany.

Madigan usiłował odwrócić 
eię i przyłożyć sztucer do ra ­
mienia. narty dostały poślizgu 
i  przewrócił się. Hoo-per był 
już przy nim, przykładając mu 
rewolwer do piersi.

— Nie zabijaj mnie Sam — 
prosił Madigan — Daj m i szan 
są.

Hooper podjął ze śniegu sztu 
cer. u ją ł go za lufę I uderzył 
Madigana w głowę. Tamten 
padł.

— Masz swoją szansę — po­
wiedział Hooper. Zabrał plecak 
z pieniędzmi a potem podciąg­
nął Madigana do urwiska. Po­
staw ił go na nogi, czuby nart
skierował w stronę urwiska,
włożył mu k i jk i do rąk 1 ze.

Madigan — zakończony na wer z kabury — Usiądź tera2 pchnął go w  przepaść. Wziął 
końcu kranem. Działa na ta- za stołem i  6iedź spokojnie plecak z pieniędzmi i wszedł 
k ie j samej zasadzie jak  wodo- abym nie musiał cię zastrze- do chaty. Temperatura wyno- 
ciąg. Olej służy do oświetlę- lić. siła co najmniej 25 stopni po-
nia, gotowania i  ogrzewania niżej zera. O tworzył klapę pie

- -  I  jesteś przekonany, że to Hooper usiadł i poczuł tw ar- ca i stwierdził, że nie ma w 
wystarczy? dy kant małego rewolweru, n im  oleju. Podszedł więc do

który nosił w ty lnej kieszeni kurka, podstawił ' naczynie i 
— Jak najbardziej — powie- spodni. Teraz by ł zadowolony, odkręcił kran. Nie poleciała 

dział Madigan. że nigdy nie pokazywał go nawet kropelka oleju Hooper
Madiganowi. To była jego os- patrzył na suchy kran. na 

Obaj mężczyźni odrzucili tatnia szansa. Madigan opró i- puste naczynie i  zimny piec. 
śnieg i  otworzyli drzwi. Ho- n il walizkę z pieniędzy i za- Uświadomił sobie, że nie ma 
oper przyglądał się ciekawie czął ładować je do swego ple- ani kropli oleju. Temperatura 
wnętrzu chatki. W rogu leżał caka. Potem podszedł do jed- na zewnątrz spadła o dalsze 
p lik  gazet, na stole karty do gry, nego z łóżek i zdjął z niego k ilka  stopni. Nie m iał najm- 
a na regale radio. W małej n i- koce. Leżały pod nim i now iu- niejszych szans. Zima dopiero 
szy znajdowała się żywność teńkie narty i k ijk i. się zaczynała a wiosna była
Ponadto stały dwa łóżka po- bardzo daleko...
Iowę z trzema kocami na każ. — A  więc to tak — powie-
dym oraz duży piec olejowy, dział Hooper — ale nie pomy_ łan McDONALD

Uśmiechnij sięj

- jg S a l

l&f

_________ ___ __  ?6 ---------------------------------
— Idiota ze mnie! — pomyślał. Co mnie obcho­

dzi marszałek. Moja własna skóra jest mi droższa. 
Zgrzytał zębami na myśl o Helenie de Sirle...

Ktoś przekręcał klucz w zamku drzwi jego więzie­
nia. D’Artagnan skoczył na równe nogi i obnażył 
szablę. Czy idq mnie zabić? To jasne. Był świadkiem 
preludium do komedii, a teraz ludzie Heleny szli do­
kończyć dzieło.

Drzwi otwarły się. Oczom D’Artagnana ukazał się 
słabo oświetlony korytarz. W drzwiach zarysowała się 
sylwetka Bassompierre'a.

— Moje kochanie, jesteś diabelsko skromna? — 
przemówił marszałek postępując krok naprzód. Wów­
czas szabla D'Artagnana. dotknęła Jego piersi. Bas- 
sompierre stanął nieruchomy.

— Ani słowa! — szepnął D’Artagnan pewny, że w 
cieniu kapliczki marszałek nie mógł go rozpoznać. — 
Jedno słówko, jedno wezwanie i już po tobie! Co zo 
głupiec z ciebie rozpowiadać o swej misji do Lyo­
nu! Czy ty wiesz, że moja pani jest główną agentką 
Richełieu’go? Richełieu jest jej kochankiem.

Bassompierre zaniemówił.
— Więc ty wieziesz rozkaz aresztowania Riche- 

lieu’go?' — D'Artagnan obszedł Bassompierre'a wo­
koło. — Wejdź do środka, marsz! Spóźniłeś się M. 
de Bassompierre. Moja pani posiada rozkaz Riche- 
lieu’go aresztowania ciebie.

— Kim jesteś — szepnął nieszczęśliwy marszałek, 
domyślając się, że wpadł w pułapkę,

W korytarzu rozejrzał się wokół. Nikt nie dawał 
znaku życia o sobie. Wisząca lampka rzucała słabe 
światło na korytarz. Drzwi do jadalni stały otworem. 
Z drugiego końca widać było inne drzwi, wiodące do 
sypialni Heleny. Dła Bassompierre'a, który nie znał 
dobrze rozkładu mieszkania, nietrudno było drzwi po­
mylić.

Na podłodze leżał wciąż jeszcze mokry płaszcz Bas- 
sompierre'a. D’Artagnan podniósł go i owinął się 
weń. Na froncie widniał krzyż Orderu de St. Esprit, 
który mógł należeć tyłko do książąt krwi i wysoko po­
stawionej arystokracji.

— Doskonałe! — mruczał D*Artagnan. — Barba­
rzyństwo za barbarzyństwo, zniewaga za zniewagę. To 
Jest sorawiedl’ ••ość!

Poszedł na palcach do drzwi sypialni. Nie były zam­
knięte. Nie było tam zupełnie ciemno. Przy łóżku pa­
liła się świeca.

Owinięty w płaszcz D'Artagnan poszedł do łóżka 
ł zgasił świecę. Rozkoszny śmiech panny de Sirle to­
warzyszył tej czynności. D’Artagnan zapałał żądzą.

W tym podnieceniu muszkieter zapomniał zamknąć 
drzwi za sobą. Wszelkie podejrzenia zniknęły w obli­
czu rozkoszy, jakie go czekały. W swej nieokiełznanej 
młodo'c' zapomniał o wszystkim, o całym świecie.

Zapomniał nawet o Bassompierre, z którym zamie­
niał miejsce.

Na dworze burza ucichło. Deszcz przestał padać 
i słychać było tylko krople opadające z drzew, poru­
szanych wiatrem. W jadalni świece dopaliły się do 
końca i zgasły. Tył .o w korytarzu mała wisząca lamp­
ka tliła słabym światełkiem.

D'Artagnan, który zasnął głębokim snem, zbudził 
się naraz, kierowany tym dziwnym instynktem, który 
tak często przychodzi nam z pomocą w zapadłą noc. 
Obok niego spała snem równym, spokojnym Helena 
de Sirle.

Podłoga w pokoju skrzypnęła. Ktoś znajdował się 
w sypialni.

D'Artagnan ocknął się zupełnie i spostrzegł słabe 
światełko poprzez kotary łóżka. Nie namyślał się dłu­
go. W chwili, kiedy iedną z kotar odsłaniano prze­
winął się szybko na drugą stronę łóżka poprzez »Pjd- 
cq Hełenę. Dwie szable uttewiły w ciele sąsiadki. Ci­
szę rozdarł okropny krzyk. D’Artagnan dojrzał postać 
Heleny na pół podniesioną. Za chwilę opadła. Musz­
kieter zsunął się z łóżka ł jak kot pospieszył do 
ubrania i szabli.
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Bramka Karasia powinna być uznana
T R E N E R  W o jc ie ch  Ł a z a re k : 

„ B y ł  to  p ie rw szy  p re s tiż o w y  w y ­
stęp  re p re z e n ta c ji P o ls k i od czasu 
m is trz o s tw  św ia ta  i  te n  m ecz s ta ­
n o w ił spo rą  n ie w ia d o m ą . Z b y t 
m a ło  czasu m ia łe m  na to , by 
p rz y g o to w a ć  zespół ta k ,  b y  być  
go p e w n y m . Cieszę się, że w  p ie r 
w sze j p o ło w ie  d ru ż y n a  pokaza ła  
fu tb o l d y n a m ic z n y , s z y b k i t sku ­
te czn y , a ta kże  w id o w is k o w y . Z a ­
w o d n ic y  w y k a z y w a li dużą a m b i­
c ję  i  w o lę  w a łk i.  Słabsza p os ta ­
w a w  d ru g ie j p o ło w ie  i  zm iana  
s ty lu  n ie  w y n ik a ła  — rzecz Jas­
na — z ta k ty c z n y c h  za łożeń, a 
b y ła  w y n ik ie m  s y tu a c ji.  Z m ia n y  
ja k ic h  d o ko n a łe m , w y c o fu ją c  * 
bo iska  D z ieka n o w sk ie g o  |  S m o la r 
k a , spow odow ane b y ły  u ra za m i 
ja k ic h  d o z n a li c i p iłk a rz e . M yś lę , 
że w y g ra liś m y  zasłużenie. P rz y  
s tan ie  1:8 T a ra s ie w icz  m ia ł zna­

k o m itą  o ka z ję  do podw yższen ia  
w y n ik u ,  b y ły  ta kże  in n e  o ka ­
z je . N ie  chcę w yp o w ia d a ć  s ię  na 
te m a t s y tu a c ji,  w  ja k ic h  h iszpań ­
s k i a rb ite r  p o d y k to w a ł rz u ty  k a r 
ne, bo ic h  d o k ła d n ie  n ie  w id z ia -  
iem . S ędzia b y ł b liż e j. . .  U w ażam  
je d n a k , że p o w in ie n  uznać b ra m  
kę  z d o b y tą  przez Jana  K a ra s ia  
p ię k n y m  s trza łe m  a d ys tansu . 
G d y b y  n a w e t S m o la re k  b y ł na 
sp a lo n ym , to  ja k i  m ó g ł m ieć 
w p ły w  —  w y c o fu ją c  się spod 
b ra m k i — na p rze b ie g  te j a k c ji.  
W  środę ra n o  m u s ia łe m  zm ie ­
n ić  za p o w ia d a n y  sk ła d  « 'p ro w a ­
dza ją c  do b ra m k i Jacka  K a ź m ie r-  
sk iego . H e n ry k  B o lesta  b o w ie m  
o b u d z ił s ię  ra n o  z m o c n y m  sta ­
nem  z a p a ln y m  m ię śn ia  k a rk u  1 
n ie  b y ł . zd o ln y  do  g ry .  D łu g o  też 
w a h a łe m  się , czy  m a grać  D a ­
r iu s z  D z ie k a n ę w s k i, k tó re g o  stan

z d ro w ia  b u d z ił pew ne  zastrzeże­
n ia . W s ta w iłe m  go d la te g o , iż  są­
d z iłe m , że G re cy  m ogą odczuw ać 
p e w ie n  ko m p le ks  D a rka  po po­
p rz e d n ic h  sp o tka n ia ch . D z ię k u ję  
p iłk a rz o m  za m ęsk ie  p o d ję c ie  
w a lk i na b o is k u  i  a m b itn ą  po­
staw ę.

B y ć  m oże sum a o g ó ln y c h  u m ie ­
ję tn o ś c i czysto  p iłk a rs k ic h  te j 
n o w e j d ru ż y n y  w  p o ró w n a n iu  z 
p o p rze d n ią  je s t jeszcze m n ie jsza , 
a le  in n y m i cecham i, k tó re  m . in . 
zad e cyd o w a ły  o w y n ik u  ś rodow e­
go sp o tka n ia  z G rec ją  — na p e w ­
no  je j  n ie  u s tę p u je ” .

JE D N O C Z E Ś N IE  p rzep raszam y 
naszych  C z y te ln ik ó w  za n ie poda - 
n ie  w e w czo ra jsze j re la c ji z m e­
czu P o lska  — G rec ja  sk ła d ó w  
d ru ż y n , co  w y n ik ło  z w in y  re ­
d a k to ra  dyżu rnego .

Wracamy na boiska ekstraklasy

Górnicy z Wałbrzycha 
rywalami piłkarzy Pogoni

PO dwutygodnio­
wej przerwie, spo­
wodowanej potrze­
bami reprezentacji, 
wracamy na I-ligo- 
we boiska p iłka r­

skie. W 11 serii spotkań o m i­
strzostwo ekstraklasy grają: 
Śląsk — Lech, Lechia — ŁKS, 
Ruch — GKS, Motor — Polo- 

Sial — Legia, Pogoń — 
W., Widzew — Zaglę-

nia, 
Górnik

Na marginesie 
dymisji prezesa...

SPORYM zeskoczeniem była 
— uczyniona niemal w przed 
dzień ważnego meczu z Gre­
cją — rezygnacja prezesa 
PZPN Edwarda Brzostowskie­
go (w „cywilu”  prezesa Igloo 
polu Dębica, wiceministra roi 
nictwa i gospodarki żywno­
ściowej). Oficjalny powód — 
nadmiar obowiązków służbo­
wych. Tymczasem „Kurier Pol 
ski" na marginesie tej dymi­
sji pisze m. in.: „Po Mun­
dialu jakby tracił zapal. Prze 
raziły go niektóre układy i u- 
kia dziki. — Nie wiedziałem 
ie  wdepnę w takie bagno — 
rzekł przy jakiejś okazji. W 
piłkarskim światku zaczęto 
więc coraz częściej mówić o 
zmianie na szczycie” .

„Tornado“ z Trzebieży 
—  p ie r w s z e

O S T A T N IO  ro z e g ra n o  re g a ty  P u ­
c h a ru  P o ls k i w  k la s ie  „T o rn a d o ”  

i K tó re  b y ły  jednocześn ie  e lim in a c ja  
i d o  m is trz o s tw  ś w ia ta . M iło  je s t 

n a m  p o in fo rm o w a ć , że zaw ody  w y ­
bra ła  załoga re p re ze n tu ją ca  trz e b ie  
s k i k lu b  „W e k to r ” , a złożona z 
z a w o d n ik ó w  — A n d rz e j G o to w t i  T o ­
m asz P a w ło w s k i. Na d ru g im  i  trz e  
c łm  m ie jscu  u p la s o w a ły  się za łog i 
z G d y n i i  G dańska.

Przed zimą

Slipowanie jachtów
M A M Y  w p ra w d z ie  p o ło w ę  paź­

d z ie rn ik a  i  ozn a k i „ z ło te j Jesien i” , 
a le  żeg la rze  ju ż  m y ś lą  o  z im ie . 
55 te g o  p o w o d u  ju ż  ju t r o  (w  so­
b o tę ) na p rz y s ta n i J K  A Z S  odb ę ­
d z ie  się s lip o w a n ie  Jach tów , c z y li 
dość s k o m p lik o w a n a  ope ra c ja  w y ­
c ią g n ię c ia  je d n o s te k  z w o d y  i  u -  
s ta w ie n ie  w  h anga rze  ł  na p la cu .

Klubd zielnychlu dzj

S p o s ó b  n a  ż y c i e
D ZIĘ K I telewizyjnej migaw­

ce z warszawskiego Maratonu 
Pokoju — szczecinianina Zbi­
gniewa Wandachowicza pozna­
ła cała Polska. Ma 29 la t ł  jest 
inwalidą. To skutek przebytej 
w  dzieciństwie choroby. Bez­
wład prawej nogi zmusza go 
do poruszania się o kulach. 
Ukończył warszawski maraton 
na 5 miejscu. Nie biegł oczy­
wiście ja k  inni, lecz jechał na 
wózku. Jego napęd stanowią 
tzw. ciągi (małe kółka), poru­
szające koła tylne, podobne do 
kolarskich. Przednie, podczas 
jazdy nie mają styczności z po 
dłożem. M niej siłą, a bardziej 
sprytem zawodnika są uniesio­
ne w  powietrzu. Jazda na ta­
k im  wózku nie jest rzeczą pro­
stą. Tak jak dla niewtajem ni­
czonych wejście do wyczynowe 
go kajaka kończy się kąpielą 
w wodzie, tak skutkiem prób­
nej jazdy w  takim  stylu na 
wózku jest wywrotka.

— Za g ra n ic ą  ta k i  w y ś c ig o w y  
w ózek in w a lid z k i k o s z tu je  o k . 1008 
d o la ró w  — m ó w i Z . W an d a ch o - 
w icz . M y  w  Szczecin ie  w y k o n u je ­
m y  Je sam i. Specem od tego  je s t 
nasz k o le g a  Jan  P ie n io . czo ło w y  
p o ls k i sp o rto w ie c  w ś ró d  in w a lid ó w . 
P o w s ta ją  c h a łu n n ic z y m  sposobem, 
w  d o m u , w  garażu  i  to w arzyszą  
te j  „ p r o d u k c j i ”  liczn e  k ło p o ty  z 
o d p o w ie d n im i częściam i.

Z . W andachow icz  n ig d y  n ie  dopu­
szczał do  s ieb ie  m y ś li b y  spędzać 
ż yc ie  w  n a s tro ju  p rze g n ę b le n ia , ja  
k i  to w a rz y s z y  n ie k tó ry m  lu d z io m  
n ie p e łn o s p ra w n y m , ju ż  14 la t  u -  
p ra w la  sp o rt. P o d n o s ił na leżąco 
c ię ż a ry , w y k o n y w a ł in n e  ćw icze ­
n ia , czasem i  po  100 pom pek a 
od 6 la t  je g o  pasją  są w y ś c ig i na 
w ózkach . Często z pow odzen iem  
s ta r tu je  na  in w a lid z k ic h  m is trz o s t­
w ach  k r a ju ,  b ie rze  u d z ia ł w  m a­
ra to n a ch . W  ty m  ro k u  w y g ra ł w

R a d o m iu  m a ra to n  im . p ro f. W ito l­
da G ru c y  na u m o w n y m  dys tans ie  
20 k m , a na p ra w d z iw y m  .m a ra to ń  
s k lm  dys ta n s ie  (m a ra to n  im . p ro f. 
M a ria n a  Weissa) 43 km  195 m  w  
W a łb rz y c h u  b y ł  trz e c i. W y g ra ł je ­
go ko lega  Jan  P ie n io , z k tó ry m  
w s p ó ln ie  na leżą do K lu b u  S p o rto ­
w ego S pó łdzie lczości In w a lid z k ie j 
„ S ta r t ”  w  Szczecinie. Jest też • a k ­
tu a ln y m  m is trze m  P o ls k i in w a li­
d ó w  w  p ię c io b o ju . O b e jm u je  ta 
k o n k u re n c ja  w y ś c ig i w ó z k ó w  na 
dystansach  200 i  1500 m , r z u ty  d ys ­
k ie m , oszczepem, p ch n ię c ie  k u lą . 
W y g ra ł ró w n ie ż  zaw ody  na, w óz-

Czy m ożna m ó w ić  cr ró w n o śc i 
szans b iegnącego i  jadącego  ną 
w ózku? C hodzi m i o  czysto  te e h o i-  
czną s tro n ę  tego  zag a d n ie n ia , bo 
fa k t  że s ta rtu je c ie  w  ta k ic h  im ­
prezach ja k  n p . M a ra to n  P o k o ju , 
gdzie  l ic z y  się p rzede w szys tk im , u 
d z ia ł je s t rzeczą cenną, dow odem  
waszego p rz y w ią z a n ia  do  sp o rtu .

— Na k ró tk ic h  dystansach z re ­
g u ły  p rz e g ry w a m y , Na d łu g ic h  zda 
rza się w y g ra ć — m ó w i Z. W anda­
ch o w icz . T o  w szys tko  za leży oczy­
w iśc ie  od k la s y  biegacza. O n i sa 
z re g u ły  szybsi, a le  m y  p o tra f im y  
d łu ż e j u trz y m a ć  Jednakow e tem po.

bie, Olimpia — Górnik Z. Aktu 
alna klasyfikacja przedstawia 
się następująco: Pogoń — 15 
pkt., Śląsk, Górnik Z. i  W i­
dzew — po 14 pkt., GKS, Le­
gia i  Lech — po 13 pkt., Za­
głębie — 12, LKS — 10, Ruch
— 8. Olimpia, Motor, Górnik W.
— po 7. Polonia — 8. Stal — 
5 i  Lechia — 2 pkt. W tabeli
— jak widać tłok. a I-lieową 
czołówkę tworzy aż 8 zespołów. 
4 z nich czeka bezpośrednia 
konfrontacja (mecze* Śląska z 
L e c h e m  i Widzewa z Zagłębiem). 
Pozostała czwórka gra z d ru iy  
nami znacznie niżej od siebie 
notowanymi.

Pogoń zmierzy się w niedzie­
lę z rywalem, który ma o 8 
punktów mniej od niej Choć 
Dod znakiem zapytania stoi wy 
=teD w naszvm zespole kontuzjo 
wanvch Diłkarzy — Makow­
skiego oraz Kenseeo i  zabra­
knie pauzującego jeszcze (już 
ostatni mecz) za czerwoną ka rt 
ke Miazka — portowcy są zdecv 
dowanymi faworytami tego spot 
kania. T wierzymy, że nasza 
drużyna na czele z repre^nt/m  
tam i Polski w  meczu z Grec ją
— Ostrowskim i  Leśniakiem, 
uoora sie z tym  rywalem.

WE wtorek Pogoń 
towarzyski mecz w  Ro«łocVu, 
*dzie uległa tamtetszei Hannie 
3*F. Bram ki dla nasze) drużyny 
zdobyli: Urbanowicz. K. S okn-.

W  Nowielicach

Wkrótce rozstrzygnięcie konkursu
(Dokończenie s t r .  1) n a  b ę d z ie  w  s a la c h  w y s ta w o -

cłualne, dociekaliśmy s i, ko le j- ^ „ v £ iub“ , J „  " dos‘® niOTla 
nego niezmiernie ważnego eta- . . . .J ii.  ?'a,'n r:;ow ;lnv;n  
pu w tym  społecznie zaakeepto- » S S J T p r ^ S S ^
wanym przedsięwzięciu. dokona sędzia referent inż. arch.

J a k u b  D ą b ro w s k i o raz sp raw ozda ­
ły  w v m k u  o e ó ln o D o ls k ie C o  n ! e .« e o to s tn a w có w -e ksp e rtó w . Będą w  w y n ik u  o g o m o p o iS K le g o  n im i:  ds. k o n s t ru k c j i  b u d o w la n y c h  

konkursu na p r o je k t  obiektu do inż. Z . P rzyb ysz  z M ia s to o ro je k tu . 
s z c z e c iń s k ie g o  SARP n a p ły n ę ło  te c h n o lo g ii s p o rto w e j m g r h . T ru sz - 

9 prac k o n k u r s o w y c h ,  które b ę  w i d o k o w e ) 13 KP° K r a n o w i ™  d y i  
dą r o z p a t r y w a n e  p r z e z  sąd kon r e k to r  T e a tru  w spó łczesnego w 
k u r s o w y  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  szczec in ie . 
in Ł  a rc h .  Eugeniusza Ryżewskie
S °-  nas tąp i o f ic ja ln e  og łoszenie w y n i­

k ó w  k o n k u rs u . U ja w n io n e  zostaną

5ekreta?o r g a n iz a c y jn y  k o n k u r s u  in ż .  sow y, a n as tępn ie  odbędzie s ię  pu - 
Kazim ie r z  Stachowiak p r a c e  bPczna d y s k u s ja  nad  p ro je k ta m i.

ii?Kw ?a.ibliż;  - J i S S Ł i a s r A s s r ^ s :s z y  p o n ie d z ia łe k  20 b m . i  t r w a ć  k u je  u w a g i w s z y s tk ic h  ty c h . k tó rz y  
b ę d ą  d o  s o b o ty  25 b m  W  t y m  zechcą zab rać  g los w  te j sp ra w ie , 
d n iu  O g o d z . 14 w  p o m ie s z c z ę -  B yĆ - ™o ż e , n ie k tó re  p ro je k ty  będą 
„ ; . . u  u  ,o  L r  T. r  m u s ia ły  u le c  częśc iow e j a d a o ta c ji
n ia c n  k lu b o w y c h  „1 3  M u z  n a s tą  dos tosow ane j do z m ie n ia ją c y c h  się 
p i  o g ło s z e n ie  w e r d y k t u  s ę d z ió w  w a ru n k ó w  p la n o w a n ia  p rze s trzenne -

k 0 n k U r ! “ T g° O W n ^ t o r z y  k o n k u rs u  zaprasza- 
g o  d o  te g o  C zasu U trz v m 3 in e  b ę d ą  ją  za in te re so w a n ych  do sa l w y -  
w  ta je m n ic y ,  a o d  27 p a ź d z ie r -  s ta w o w y c h  „13  M uz”  od 27 p aźdz ie r 
nika d o  10 l is to p a d a  b r  p la n -  n ik a * 8 m y  do  n a d sy ła n ia  l is tó w  1 
sze ł  dokumentacja eksponowa UAras"

NA ZDJĘCIU: od leioej —
Pienio i Witold Czerniszewski
Pioniera przy ul. Potulickiej.

k a c h  w  K o s z a lin ie . A  w  ogó le  d ru  
żyn o w o  szczec in ian ie  b y l i  n a jle p s i 
w  8 in w a lid z k ic h  m a ra to n a ch .

NASZEJ rozmowie ze Zbignie 
wem Wandachowiczem towarzy 
szą Irena Pienio i Witold Czer 
niszewski. Też sportowcy — in 
walidzi, też znani z wielu zna­

czących na krajowej arenie su 
kcesów w zawodach osób nie­
pełnosprawnych. Pani Irena bro 
niła np barw kra ju  na o lim ­
piadzie inwalidów w Holandii, 
startując w zawodach pływa­
ckich.

— Co d a je  p a ńs tw u  u p ra w ia n ie  
spo rtu ?

— T o je s t nasz sposób na życ ie  
— o d pow iada  W ito ld  C zern iszew ­
sk i. — S a ty s fa k c ja , radość z s u k ­
cesów. sm ak w a lk i i  w ie lk ie  em o­
c je  — d o d a je  Z . W andacbo-w icz. To 
je s t je d n a  z fo rm  naszego uczest­
n ic tw a  W cod z ie n n ym  ż y c iu . N ie  
p o k a z u jc ie  nas — in w a lid ó w  w  ga 
ze tach  czy te le w iz ji Jako lu d z i 
b e z ra d n ych  Po ta k ic h  a r ty k u ła c h ' 
czy  a u d y c ja c h  ty lk o  siąść i  u m ie ­
ra ć . M y  się nad  sobą n ie  rozczu ­
la m y  i  ch c ie lib y ś m y  b y  in n e  oso­
b y  z ró ż n y m i sch o rzen iam i też zna 
la z ły  w  spo rc ie  odskoczn ie , sposób 
na  życ ie  — Jak m ó w ił W ite k .

— Za m a ło  osób n ie p e łn o sp ra w ­
n y c h  u p ra w ia  s p o rt — m ó w i I r e ­
na P ie n io . C h c ia ło b y  się p o w ie ­
dz ieć: lu d z ie , chodźcie  do nas, p rze ­
s tańc ie  się w s ty d z ić  sw o ich  scho­
rzeń. M a m y  w  S zczecin ie  sw ó j 
K lu b  S p o rto w y . Proszę n ie ch  pan 
poda jego  adres bo w ie lu  n ie  w ie  
gdz ie  go szukać (al. P o w sta ń có w  
W lk p . 33 te l. c e n tra li 82-00-81, p ro ­
s ić  k lu b  — dop. red .). M y  dużo 
p ły w a m y , choć m am v v ł- o o tv  z 
g o d z in a m i na basenie. P o d o b n ie  z 
sa lą . M im o  to  tw o rz y m y  zg ra ­
ne  ś ro d o w is k o , a s p o rt Jest d la  
nas w ie lk ą  radością . M oże n ią  b yć  
ta kże  d la  in n y c h . -

— WMmm
Zbigniew Wandachowicz. Irena 
podczas treningu na stadionie 

Foto: Z. Jodkowski
p ra c u je  m n ie j naszych m ię ś n i. D la  
tego m . łn . b y łe m  w  W arszaw ie  
lepszy  od w szys tk ich  s ta rtu ją c y c h  
ta m  szczecin ian...

PRZEDSTAWILIŚMY mały 
fragment działalności i opinii 
ludzi dla których sport stał się 
„sposobem na życie” . Działal­
ność i  sukcesy „S tartu”  są zna­
cznie większe. Ten k lub zrze­
szający inwalidów, (nasi roz­
mówcy łączą pracę zawodową 
z rekreacją) spełnia nie tylko 
czysto sportowe funkcje. Lu­
dzie nabywają w nim  wiary we 
wł?s.ne siły. pretensje do losu. 
zastępują aktywnością Gdy re 
prezentują gdzieś w Polsce, czy 
za granicą nasze miasto, cieszy 
my się z ich sukcesów tak sa­
mo jak z osiągnięć piłkarzy czy 
kolarzv Są integralną częścią 
szczecińskiego sportu.

J. GRAŻEWICZ

Pogoń jodzie 
do Algierii

NA zaproszenie klubu Mahd 
Algier, którego piłkarzy gości­
liśmy w br. w  Szczecinie, w 
dniach 4—*11 grudnia przeby­
wać będzie w A lg ie rii I-ligowy 
zespół futbolowy MKS Pogoń 
Podczas tego pobytu portowcy 
spotkają sie z Ii-ligow ą „jede­
nastką”  Mahd. Czvtiioine są 
także starania o zorganizowa­
nie meczu Pogoni z reprezer+a- 
cją A lg ie rii. (js)

Jeździeckie MP 
dziennikarzy

W  D N IA C H  20—23 bm . na te re n ie  
PSK w  N o w ie lic a c h  rozeg rane  zo­
staną V I  m is trzo s tw a  P o ls k i dz ien­
n ik a rz y  w e W szechs tronnym  K o n ­
k u rs ie  K o n ia  W ie rzchow ego . D o 
t rz y d n io w e j im p re z y , w  p o n ie d z ia ­
łe k  — u jeżdżan ie , w to re k  — próba  
te re n o w a  z crossem  i  w  środę k o n ­
k u rs  sk o k ó w  na p a rcou rze  zg ło ­
s iło  się 15 ż u rn a lis tó w  z ca łego  k ra  
ju . k tó rz y  ub iegać  się będą n ie  
ty lk o  o m is trz o w s k i t y tu ł ,  a le  ró w ­
n ież o  nag rodę  re d a k to ra  naczelnego 
..G łosu  S zczecińskiego”  w  postac i 
s iod ła  je źd z ieck iego . S zczecińskie  
ś ro d o w is k o  d z ie n n ik a rs k ie  rep rezen ­
tow ać będzie red . R yszard  G od lew ­
s k i z „G ło s u  Szczec ińsk iego” .

Os)

Imprezy sportowe
S O BO TA

Godz. 9 — s trze ln ica  p rz y  u l.  Ł u ­
ka s iń sk ie g o  — w ie lo b ó j w ie d zy  i 
sp raw nośc i o b ro n n e j d la  u czn ió w  
sz.-toł ponadpods taw o w ych .

G odz. 9 — k o r ty  na W zgórzu H e t 
m a ń s k im  — ogó lnodos tępn y  tu r ­
n ie j ten isa  ziem nego.

G odz. 10 — s ta d io n  p rz y  u l.  
Szopena — w o je w ó d zka  s p a rta k ia d a  
spó łdz ie lczośc i p ra cy .

G odz. 11 — s ta d io n  w  G ry f in ie
— m ecz p iłk a rs k i o  m is trz o s tw o  I I I  
l ig i  E n e rg e ty k  — O lim p ia  I I  Poz­
nań.

G odz. 16 — ha la  US p rz y  u l.  F e l-
czaka — sp o tka n ie  k o s z y k ó w k i o  
m is trz o s tw o  I I  l ig i  k o b ie t A Z S  — 
M K S —M D K  W arszawa,

Godz. 16 — saia p rz y  u l.  S o w iń ­
sk iego  — tu r n ie j  b a d m in to n a  d la  
m ło d z ie ży  s zkó ł ponadpods taw o­
w ych .

G odz. 17 — h a la  p rz y  u l.  N a ru ­
to w icza  — m ecz p i łk i  s ia tk o w e j 
k o b ie t ( I I  l ig a )  O g n iw o  Szczecin — 
Zaw isza S ulechów .

G odz. 17 — ha la  W DS p rz y  u l.  
F e lczaka  — m ecz o  m is trz o s tw o  I 
l ig i w  ko szyków ce  k o b ie t C za rn i
— A Z S  K a to w ice .
N IE D Z IE L A

G odz. 9 — k o r ty  na W zgórzu  H e t 
m a ń s k im  — c.d. tu rn ie ju  ten isow e­
go-

G odz. 10 — h a la  p rz y  u l.  N a ru to ­
w icza  — rew anżow e  sp o tka n ie  w  
p iłc e  s ia tk o w e j k o b ie t o  m is trz o ­
s tw o  I I  l ig i  O g n iw o  — Z aw isza Su­
le ch ó w .

G odz. 10 — ha la  p rz y  u l.  T w a r­
dow skiego  — mecz w  p iłc e  rę czn e j 
k o b ie t w  ram a ch  P u ch a ru  P o ls k i 
Pogoń — A Z S  K a to w ice .

G odz. 12 — s ta d io n  p rzy  u l.  T w a r  
dow sk iego  — mecz p iłk a rs k i o m i­
s trzo s tw o  I  l i g i  P ogoń — G ó rn ik  
W a łb rzych .
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M U Z E A  — czynne
d z ie lę  — g. 10—16.

P O L S K I — sobota i  n ie d z ie la : „W iś  
n io w y  sad”  g. 19; O P E R A , O PE­
R E T K A  — sobota : „B łę k itn a  m a- P R O G R A M  I  
ska ”  g . 19.30; n ie d z ie la : g. 16; P L E - 15.r*
C IU G A  — sobota i n ie d z ie la : „ L u -  N U tc i — 
s tra ”  g. 17, 19.30; F IL H A R M O N IA  — system y. 
K o n c e r t g. 19; sobota : g. 17.

H & I i t a i i
„ W  szko le  ł d o m u " 15.50

sobotę  i  n ie -  P R O G R A M  B E R L IŃ S K I k i .  17.30 P o lity k a  d la  w s z y s tk ic h . R ozg łośn ia  H a rce rska . 12.05 R e c ita l
P R O G R A M  I  19 „P rz e m in ę ło  z w ia tre m ” . 19.30 F ra n k a  Schoebla. 12.20 B iu ro  l i -
15 10 Szachy. 15.55 U w aga — ro c k ! T ro ch ę  sw in g a . 19.50 „D e m o n  z s tó w . 12.30 M ię d zy  fa n ta z ją  a na -
16 25 N ow o śc i n a u k i i  te c h n ik i a ltó w k ą ” . 20 M agazyn m u zyczn y , u ką . 13 K o n c e r ty  za trzym ane  w  cza 
13 50 G im n a s ty k a . 17 W iadom ości. 20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y  k w a d ra n  sie. 13.55 L e k tu ry  i  re f le k s je . 14 
1715 P ro g ra m  'd la  dz iec i. 17.45 F i lm  se jazzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 K ra jo b ra z y  h is to ryczn e . 14.30 P opo- 
T V  w ęg Z a ra z  w ra c a m ” . 18.50 T V  F o lk  — m u z y k a  z p rzysz łośc i. 22.45 łu d n ie  m ło d y c h  s łuchaczy . 14.30 Z  
dz iec ięca  ” l9 P ro g ra m  z R os to cku . „O d  fu tu ry z m u  do  k la s y c y z m u ” . 23 m u z a m i pod  rękę . 15 T e a tr  d la  M ło  
19 25 P rognoza pogody, k ro n ik a .  20 Opera tyg o d n ia . 23.15 Z ap raszam y d z ie ży . 16.10 Z  m ik ro fo n e m  po  k ra -  
F llm  T V  N R D  „Z a g in ę ła  c ó rk a ”  do T r ó jk i .  23.50 „N ie ja k a  M u la tk a ” . Ju. 17.05 S oc jo lo g ia  i życ ie  po to cz-

W p ły w  p rz e m y s łu  na  e k o - 21.05 P ro g ra m  m u zyczn y . 21.30 F i lm  P R O G R A M  IV  ne. 17.10 Pejzaż p o ls k i. 17.30 P o d ró -
16 20 W iadom ośc i. 16.25 ru m . „Ż ó łta  ró ża ” . 23.10 K ro n ik a  W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 21.55. że ksz ta łcą . 18.10 Echa fe s t iw a li 1

F ilm  T V  ang. „W y z w a n ia ” . 16.50 23.25 „S o ie w a m y  we d w o je ” . 14.30 Rozgłośnia H a rce rska . 15.20 k o n k u rs ó w  m u zyczn ych . 19 P o r tre ty
D la  d z ie c i „P ią te k  z P a n k ra c y m ” . P R O G R A M  I I  M ię d zy  n a m i. 15.50 L e k tu ry  n a s to - P o la k ó w . 19.35 L e k tu ry  C zvvork i.
17 15 Te leexp ress  17 30 „B e z  p ró -  17 05 Jęz ro s y js k i.  17.35 G im n a s ty - la tk ó w . 15 R a d io k o m p u te r. 16.30 M u  19.45 Jęz. f ra n c u s k i. 20 W ieczó r ze 
b y ” . 18.30 „ W it r y n a ” . 18.40 „M ie s z - k a . 17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  dz ie  zyka  k l.  lic .  17.05 M u zyka  o ra to -  s łu c h o w is k ie m . 21.45 H u m oreska ,
k a ć ” .  19 D o b ra n o c . 19.10 „L o s y ” , c ięca. 18. 18.25 Jęz. a n g ie ls k i. 18.55 ry jn a .  17.55 W id n o k rą g . 18.30 Jęz. N IE D Z IE L A
19.30 D z ie n n ik . 20 M o n ito r  rzą d o w y. W iadom ośc i. 19 K o n c e rt życzeń. 20 a n g ie ls k i. 18.50 S tu d io  e k s p e rtó w . P R O G R A M  I  „ „
20.30 F ilm  radź. „M a g is tra la ” . 22 K o  F ilm  U S A  ..P ira t” . 21.30 K ro n ik a  19.35 L e k tu ry  C z w ó rk i 19.45 S w in g o  W IA D O M O Ś C I: 7, 9 19, 20, 23

D E L F IN  (468-78) „Szczęście  w  o f ic y -  m entarze . 22.20 S p o tka n ie  z M. Ra- 22 F ilm  T V  N R D  .K o n ie c  p ie ś n i”  w e g ra n ie . 20.15 W ieczó r m u z y k i i  7.25 M oskw a  z  m e lo d ią  1 p iosenką ,
n ie ”  g. 18. N R D , 1. 15; „O so b is ty  k o w s k im . 22.50 F ilm  ang. „P o g ro m - S O B O T A  m y ś li. 21.35 W  p o s z u k iw a n iu  h a r -  8 M agazyn w o js k o w y . 9A0 P rze b o -
p a m ię tr f lk  g rzeszn ika  p rzez n ie g o  c y  gan g ó w ”  23.40 W iadom ości. P R O G R A M  I  m o n ii.  je  zawsze m ło d e  io p o z n a je m y  się
sam ego n a p isa n y ”  g. 20, po l., L  15; P R O G R A M  I I  9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 S O BO TA 1 e , K i° i iceir t>, p r f ^ , r , ^ f J p ” łe i iV o«;11 w
s o : o ta  i  n ie d z ie la : „B a ś ń  o  Ja - n  j ęz. a n g ie ls k i. 17.30 „J a k  u p rą - w id o w is k o  d la  dz iec i. 10.30 F ilm  T V  PR O G R A M  I  „Ś lą s k  lu b  ••M 3ZOw s z e .  12.05 W
snym  S oko le ”  g. U , 13. ra d ź .; „P o d - w la ć s p o r t” . 18 K ro n ik a  ( lo k .) .  18.30 N R D . 11.55 W iadom ości. 12 F ilm  T V  W IA D O M O Ś C I: 6.36 7 8, 9, 10, sam o p o łu d n ie . 12.45 M ity c z n e  n o -
róż do In d i i ”  g. 15. 20, ang ., 1. 12; „M u p p e t sh o w  — c z y li re w ia  węg. „B ły s k a w ic a ” . 13 P ro g ra m  ro z  12.05, 14, 16, 19, 20, 22, 23. w osc i. 13 P rzeg ląd  ty g o d n ik ó w . 13.1*
, N ie p o k ó j”  g. 18. N R D . 1. 15; w  n ie  ¿ w ia zd ” . 18.55 „M rą g o w o  86” . 19.30 ry w k o w y . 13.55 „S ło d a m i o s ta tn ic h  8.05 O bse rw ac je  K ry s ty n y  Z ie li ft-  P io se n k i naszych  tw ó rc ó w . 13 45 In -
d z ie łę  o  g. 18 „S z a c h ra jk i”  N R D , D z ie n n ik . 20 G a le r ie  ś w ia ta : „ L u w r ”  ' In k ó w " .  14.20 W iadom ości. 14.30 s k ie j.  8.15 M u zyka  po ra n n a . 8.30 fo rm a c je , ra d y , p ro p o zyc je . 14 K la -
l .  15; CO LO SSEUM  (458-13) „P ro te k r  20.30 F e s tiw a l C h o p in o w s k i w  A n to -  p ro g ra m  d la  d z ie c i. 15 45 S tu d io  P rzeg ląd  p ra sy . 8.45 Ż o łn ie rs k i syc y  o p e re tk i.  14.30 „ W  J e z io ra -
to r ”  g  18, 18, 20. U S A . 1. 18 (p ią -  t i in ie .  21 W y w ia d  z n ie o b e cn ym  — D rezno . 16 „D z ik ie  w o d y ” . 16.30 zw iad . 9 C z te ry  p o ry  ro k u  10.30 na ch  . 1 5  K o n c e rt życzeń. 16 T e a tr
te k , sobota i  n ie d z ie la ); KO SM O S sa lv a d o re  D a li 21.30 R ozm ow y in -  R ock  F e s tiw a l M o n tre u x ’86. 17.33 „ K r ó l  O bo jga  S y c y l i i ” . 11 K o n c e rt P R  „ K to  je s t k to  . 17 D ia lo g i h i-  
(380-03) „S ie k ie rc z a d a ’”  g. B, 11, 13, ty m n e . 22 A ng . k in o  ..m ło d ych  w ia d o m o ś c i. 17.40 S p o rt. 18.50 T V  s to ryczn e . 17.15 Ś w ia t m u z y k i. 18
i5, 17, 19,30, p o l., 1. 15 (p ią te k , so- g n ie w n y c h ”  — „S am otność  d łu g o d y -  dziec ięca . 19 K o m ic y ' f i lm u  n ie m e - ry w k o w a . 12.30 M u zyka  fo lk lo re m  M agazyn  „W e k to ry ”  18.20 M agazyn  
bota i n ie d z ie la ): C O LO SSEUM  (ka  »m nsow ca’ . 23.50 W iadom ości. go. 19.25 P rognoza pogody, k ro n ik a ,  m a low ana . 12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s  „R y tm  19.10 K o n c e rt na je d e n
w ia rn ia  v id e o ) „P o rw a n ie  w  T iu ­
t iu r l is ta n ie ”  g. 17, p o i.; „T rę d o w a ­
ta ”  g. 19, p o i.. 1. 12; sobota: g. 19; 
„P o rw a n ie  w  T iu t iu r l is ta n ie ”  g. 15, 
17; n ie d z ie la : „T rę d o w a ta ”  g . 19; 
B A Ł T Y K  (733-35) so o ta  i n ie d z ie la : 
„W ó d z  In d ia n  Tecum seh”  g. 15,

go. iy .ia  r iu a n u ia  u u k u u j , a i  u u ir o . „ * * ,* . , . . . . ..... . . . . . . . — j  -----— . . . .  - - — —.— _ _ . ,
c n o n _ .  20 P ro g ra m  z R os tocku . 21.05 F ilm  13.30 K o n c e rt re k la m o w y . 14.05 M a- głos. 19.30 R ad io  dz ie c io m . 20.05 S la -
p n n r r ą m  i  f r - w ł .  „Z a k o n n ic a  z W e ro n y ” . 22.50 gazyn „R y tm ” . 14.05 P iosenka  t y -  dem  naszych  in te rw e n c ji.  20.10 P rz y

Rao T v d / ie ń  na d z ia ł K ro n ik a . 23.05 W spom n ien ia  o gedn ia . 14.55 5 m in u t o  f i lm ie .  1S m uzyce  o  sp o rc ie . żl.OS Z  C h o p l-
I.2a, 7.55 T IR .  8.30 T yd z ie ń i n a a z \  i  p re s le y u  B a n k  p rz e b o jó w . 16.05 M u zyka  i  n e m  w  D u szn ika ch  — 1986. 22 T e a tr
ce. 9 M a -  d la  f i o  P R O O R A M  I I  A k tu a ln o ś c i, n .30 K o n c e rt życzeń. PR  „P ro m e te u sz  t  S y z y f" .  23.15

Stare* 'n o w e  i  ̂ f jn o w s z e ”  1 5 »  H 55  „K o le g iu m  p ro fe s o rs k ie " . 16.J5 13 „ M a t y s ia k o w ie " . 18.30 M uzyczne  Ś w ia t w  ty g o d n iu . 23.20 Jazz d l«
r " ' -  no  „  S z w a jc a r ia "  P i ln i b u łg . „ C h iru rd z y ” . W ^S G im - w iz y tó w k i.  19.30 R ad io  dz ie c io m , w szys tk ich .

CSRS; „W a k a c je  w A m s te rd a m ie ’ 
g. 16.30, 18.30, poL , 1 15 i sobota i
n ie d z ie la : „ W  s ta ry m  m ły n ie ”  g. 14, 
p o i.;  „S ło ń ce  w  k ie s z e n i”  g. 15, 
ra d ź .; „S k o ru m p o w a n i”  g. 16.30, 
18.30, f r „  1. 15; P IO N IE R  (475-02)
„T h a is *  ’ g. 9, 19. po i.. L 18; „ P ira ­
m id a  s tra c h u ”  g. 11, 13, 15, 17,
U S A , L  12; sobota i  n ie d z ie la : 
„T h a is ”  g. 9.30. 19.30. p o i., I. 18; 
„P y z a  i  l ic h o ”  g . 11.30. 12.30, p o i.; 
„P ira m id a  s tra c h u ”  g 13.30, 15.30, 
17.30; .H E T M A N  (P o m orzany) p ią te k :

„  ne t ’v W Je e o r b S y m o w “ '  d i o ‘ H a lle . 20 A ng. ko m e d ia  f i lm o -  łó b rz e s k ic h  fe s t iw a li.  22.20 N a ro c - czeń. 8 25 Za roga ti
« I r *  Í7  5I1 L o sow an ie  w a ..Posoresz sie. D ic k ” . 21.30 K ro -  ko w ą  n u tę . 23.10 P ano ram a św ia ta  c ja  w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z m u .  

m n i . 17.05 S port. 17.50 L o s o w a n ie  . K o n ie c  p ie ś n i” . 23.25 Z aproszen ie  do tanca . z a m i.  11 G ra  O rk ie s tra  C le ve la n d z -
D użego L o tk a . 18.05 T V  lis ta  p rz e - n ix a . z* r u m  i v  ..g o n ie c  p its m  » ¿ O G R A M  I I  ka . 12 P oczta  D w ó jk i.  12.10 Z a n im

P° ^ m n L 18'w W IA D O M O Ś C I: 6, 8, 17, 21.30. 0.50 t r a f ią  na l is ty  p rz e b o jó w . 13.05 M it

Ł " ° S  ,9WS i i  9.25 K ro n ik a .  15 N a z t y ^  z ^ n i l m .  S S c j T X »  “o
z w ie rz ą t” . t9_30 D z ie n n ik  20 F i lm  p o g r a m  d ^  d z i^ L  U  ^ r u g e  y -  g , fl p o ra n n a  serenada. 8.40 s te re -  p ra s ie  p isano... 15 K o n c e r t c h o p i-

3 55 15C w f a -  r fv rh  12Í L r v í ? ”  ’^ 2  M  W ia d o m S c i o fon iczne  a rc h iw u m  p o ls k ie j p iosen n o w s k i. 15.30 K a ta lo g  w ydaw m iczy.

5 S  £  U M ^ Ł 9r Mp . » .  a S t o f e ^ z y i z u a ^ ^ c z ó 1̂
I l S S - a n ” '“  K , ” °  n0C" e " S , . Ł z i « ^ i u  M u r ry „ k ó w : : ._ p t y ^ k o m o a k t o w , .
P R O G R A M  I I  ___ , m ości. 17.10 _ S p o rt.

p rz e b u d z a n k i. 8 S p ra - 
w le lk ie g o  św ia ta . 8.10

18.15, U S A . L  15; n ie d z ie la : g. P " z n a ^  g ? w i? y f e  l S  K r ° ' “ ,‘ a- * “  fw 6 rc ó w “ K• - • u n m n iiłM  18.30, 17.30 P o zn a ii na U tw o ry  F r. L isz ta . d o w ych . 13.30 A lb u m  o p e ro w y . 14 z  m o je j p ły to te k i.  10 T y lk o  50 m i-
F ilm  t v  „ c o  je s t g ra n e ” ? — p y ta n ia , odp o - n u t.  10.50 B lis k ie  sp o tka n ia . U
iu m  i v  ----- -------------------s ty le , Pod da ch a m i P a ryża . 11.30 W a c ła w

1 M u rz y n -  B o ro w y  — n ie  za p o m n ia n y . 12 R e-

S y ih ) . ‘ M  R Í T Í ' ' 3 t t S ¿ l a S í c i n .  C S R s“ ;,D ¿m ” r i8 .5 5 ' W iadom ości. »  “ w " , S ^ e l a Ł ^ l . ^ S  n S  á i S P ^ o á S ^ f *  U * K &
« »  -  W S * Ś aJ w k u A ,1 i w a” ś t? d “  T o n i * ™  r t o r 4 t ! ? ? n i l c  5  w ia tró w .9 — i  » j l  £ ? , £ £ £ .  ! r ? r y w “« tn !e  u  A l“ l iR eyk  ja ^ k u ^ 2 ? . l °  S tu d m  K ro m k a , n  m m  i  v  „M u c z ą c y  M łn ła tu ra  15tera cka . 19.30 W ieczó r w  i  B ożeny  W a h l. 14.15 M us ica le , m u -

f i lh a rm o n ii .  21.35 W ieczo rne  re f le k -  s ica le . 15 Ż y c ie  na gorąco . 15.30 O d -
sje . 21.40 W ieczó r lite ra c k o -m u z y c z - d k u rz o n e  p rze b o je . 15.50 B lis k ie

„H a lo  s ta w ia m y ...
i« ’ M 4 M U3An ia‘i r t ’ ’ M a ta ^cza ro w - k o m p u te r” . 18.30, 17.30 P oznań na u tw o r y  F r.

"  R h ,Pg R ?m - a n te n ie  D w ó jk i.  17 „S p e k tru m ”  P R O G R A M  I I  m ca ”  g . 15.30, CSRS ..B lues B ro t-  tu rn ie !  m ia s t” . -------  ------

g. l i , 30; „Ż ó łta  ró ża ”  g. 13, 
ru m ., L  12; n iedz ie la * „Ż ó łta  ró ż a ”  
g. 16.30; „ W ie lk i Szu”  g . 18.30, po i.. 
1. 18; p r z y j a ź ń  (D ąb ie ) n ie d z ie la : 
„W a lk a  o o g ie ń ”  g. 16, 18. kanad ., 
1. 18; i  M A J  (Ż ydów ce) n ie d z ie la : 
„ G lin ia r z  z B e v e r ly  H il ls ”  g. 1«, 
18, U S A . 1. 18; H U T N IK  (S to łczyn ) 
„P o szu k iw a cze  za g in io n e j a r k i ”
17, U S A , 1. 12 .......................  ‘
b ie n ie c  pub l: 
n ie d z ie la : „P o szuk iw acze  za g in io n e j 

B A J K A  (P o lice ) „C zy

R a p o rt _ ., .
H i-F i.  21.45 F ilm  T V  R F N  „ K l in ik a  o lb rz v m ” . 
w  S ch w a rzw a ld z ie ” . 23.20 W ia d o m o -
M i i - n 7 TfrTVi UZyka n y . 22*10 S tiid io *  S te reö  zaprasza’. 23 sp o tka n ia . 16 D z ie ła , in te rp re ta c je ,

T „O d y n ie c " . 23.20 S tu d io  S te reo  za- nag ra n ia . 17 P ow iększen ia . 17.30 S ta
f ^ OGf i ^ I « rz e c iw D o ż a ro w v trw a ”  i W W l I l r T f n r ' V ^ p ra sza. 0.45 M in ia tu ra  lite ra c k a . re  i  now e n a g ra n ia  T ró jk o w e . 1«7.20 „A la rm  p rz e c ^ -p o z a ro w y  trw a  ^  a lM "  P R O G R A M  I I I  „S y n e c z e k ” . 19.05 B a w  się razem  z

PRÓG T A M  I  SER W IS ; 7, 8, 12, 15, 16, 17, 18, 22.05. n a m i. 21 D e d y k a c je  — c z y li d z ie je
T e le rą n e k  10 30 W ia d ö - W IA D O M O Ś C I: 18, 18, 19, 20, 22, 23 7.30 P o lity k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 p rz y ja ź n i U  S ta ffa . ^IJ tO  P unc tus ,

or-lrt” a 7.Z0 ..A-iarm przw.-iwpuf.diuw} .
« ohoA - c “  13 is  ' 1 U lu  7 30 W szechnica ro d z in y  w ie js k ie j 

n i f d T Ä  S 7.55 „P o  gospoda rska ” . 8.20 „ T y -
Dliczności g. 12. radź  T e lr ra n e k  10,30 W ia d o -

n fo le i” ' 14 C6 ^M agazyn  .R y tm ".* " ’« ^  ,*,M ilion n o w y c h  d n i” . 9.05 P io se n k i c o n tra  p u n c tu m . 22 Sto ks iążek
m ości. 10.35 ‘ M u n k ” . l l l a  n u t o  książce . 16.05 M u z y k a  i  A k tu a l na w eekend . 9.15 W iz y ty  1 pod róże  s to  ro z m ó w . J 2 .15 L u b ię  s z u m ^ ta re j

17.

a r k i”  g. 16.15: n » d i v i  j  c jała ”
le c i z n a m i p i lo t ”  g 17, 19, U  S A , R vm fon icznv  12 40 W vstaw a  nofie ł. 17.30 Z  a re n iw u m  po isK iego  ».ou r i « w j e  *  ***** o a iw « u .  . « • « .  . . „ „ . . . j — — —5 *7 ”
1. 12 (p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); f r a n ^ S i e l  13.05 „7  a n te n ”  b e a tu . 18.05 M e rk u r iu s z  rzą d o w y  m in ę ło  z w ia tre m ” . 10 30 Z ło te  la ta  nocą. 23 Jam  session w  T ró jc e . 23.5»
Z A T O K A  (N ow e W arp n o ) n ie d z ie - j ^ k łT v  k o ic e r t  iv c z e ń . 14.35 P ro -  18.20 W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e- sw inga. 11 N ie  c z y ta liś c ie  -  to  po - „h n m o ra lis ta
la : „ B łę k itn y  g ro m ”  g 18. U S A , 1. «  T V  k o n c e r t z c z e ^  ^ lod il>  19.3o R ad io  -  d z ie c io m . 20.15 s łu ch a jc ie . 11.15 P io se n k i na w e - P R O G R A M  IV
15; M E W A  (Ż e lechow o) n ie d z ie la : £ ea? r  M k S e g o W id z a  Szatę w d z ie - K o n c e rt żvczeń. 20.35 W iersze d la  ekend. 11.30 W  ż yc io rysa ch  m e  zn a j W IA D O M O Ś C I: 7.05.
„K u k u łk a  w  c ie m n y m  łes ie ”  g. 17, P ie n r z i  w a n i-  c ie b ie  2115 M u z y k a  b a ro k u . 22.05 dz iecie . 11.40 P io se n k i na w eekend . 23.55.
p o i., 1. 15; J U T R Z E N K A  (C h o jn a ) 4 v  na i w i i i ^  W  S i  I  M  20 R e p e tyc je  z 1L50 „D e m o n  z a ltó w k ą ” , 12.05 W  7.15 W  ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 K le j
„G re y s to k e . legenda T a rzana , w ła d - ł l *  * c n o tk a n ie ’  z 1azzu e o lsk ie g o  23 10 P ano ram a to n a c ji T r ó jk i .  13 .M ilio n  n o w y c h  n o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A n e g d o -
c y  m a łp ”  ang.. 1. 12 (p ią te k , sobota  -  T óze ffm  K a ń s k im  Iw fa ta . W f  D vśko?e^a p r z ^  p ó ł-  d n i” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w k i,  t y  I fa k ty .  0W * r#A - r ‘  ~
i  n ie d z ie la ); G R Y F  (G ry fin o )  n ie - p# ,n rzem.  ̂ u  w i m ń m k s  nocą 14 W ir tu o z i s k rzyp ie c . 15CS W szy- K y r ie  — d -m o ll.  9 T ra n s m is ja  m szy

- ......... ......... “ - 2  in  J S -  n S S fa  S S o r .R A M  I I  s tk le  dross p ro w a d ź , do  N a s h v ille , rz y m s k o k a to lic k ie j.  W R e c ita l o rg a .
I t ' w A 21 Ti Ppecaż  1 2“* 25 W IA D O M O Ś C I- 17 20 55 0.50 15.40 Coś now ego. 16 Z ap raszam y d o  n o w y  E dgara  K ra p p a . 10.30 T e a tr
S t ó w a  n d d z i ] - i  23 K ^ a r e t  O lg i 1LM  F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 15 T r ó jk i .  19 R eportaż. 19.30 D ziś w  d la  D z iec i. 11 M agazyn  H a rc e rs k L
L t a i f f l e l  n^ 4 ’ W *? o m o aśck g  P a m ię tn ik i i w sp o m n ie n ia . 15.10 Zna liś c ie  P « e b o ^ w  19.50 D em on z ia scyn a c je .
P R O G R A M  I I  ne  czy  n ie  znane? 15 30 M u zyka  na a ltó w k ą ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w . 22.15 p ra w y  C z w ó rk .. 13 30 U  B a rtoszy

.. ,M.,. p . 8snstó-pa s ^ * ,sa °ko"- ”
18: B A R  C(S ta rg a rd ) { ^ ka:‘J o n K i e ł e k ”^ ” 2’35 “ ^ u n i i e j  zy k u ją c ą  m ło d z ^ e ż ^ lL ś b  Sł” WI A D O M O Ś Ć :  6, 7.30, 12, 17, 19.30. b a lla d . 15 T e a tr  K la s y k i d la

ZZ  cp ,'?!:r*^2H, i V r f? : m ia s t”  -  C h o in ic e  -  D z ie rż o n ió w  k u ltu rz e . 18 K o n c e rt życzeń 18.30 «¿55

d z ie ła : „P o rw a n ie  w  T iu t iu r l is ta ­
n ie ”  p o i.;  „S u p e rm a n  I I I ”  U S A , l. 
12: W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie d z ie la : 
„C . K . D e ze rte rzy ”  p o i.-w ę g .. L  18; 
„S a b a t czarow m ic”  w ęg.; W EN U S 
(G o le n ió w ) ..K a n g u r”  w ęg.. I. 15

,.C. K .  D e ze rte rzy ' 
cz. I  i  I I :  „M iło ś ć , szm aragd i  k r o ­
k o d y l”  U S A . ł .  15 <o'3ł e k . sobota i 
n ie d z ie la ); C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) 
n ie d z ie la : „S o o k o ln ie . to  ty lk o  aw a ­
r ia ”  U S A , 1. 15; ..r ‘ł k i t . n y  p ta k ”  
radź.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y ”

(n iedz ie la )
D E L F IN  — „B a śń  o .Jasnym S oko-

„ g -  .H ; li L . B A ,L T Y K  -  -C iu c h -  U W A G A  TV  zas;

7.30, 12, 17, 19.3
M ło d z ie ży . 16 Q u iz  p o p u la  m o n a  uko<=

n ik  (d la  n ie  
21.56 F ilm  T ir  
F o rsy te  'ó w ”  22 
A n e g d o ty

H A N D E L  1 U S Ł U G I

c ia ”  g. 14; P O L O N IA  — „W  s ta ry m  zm )an w  p ro g ra m ie  
m ły n ie ”  g. 14: ..S łońce w  k ie sze n i”  
g. 15. P IO N IE R  — „P y z a  i  l ic h o ”  
g. 11.30, 12 39; H E T M A N  — „K ra s n o ­
lu d e k ”  g. 12; M A R S  — „W ę d ró w k i 
m is ia ”  g. 11: S Z M A R A G D O W A  —
„D ż o n y  i  A r n ik a ”  g 15: P R Z Y ­
J A Ź Ń  — „S p o tk a n ie  z lis e m ”  g. 15;'
1 m a j  — „P rz y g o r iv  R o bo tka  C h ro ­
b o tk a ”  g. 15; H U T N IK  — „ U lu ­
b ie n ie c  p u b lic z n o ś c i”  g. 15; B A J K A  
— „O  s ło n ik u  t r ą b ik u "  g. 16: Z A ­
T O K A  — ,.L e w  w  k w ia tk i ”  g. 15;
„P osag  k s ię ż n ic z k i R a lu ”  g. 16;
M E W A  — „R e k s io  gospodarz”  g.
16: C O LO SSEUM  (k a w ia rn ia  v id e o )
„P o rw a n ie  w  T iu t iu r l is ta n ie ”  g . 15,

n -  s a „ a Sro d u  m u z y k i  8*'l0*'MoJ®* tio b b yT ” 8jS r*S p ie w a ć  C z w ó rk i.  19.45 P io s n k i  sta
W  ^ d ^ ło ś c i  5  45 n>e 0 45 M  n - '  • ̂  ka żd y  m oże... 8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 re j W arszaw y. M.15 W ieczó r m u z y -
, g m i"aio w -  P R O G R A M  TI« Z  k a ta lo g u  n ie za p o m n ia n ych  p rzebo k i  i  m y ś li.  21.35 R e fle k s je  i  rezo -

cn-wwTS- 18 j r  17 18 22 05 łó w . 9.30 Z g a d n il,  sp raw dź, odp o - nanse m uzyczne. 22.25 M agazyn  p a
* « . ,  m m ,  p ra w o  15(05 R ock 1»  p ó lo ku . l5 .« ^ M !y fc k io  j M t  j L . S L ^ S E S ’ ,

k o ło . 16 Z apraszam y d o  T r ó j-  10.36 V adem écum  s łó w  ł  znaczeń. 11 te ra p ia . 23.35 R ozm ow y in ty m n e .

17.
R E P E R T U A R  K IN  na po d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji OPRF.

W Y  S T  A W Y
M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27
„D a w n e  w y ro b y  cy n o w e ”  (z Rostoc 
k u ) ;  S z tuka  p o ls k a ; S z tuka  P om o­
rza Z a chodn iego  X I I I —X V I I I  w .; 
S zk ło  i  po rce la n a  ze z b io ró w  M u ­
zeum  N arodow ego  w  S zczecin ie  — 
g. 9—15.30: S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — 
W spółczesna sz tuka  p o lska  — g.
9— 15.30; P LA C  R Z E P IC H Y  — C * 
d z ia ł H is to r i i  M iasta  — D z ie je  Szcze 
c in a ; d o k u m e n ty  40-lecia; P o czą tk i 
s z k o ln ic tw a  śred n ie g o  w  Szczecin ie  
— p a m ię c i p . d y re k to r  J a n in y  
Szczerskie.1 — g. 9—15.30; Z A M E K  
B W A  — X V I I  M ię d zyn a ro d o w a  W y ­
s taw a  F o to g ra f ii k r a jó w  N a d b a łty c ­
k ic h  — IF Ó  S ca n b a ltic ; M a la rs tw o , 
g ra f ik a  i  ry s u n e k  A d a m a  S ty k i 
W a rsza w y  — g . 10—18; B R A M A  
K R Ó L E W S K A  — p l. H o łd u  P ru s k ie ­
go — G ra f ik a  K a re la  Zem ana  — g.
10— 18.

i n f o r m a t o r ?

k le  w ic  za 101, „N a  R o zs ta ja ch ”  Le d ­
n ic k a , „S z m a ra g ró w k a ”  B a t. 
C h ło p sk ich  (bez sprzedaży m le ka ), 
„J e d y n a ”  Jednośc i N a ro d o w e j.

K io s k i „R u c h u ”  — czynna p o łow a  
s iec i w  godz. od  8 do  14 p rz y  aL 
W yzw o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i, 
D w o rc o w e j, B ra m ie  P o r to w e j, W o j 

-------- “ - - ‘ - ' ’ o ń s k ie j.

W  SO BO TĘ czynne  będą sk le p y  
ogó lnospożyw cze, p ie k a rn ic z e  i  na ­
b ia ło w e  w  godz. od 7 do  13 p rz y  
u l. :  B a łty c k ie j 25, M e ch a n iczn e j,
L u b e ck ie g o , K o m u n y  P a ry s k ie j,
Z ie m o w ita , W ło ś c ia ń s k ie j, P o k o ju ,
B ° h * aT ’  N ^ o d l e g ł o f c l ^ i l .  S k le p y  d yżu rn e  cz y n n e  od 7 do  J a g ie llo ń s k ie j,  a l. w o jsw a  r a n n ie -  i t u  s io n c u  ro g

a P o ls k ie g o  134 J a w o ro w e j. 17 p rz y  u l.  E. G ie rc z a k , Ł o k ie tk a  go (p rz y  k in ie  .K osm os” ), P ia s tó w  ro la  M ia rk i ró g  K u  ^ f ł̂ c u «

1 aL N i’-'poaias,O S c‘ lod
ia d w i lg ? t  K rz j'w o u s te g o  15. S k le p y  spożyw cze „P e w e x u ”  o ra z  Ĉ f e C f ef z ne " S S  p L ^ H o ^

k o n ^ I L c ^  p rz y  a l. J e d n o ^ i ró g *  K a X w i ^ U «  P »  S l f 1 G ie rS a k .  O d
^ S trz a to w s k S ^ ^  R o b o tS -  i i? weJ 47 cz y nn€ w  * odz- ° d  ró g  R osenbergów . S iko rsk ie g o . P u - 8 do  19 c z y n n y  k io s k  p rz y  aL

C ie je v ^ z ^  S trz a ło w s k ie j,  K o  ^  10 do  17. łask iego , K . M ia rk i ró g  K u  S ło ń cu , W y z w o le n ia  29. K io s k  w  h o lu  na
H rfste ie l T ^ t^ a ń s k iM  a l N ie n o d - S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie , g a r-  w yszyń sk ie g o . M ic k ie w ic z a  ró g  D w o rc u  G łó w n y m  c z y n n y  od 5 do
le ifo te L  C h o in a  P rzysz ło śc i A r -  m a ż e ry jn e  1 d ro b ia rs k ie  czynne  bę- B rzozow sk iego . G o le n io w ska . D w o - 22.

C ze rw o n T i P a rk o w e ?  12 ’  B a r -  w  6odz. od 8 do 13. W  ty c h  rzec P K P  w  D ą b iu , B rzo zo w sk ie g o  P O C Z T A
h ^ r v ^ t k i e w r t c z a  Z a w a d zk ie g o  sa m ych  godz inach  czyn n e  będą 6g R os tw o ro w sk ie g o , p l.  Le n in a .
55 S t ru «a?1 ̂ ^ u n ik o w s k ie ^ o ° Z K T a - s k le p y  ry b n e  p rz y  u l  B oh  G e tta  B udziszyńska , K o łłą ta ja  p rz y  p rz y -  C A Ł Ą  dobę c z y n n y  będz e te  e :
k o w S c \e ig (d o  11^n A x ^ to w fc z a  p rz y  W a rszaw sk iego  oraz  p rz y  p l.  K i -  s tanku  a u to b u so w ym , p l. Ż u ko w a , g ra f i  te le fo n  p rz y
? £ V a u r Ic 1 i*  D o m o w a ’’  ^K ^rp?ów  liń s k ie g o . S k le p y  w a rz y w n o -o w o - P r-zy S7łości, N ie p o d le g ło śc i, p rz y  g lośc l 41/42 o ra z  na D w o rc u  G ło w -
r ^ t a u r a c j i  „D o m o w a  p m w , e Qraz r o ł l lo -spożyw cze czynne  b arze „ E x t r a ” , B a rb a ry , B ra m a  P o r n y m  P K P . W godz inach  od  8 ao  13
O b r. S ta lin g ra d u . B o les ław a  s m .a  . _ . . .  »_ G rz y b e k ” , os. S łoneczne czyn n e  będą u rz ę d y  pocz tow e  p rz y

u l.  p rz y  „H e lio s ie ” , p l.  H o łd u  P ru -  u l.  D w o rc o w e j 2 0 . . , , JW o jska  P o lsk ie g o  42, S ze ro k ie j, P y -  S k le p y  m o n o p o lo w e  p rz y  

^ z y ń s S ę ™ o a,r8k^ . 3, B ń k o w e ^ id o  S S k o ^ S Ł g o  T *  c ! ? f n e &w "  godz! 

ie w iS . ? gl l "  d n .7Nar® dro w e j. “ s k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie c z y n n e  z  T n a  ’ D w o rc u  G łó w n y m  P K P  od 5 cza A - ^ z y w o n  10

s s ł s
40, K o lu m b a  32, R ew . p a ź d z ie rn ik o -  13.30 cz y n n e  też  będą: ..H e lio s  go i K rz y w o u s te g o  w  godz. od 13 k L j  ô$y n ie ? ó w  13, w lfc z e j 13. 
w e j 31, K ra s iń s k ie g o  104, K o ś c ie l-  p rz y  u l.  R y d la  52, „Ś w ia t  D z ie cka  do 17. ,  ,  . , , w o ls k a  P o lsk ie g o  35 M iic z a ń s k ie j

NfzplS: ::S ?"Cw SU“ 1- ^  V s-
le g ło ś c i 29 (od 10 do  1 6 ) /  od  6 d o  15 p rz y  u l.  Ś lą s k ie j ró g  s k i”  W łośc iańska . „S łoneczna  M ic -  będz ie  od 9 do  11.
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Szkota na osiedlu Książąt Pomorskich

Za rok pierwszy dzwonek?
ROZRASTA SIĘ osiedle Książąt Pomorskich, a planowana TYMCZASEM na budowie 

budowa szkoły wciąż jest na etapie prac wstępnych. Na do- występują kłopoty. Podmokły 
m iar złego budowlani mają nieustające kłopoty z podmokłym teren wydłuża czas inwestycji 
gruntem, więc drenaż goni tu  drenaż. Ostatnio gruchnęła zwiększa koszty budowy, powo-’ 
wieść, że przerwano w  ogóle prace przy wznoszeniu te j inwe- duje konieczność zlecania 
8tycjl. wciąż nowych ekspertyz. Samo-
OKAZAŁO si« jednak, że nie zwołanej naradzie w  UM zde- ‘ p T

jest tak źle. Zarówno „Inw est- klarowano si«, że term in odda- i  'i p01?, *îfac; Po”
pro jekt”  jak i KBO-1 -  zgo- n i .  do użytku jednego pawilo-
dnie zaprzeczyli, by cokolwiek nu szkoły w  roku przyszłym k o n ie c z n o ś c f^ m ń ^ ^ d ^  tem 
przerywano. Ba, na specjalnie po budowy nfa w  tym  konkret'

oznacza, iż uczniowie we wrze- r ż e n ie ^ 5 ^v's^'d 
in iu  1987 rozpoczną tam nauk«. „ ,p 5 ‘  J *f~
Zaź w  roku 1938 budowlani ^ “ y c t g o T ^  2 o ^  -

Z  kroniki kryminalne!

„Przygoda11 
na schodach

16-LE TN IE G O  K rz y s ia  o jc ie c  p rz y  
w ió z ł na  u lic ę  M a łk o w s k ie g o ] eh ło - 
p iee  m ia ł tu  coś z a ła tw ić  w  w a r ­
sztac ie  rz e m ie ś ln iczym . N ie  zn a ją c  
je d n a k  d o k ła d n e g o  adresu  w szed ł 
d o  p ie rw s z e j z b rzegu b ra m y , a b y  
zasięgnąć Języka. O jc ie c  cze k a ł w  
sam ochodzie .

T a m c i d w a j w y ro ś li ja k  spod z ie ­
m i.  N a o ko  — ró w ie ś n ic y . W y k rę ­
c i l i  ch ło p cu  ręce  i  za c ią g n ę li na  I  
p ię tro . T u  (o  d z iw o  — g rzeczn ie !) 
p o p ro s il i o „p o życze n ie ”  50 z l. I  
w ów czas  K rz y s z to f  p o p e łn ił b łą d : 
w y c ią g n ą ł z k ie sze n i k i lk a  b a n k ­
n o tó w , w rę c z y ł ta m ty m  je d n a k  t y ł  
k o  50 z ło tych . W te d y  d o s ta ł k i lk a ­
k ro tn ie  w  tw a rz . N a p a s tn ic y  zażą­
d a li w szys tk ie g o . B iją c ,  p rze szu k i­
w a li  c h ło p cu  k ieszen ie , w  ko ń cu  
sam o d d a ł im  300 z ł d ro b n y m i, a 
k ie d y  l ic z y l i  p ie n ią d ze  — u c ie k ł.  
W  sam ochodzie o p o w ie d z ia ł o  w szy ­
s tk im  o jc u .

T e ra z  ju ż  w s p ó ln ie  p e n e tro w a li 
o k o lic z n e  k la t k i  schodow e. N apa­
s tn ik ó w  z n a le ź li w  p o b lis k ie j b ra ­
m ie . O jc ie c , za p ro w a d z ił ic h  do 
z a trzym a n e g o  w  m iędzyczas ie  ra d io  
w o zu  MO.

N a p a s tn ik a m i o k a z a li się 17-le tn i 
D a riu sz . O., uczeń s z k o ły  zaw odo­
w e j o raz  16-!e tn i P io t r  ( in ic ja łu  na 
zw is k a  n ie  p o d a je m y  z u w a g i na 
to ,  iż  je s t m a ło le tn i) ,  a b so lw e n t szko 
l y  © odstaw o w ej. W y b ie ra li sie o b a j 
tego  p o p o łu d n ia  do „K o s m o s u ” . 
R odzice  d a li co p ra w d a  każdem u 
n a  b iie t .  a le ... ża l b y ło  w yd a w a ć  
w ła sn ą  fo rs ę . N a w in a ł s ię  K r z y ­
s io ...

D e cyz ją  p ro k u ra to ra . D a riu sz  O. 
z o s ta ł a re sz to w a n y . P io t r  zaś od ­
p o w ia d a ć  będzie  p rzed  Sądem  d la
N ie le tn ic h .

łap)

Notatnik szczeciński
•  S Z C Z E C IŃ S K I K lu b  N a tu ry -  

s tó w  zaprasza na w y c ie c z k ę  nad 
m orze . Z b ió rk a  w  n ie d z ie lę  o  godz. 
6.30 na D w o rc u  G łó w n y m  P K P .

•  W  n ie d z ie lę  o godz. I I  w  K lu ­
b ie  G a le r ii S z tu k i p rz y  u l.  S ta ro ­
m ły ń s k ie j 1. odbędz ie  s ię  k o le jn e  
s p o tk a n ie  z c y k lu  „D z ie c i ry s u ją  
w  G a le r ii” , k tó re  p o p ro w a d z i a r ­
ty s ta  p la s ty k  D an ie la  K ędz ia . O r­
g a n iz a to rz y  z a p e w n ia ją  dz ie c io m  
m a te r ia ły  do  ryso w a n ia .

•  W szys tk ich  c h ę tn y c h , a szcze­
g ó ln ie  a b so lw e n tó w  k u rs ó w  tańca 
to w a rz y s k ie g o  zapraszam y do  K u l-  
bu  S y m p a ty k ó w  Tańca, k tó r y  po­
w s ta ł p rz y  C K M  ..S ło w ia n in ” . W  
p ro g ra m ie  c y k lic z n y c h  s p o tka ń  po­
k a z y  taneczne, k o n k u rs y , tu rn ie je  
ta n eczne  i  w spó lna  zabaw a. P ie r ­
wsze sp o tka n ie  odbędzie  s ię  w  n ie ­
d z ie le  19 bm . o godz 18 w  C K M  
„ S ło w ia n in ” .

JU T R O  18 bm . w  P a łacu  M ło d z ie ­
ży  (o a w ilo n  I I I )  w  sa li k in o w e j o d ­
będzie  się o  godz 10 X V I  In a u g u ­
ra c ja  R o ku  w  M ło d z ie ż o w y m  T o w a ­
rz y s tw ie  N a u k o w y m . W y k ła d  na 
te m a t:  . .S ta n is ła w  Ig n a c y  W itk ie ­
w ic z  d z is ia j"  — wy?»osi doc. d r 
h a b . E ra zm  K u ź m a . ' P o  in a u g u ra ­
c j i  p rz e w id z !a no  — f i lm .

“»•akże w  sobotę w  P a łacu  M ło ­
dz ie ży  o godz. 12 w  sa li te a tra l­
n e j (p a w ilo n  I) .  odbędzie  się im ­
preza  o n . ..Co to  te s t a ik id o ? ” .

19 b m  D K  „H e tm a n " ,  zaprasza 
d z ie c i na b a l je s ie n n o -m a ska ra d o w y  
o  godz. 17 W stęp  w o ln y , k o s tiu m  
m ile  w id z ia n y

W  n le d z M e  19 b m . w  godz. od 
10 do 13 S zczec ińsk i K lu b  K o le k -  
c ło n ^ ró w  zaorasza na g 'e łd ę  s ta ro ­
c i on . „K u p is z  — sprzedasz — za­
m ie n is z ”  do k lu b u  W P « W  „P iw n i­
ce”  o rz v  a l.  N ie o o d le e ło śc ! 19. 

P odobna im p re za  ta kże  19 bm . 
tveh  sam ych godzinach  m ie d zy

s i r j r & s  »we Ł P s r r j :  
. s ?  Agss,,s*ys srefr £ £ %  i s i
na Niebuszewie i w centrum mia „  ę na P°ząlekcyJ
sta. Szkoły podstawowe n r nr: Tw k4,kach zamtereso-
4, 10, 18. 19, 41 i  69. gdzie po- Tymczasem -  w przepel-
bierają nauką dzieci z tego o- nlon^  szk0,ac,h n'e ma 0 ‘ ?m 
siedla, sa nad miar« przepei- w  °?6!e ™owy! p ie jm y  wi«c 
nione, Do działań dydaktycz- " adaej?- że PT.2»"??  ™k 
nych przystosowano pomieszczę * » “  “ « dla dzieci ^ rd z ie j 
nia piwniczne, doskwiera zbyt P°mJsmy- 
mała liczba toalet, często WF 
z konieczności musi odbywać 
się na korytarzach. Zwiększa 
się też ponad normy liczbę 
dzieci w  klasach. A  ponieważ 
na skutek rozbudowy osiedla 
przybywa rocznie 200 dzieci — 
grozi wydłużenie zajęć w szko­
łach do godz. 20.30. Widać za­
tem jak w ielką wagę ma od­
danie na tym  osiedlu nowej 
szkoły, która odciążyłaby oko­
liczne placówki oświatowe.

W  Zamku

II Dni Muzyki 
Cerkiewnej

O D  19 do  26 b m . odbędą s ię  I I  
D n i M u z y k i C e rk ie w n e j. W  im p re ­
z ie  t e j  wezm ą u d z ia ł n a jw y b i tn ie j ­
sze zespo ły  ch ó ra ln e  k u lty w u ją c e  
m u z y k ę  c e rk ie w n ą  w  naszym  k r a ­
ju .

K o n c e r t in a u g u ra c y jn y  odbędzie  
się w  n ie d z ie lę  19 bm . o  g. 18 w  
S a li B ogus ław a  Z a m k u  K s ią ż ą t P o­
m o rs k ic h . W y s tą p i C h ó r M ę sk i P o­
l i te c h n ik i P o zn a ń sk ie j . .C A N T A - 
M U S ”  nd . J a cka  P aw e lczaka .

(wys)

Ale znalezisko!
SEZON g rz y  bo b ra m a  .eszczo 

¿rwa. W  ty m  ro k u  bardzo  
o b ro d z iły  o p ie ń k i. Ic h  ka pe lu  
sze są ba rdzo  sm aczne, ale 
nóżek się n ie  je . Na naszym  
z d ję c iu  p a n i W anda K ry s ia k  
z o p ie ń k a m i, k tó r y c . i  w ie l­
kośc i m ożna Je j pozazdrościć. 
O tóż w ię kszy  g rz y b e k  m a w  
obw odz ie  73 c m ! P a n i W anda 
w y b ra ła  się na g rzyb o b ra n ie  
do lasów  p o lic k ic h  i  w  Jed­
n y m  m ie jscu  n a t ra f i ła  na 6 
o p ie ń k ó w  bardzo  w y ro ś n ię ty c h  
— n a jd o ro d n ie js z e  p re z e n tu je ­
m y  C z y te ln ik o m .

F o t.:  Z . Jo d k o w s k l

W  klubie „Kierunki” wystawa obrazów

„Warszawa -  sierpień 44”
W  GALERII przy M a ria ck ie j w a tm osfera  i nastró j pow ag i w c iq - 

k lu b ie  PAX-u „K ie ru n k i"  od  2 g a ją  w idza  w d ra m a t sugestyw- 
p a id z ie rn ik a  br. trw a  in teresu jąca  nej scenerii, p rze jm u jące j. Myślę, 
wystawa m alarstwa I rysunku Sta że o g ląda jącym  te  dz ie ła  udzie la  
n is ław a M a c ie ja  B akierowskiego, się em ocja, która  k ie row a ła  or- 
pośw ięcona bohaterskim  dn iom  tystą chcącym ten artystyczny prze 
s to licy w s ie rpn iu  1944 r. oraz kaz uw ia rygodnić . W szak sam był 
tym wszystkim, którzy odeszli na  powstańcem , uczestnikiem  zgrupo 
zawsze. W  ha lłu  rozwieszono k il- w an ia  „G ustaw ” , 
kanaście  rysunków i szkiców S tan is ław  M a c ie j Bakierowski 
barwnych. W  sa łi wystawowej na urodzony warszaw iak (1925 r.) 
górze zna jdu jem y k ilkanaśc ie  kom je s t z zawodu nauczycie lem  I wy 
pozyc ji o le jnych  w iększych fo r- k ła d a ł przedm ioty zw iązane z p ła 
matów . Dramatyzm doprow adzony styką. Dziś na emeryturze odd a je  
do  zenitu podziw iam y w „K o nce r- się sztuce. W  Szczecinie pom ię ­
c ie  II —  Starówka 1944". Dorni- tam y go przed la ty, Jako gorą -
nującym  akcentem  jest tu  pow - cego rzecznika „K u rie ro w ych" spot
stan ieć g ra jący  na fo rte p ia n ie , o  kań m łodzieży pn. „Jacy je -
który stoi o pa rty  ka ra b in , a  w  steśmy...".
tle  sylwetki s łucha iących. M rocw m  (Up,J

Mimo zapewnień 

spółdzielców

Koks „niesort“ bez węglowej domieszki

Gorący temat
Z CHW ILĄ  w prowadzenia (od saliśmy już. że dla wszystkich nie dysponuje ponadto węglem bru 

1 K r ) chętnych opału tego nie starczy 1 natnym  nie sortowanym, k tó ry
i  września o r.j zm iany systemu w  przypadku, gdy zostanie rozdys- sprzedawany jest w  ilości 2 ton. 
Sprzedaży w ę g la  i kaksu, me U- ponowany jego roczny przydzia ł — Nabywać go można bez żadnych 
leg ły  jednak  zm ian ie  przyzwycza- sprzedawany będzie opał innego ga problemów. Nie obowiązuje w tym 
ian>n u/inl.. ICanłA.b .-»r-»af-;Acl#r^k przypadku re jonizacja . Dzięki te ji?  j . W ftU  K lientów szczecińskich B raku je  chętnych do kupowania form ie  sprzedaży każdy (w  zależno- 
skłodow  opałowych. W e wrześniu b ryk ie tów  węglowych zalegających ści od posiadanych zapasów w  skla 
każdy odb io rca  o p a łu  o trzym a ł W składy opałowe. Wartość ka lorycz- dzie) będzie mógł wykupić  dodat- 
«trlnrł*;» P M fliM R  L „ r ł . - , Ł „  ,  na tego opału jest bardzo duża, ty  kowo 3 tony opału.
S k ła d z ie  P H O iM B  k a r te c z k ę  Z wy i e ty lk o ,  że b r y k ie ty  z a w ie ra ją  le  D re w n o  na ro zp a łkę  je s t do  na­
z n a c z o n ą  d a tą  z a k u p u . W  z a le z -  p iszczę pow o d u ją ce  z a ty k a n ie  p rze  b y c ia  w  sk ła d a ch  ł  c ieszy sie d u - 
n o ś c i o d  l ic z b y  o k ie n e k  k a s o w y c h  w o d 6w  k o m in o w y c h . żym  za in te re so w a n ie m  k u o u 1acvch .
r łn n y  tU fw ł nh« l..n ..S n  r łz U n n i*  Jeszcze ra? p rzy p o m in a m y . że B y ło  w ie lu  ch ę tn y c h  do  paczkow a- 

,  U? U|,e  r 2,1 , moż n*  bex żadnego problem u I  w  n la  tego  o p a łu  (m . in  S o ó ld z ie ln la
100— 150 o só b . J e d n a k  w ie lu  k i ł-  ciągu ty g o d n ia  za ku p ić  k o k s  po - „P o lsp e d ”  p rz y  u l.  H e y k l) ,  a le  la k
e n tó w  z a jm u je  (w  w y z n a c z o n y m  gazow y — n ie so rt (2350 z ł za tonę ) na ra z ie  k o ń c z y ło  sie t y lk o  na sło- 

Ł—t—fl *  ] , ,*  _ w  G a zo w n i p rz y  ul T am a P orno- w ach . A  szkoda...
d m u )  k o le ik e  l u j  o g o d z . 6  rc- „ ańslla. Do Bońca tego mlesiąca
ne i czeko k liko  g odz in  na rno- osoby kupujące n iesort otrzym ają SKŁADY onałowe snrzedala dziś 
m ent rozpoczęcia przyjm ow ania  ły  r ocoty  przydzdał koksu bez w ęg ie l k tóregS... n ie w ydobyto  je-
Interesantów . Przez to  ogrom ny S i / ^ T t e n  ńle lfL T ^ e  zbyt- S w e c h  T I ‘nŚ " i i a ° d t a ” S e go
tło k  oon u ie  w  pom ieszczeniach nim  « intereeow eniem  U ta rtó w . w ° j? w 6 d z tw f w y n S  M k . S K t
kasowych w  godz inach  rannych. W arto przy okazji przypomnieć ze d n l Dopiew teraz zakończona re-
a po godz. 1 2 - 1 3  p racow nice skla alizacje dostaw opału za poprzed-
d ó w -  czekała  na in teresantów . ^  ^  S m S S S tS i o « r t w i

...........  , z o w n iczych . t y k i  ro c z n y  p rz y d z ia ł o p a łu  na leż-
NAJWTĘKSZYM popytem wśród Składy opałowe sprzedała obec- nego danemu województwu należy

. --------- --------  posiadaczy pieców co. cieszy się n ie węgiel brunatny. Każdy indy- dostarczyć do 31 grudnia. Jeżeli
j . a Pn - -Ja rm ark  Rozmaitości”  | koks hutn iczy i orzech I I .  Poszu- w ldua lny  nabywca może zakupić tak się nie stanie — reszta przv-

odbedzip sie w  D K  „W spólny j kiw anym  gatunkiem  węgla _ jest poza przydziałem ł_ tonę tego opa- działu przepada. Oby do ta k ie j sy-D K
►"zv t i l .  M ’ -e ’ na 2. * . . je d y n k a ”  i  ..Jedvnka -  A ” . P i-  h i (sortow anego). S k ła d  na T u rz y -  tu a c j i  n ie  dosz ło !

Komin nadal dymi
P R ZE D  k i lk u  d n ia m i zam ieśc iliś ­

m y  in fo rm a c ję  o w y tw ó rn i w in  
S p ó łd z ie ln i In w a lid ó w  im . B o tw in a  
p rz y  u l.  K a d łu b k a - m o w a  b y ła  o 
ty m . Iż w y d o b y w a ją c y  się z n is ­
k ie g o  k o m in a  w y tw ó rn i d ym  za­
tru w a  (d o s ło w n ie !) o k o lic z n y c h  
m ieszkańców

O trz y m a liś m y  o dpow iedź , w  k tó ­
r e j  s p ó łd z ie lcy  p rzep rasza ją  m iesz­
k a ń c ó w  — o trz y m a li bo w ie m  n ie ­
w ła ś c iw e j ja ko śc i ko ks  ( ju ż  w y m ię  
n io n y ). k tó r y  p o w o d o w a ł o w o  za­
d y m ie n ie . W  d ru g ie j,  znacznie ob ­
sze rn ie jsze j części p ism a obu rza n o  
się na a u to ra  n o ta tk i za u ż yw a n ie  
o k re ś le ń  „w in o  m -k i w in o ”  i  „p a ­
ty k ie m  p isa n e " w  o d n ie s ie n iu  do  
p ro d u k tu  sp ó łdz ie lców .

W y ja ś n ia m y , iż  obu  okre ś le ń  u -  
ż y liś m y  z u w a g i na to . iż  są one  
znaczn ie  b a rd z ie j rozpow szechn ione  
i  znane k o n su m e n to m  n iż  nazw a 
o f ic ja ln a  — „ w in o  o w o co w e ". Mo­
że to  p o tw ie rd z ić  każda ekspe­
d ie n tk a . Jeś li je d n a k  sp ó łd z ie lcó w  
to  o b u rz y ło  — przep raszam y. N a ­
to m ia s t sp raw a  za tru w a n ia  m iesz­
ka ń c ó w  o k o lic z n y c h  b lo k ó w  — m i-  
n i o so lennych  o b ie tn ic  p o p ra w y  — 
n a d a l pozosta je  o tw a r ta :  dziś ra n o  
np . k łę b y  czarnego i  gęstego d y ­
m u  z k o m in a  w y tw ó rn i w in  szczel 
n ie  o tu la ły  d w a  szczytow e w ieżow  
ce u  zb iegu  u l ic  O f ia r  O św ię c im ia  
i  K a d łu b k a . I  to  Jest p rze d m io te m  
naszego n ie p o k o ju . P onow n ie  p ro s i­
m y  o pom oc ze s tro n y  S anep idu !

(ap)

Zrazy nadziewane...
G D Y B Y  k o m u k o lw ie k  p rzysz ła  

o ch o ta  na z ra zy  s iekane z kapus tą  
p ro d u k c ji Rzeszow skich Z a k ła d ó w  
P rze m ys łu  O w ocow o-W arzyw nego , 
u l. S ie m le ń sk ie g o  19 p ro s im y  n a j­
p ie rw  d o k ła d n ie  obe jrze ć  zaw artość  
s ło ika  z ty m  ra ry ta s e m  (cena 133 
zl). N iedaw no  jeden  z naszych Czy­
te ln ik ó w  zna laz ł tam  n iebezpiecz­
ne d la  z d ro w ia  nadz ien ie  — sp o ry  
k a w a łe k  szk ła , k tó r y  nagle  — i  na 
szczęście  —  zazg rzy ta ł m iędzy  zę­
b a m i sm akosza. (b)

Komunikaty WPKM
W  N O C Y  z 17 na 18 bm . w  godz 

24—4 z p o w odu  ro b ó t s ie c io w ych  w  
a l. P ia s tó w  tra m w a je  nocne l in i i  
n r  4 N . będą k u rs o w a ły  na - t ra ­
s ie  P o tu lic k a  — a i. W o jska  P o l­
sk ie g o  (za jezdn ia  Pogodno), a z pL 
L e n in a  do  P om orzan u ru c h o m io n e  
zostan ie  zastępcze po łączen ie  a u to ­
busowe.

W  d n iach  18 i  19 bm . w  godz. od 
5 do  17 p ro w a d zo n e  będą prace  
m on tażow e  na T ra s ie  Z a m k o w e j na 
u l.  G d a ń s k ie j o raz prace  p rz y  w ia ­
d u k c ie  k o le jo w y m  nad u l. K u  S łoń 
cu . W  zw ią z k u  z ty m  tra m w a je  l i ­
n i i  n r  2 z D w o rca  N iebuszew o oraz 
l i n i i  n r  7 z K rze ko w a  beda k u rs o ­
w a ły  do  u l.  D w o rc o w e j, n a to m ia s t 
t ra m w a je  l in i i  n r  8 zostaną na ca­
łe j  t ra s ie  zastap ion»  a u tobusam i. 
T a kże  na o d c in k u  B ram a P o rto w a  
— Basen G ó rn ic z y  u ru c h o m io n e  bę­
dz ie  zastępcze po łączen ie  a u to b u -

...i RUSW
R E JO N O W Y  U rząd  S p ra w  W e­

w n ę trz n y c h  w  Ś w in o u jś c iu  p ro w a ­
d z i p o s tępow an ie  p rzyg o to w a w cze  
w  s p ra w  e oszustw  na szkodę osób 
p ry w a tn y c h , k tó ry c h  d o k o n a ł A n d ­
rz e j B ob iec . W szyscy, k tó r z y  za­
w a r l i  z w y m ie n io n y m  u m o w y  i  
w rę c z y li m u  p ien iądze  na za ku p y  
m a te r ia łó w  b u d o w la n ych . zakup  
sp rzę tu  gosp. dom ow ego  lu b  w y ­
k o n a w s tw o  u s łu g  b u d o w la n ych , p ro  
szćn i są o s k o n ta k to w a n ie  s ie  oso­
b is te  z RUSW  w  Ś w in o u jś c iu , po­
k ó j 40 lu b  te le fo n ic z n i,  n r  te l. 
72-344 lu b  72-345.

m
g. 19 dó 
Z a u fa n ia  
ska r-  —

POB P T2 W} G a t u n k o w e  -  999- -  M O . -  997: — S tra ż  Pożarna  -  998: D ź w ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981; S pó łdz ie lcze  — 982; E n e rge tyczne  — 991- Gazowe 
“  w o d .-k a n . -  994: L o k a to rs k ie  — 986. IN F O R M A C JE  P K S  469-80: O d ia zd v  au to b u só w  pośpiesznych — 936: K O LE JO W A  — 935- P oc iąg i o d l 

.  -v3-» P oc iąg i p rzy je żd ża ją ce  -  934 U S ŁU G O W A  -  428-14 (p ła te k : od g. 7 30 do  15.30); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  446-46 i  425-25 (od g. 7.30 do 15 w  sobo*e:
od g. 8 do 13): R U C H  S T A T K Ó W  W  P O R T A C H  I  N A  M O R Z A C H  -  951: P Ż M  -  34-716 -  od g. 9 do  22; T R A N S O C E A N  -  383-68 -  od g. 9 do 18. w  soboto  i

k  6 9 do .  S Z P IT A -T- -^  sobof a i n iedz ie ’ a : C b ir . Dzsecieca — W o jc ie ch a  7: n ie d z ie ’ a : d y ż u r  o g ó ln y : U n ii  L u b e ’ s k ie j:  d y ż u r  o p a rze n io w y  — W o jc ie -
S ,-7\ , C h ir - ,Dor i>s łv ch  -  U n ii  L u * e  s k ie j:  sobo ta : K o ’ e to w y : n ie d z ie la : A rk o ń s k a ; P R Z Y C H O D N IE : Dziecięca -  W o jc ie ch a  7 — od g. 19 do 7- sobota: — od 

- .  15. Go P?ni edz ia  , 7 ra n o : P e d ia tryczn a  — S zp ita ’  Z d ro je  — od g. li- do  7: so b o ta : od g . 15 d o  p o n ie d z ia łk u  7 ra n o : D o ro s łych  i  gab. zaH«*nowv: od
i .  sobo ta , od g. 17 do  p o n ie d z ia łk u  7 ra n o : S to m a to lo g ia  — a1. WoJ. P o ls k ie g o  72 — od g. 20 do  7; sobo ta : od g. 17 do  p o n ie d z ia łk u  7 ra n o : S tu d e n c i  T e'e»on

‘  " 2 0  do 6). A P T E K I D Y Ż U R N E : p ł.  G ru n w a ’ d z k i 42 'd o r  o d t r u tk i)  345-51; a l.  W o j. Po’ sk iego  60 — 465-17; N ad O dra  20 ~  239-422- G - y f łń .
w  g. od 8 do  15.30- K u  S ło ń cu  43 — 7«  -4.

— 824-778 (sobota- __ _____ __
612 058. A p te ka  czynna  w  sobotę


